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Pochwała maszyny 


Jeden z moich młodszych przy- 
jaciół skarżył się w gronie zna- 
jomych, że inżynierowie „po- 
psuli* tegoroczny turniej lotni- 
czy. Przedewszystkiem próby te- 
chniczne, mechanika, zawody mo- 
torów, fabryk i warsztatów, a 
dopiero na szarym końcu „praw- 
dziwy“ Challenge — raid żywych 
ludzi. 

I rzecz dziwna! Wszyscy obec- 
ni gorąco przytaknęli biada- 
niom młodego chłopca. — Tak, 
tak! Zamiast ludzi będą walczy- 
ły maszyny. To znacznie mniej 
ciekawe... 

jesteśmy społeczeństwem wy- 
bitnie atechnicznem. Nie lubimy 
maszyn, nie znamy się na maszy- 
nach, boimy się maszyn, lekcewa- 
żymy maszyny. Całe nasze wy- 
chowanie było antytechniczne. 
Nietylko z programów, ale z du- 
cha swego. W hierarchji warto- 
ści, z jaką przeciętny Polak opu- 
szczał, a nawet teraz jeszcze o- 
puszcza szkołę, technika ze- 
pchnięta na szary koniec stanowi 
wciąż coś przygnębiajaco pozio- 
mego, odartego z wszelkiego 1de- 
alizmu, bezdusznego. 

Niedawno słyszałem narzekania 
wybitnego profesora - humanisty 
że dzisiejsza młodzież naamier- 
nie interesuje sie techniką, co, ja- 
koby prowadzi do „zmaterjalizo- 
wania“ i obniżenia poziomu kui- 
tury ogólnej. 

Co za dziwne nieporozumienie! 

Przedewszystkiem, czy polska 
młodzież rzeczywiście nadmiernie 
interesuje się techniką? — Weź- 
my dziedzinę lotnictwa. W Rosji 
iw Niemczech setki tysięcy mlc- 
dzieży uczy się zasad mechaniki 
lotniczej, specjalne szkoły lotni- 
cze rosną, jak grzyby po deszczu, 
najgorętszem życzeniem młodego 
chłopca jest zostać konstruktorem 
i pilotem. 

A w Polsce? W Polsce uczy się 
lotnictwa 1300 chłopców... Mamy 
w zakresie konstrukcji lotniczej 
i pilotażu wspaniałe wyniki indy- 
widualne, ale ani tej ogólnej feli 
zainteresowania, jaka istnieje 
zdzieindziej, ani wysiłków władz. 
by wywołać taka falę, nie widać. 

Od czasu do czasu ogarnia sp- 
łeczeństwo zapał i entuzjazm, 
gdy na terenie międzynarodowym 
odnosimy sukcesy. Niestety, dzie- 
je się to tylko wtedy, gdy z suk- 
tesem i heroizmem jednostki p~- 
łączona jest cfektowna strona 
widowiskowa.  Heroizm wysiłku 
laboratoryjnego i technicznego 
nie znajduje poklasku masy. Dla 
wywołania żywszego odruchu 
trzeba pięknych dekoracyj. 

Nie lubimy techmki. Maszyny 
nauczyliśmy się uważać za bez- 
duszne twory ponurych fabryk i 
dlatego zdobywamy się na wspa- 
niałe czyny  jeduostek,. ale nie 
tworzymy kultury technicznej. 

Aby ja posiąść, musimy zmie- 
nić zasadniczo nasz stosunek do 
maszyny. Musimy zrozumieć, że 
skrzydlate mechanizmy, które 
dziś wyfruną z lotniska moko- 
towskiego, są czemś pięknem i ży- 
wem, bo duch człowieka zamknał 
w nich siłę, która przekreślając 
Prawa ciężkości, jest symbolem 
zwycięstwa ducha nad ciałem. 

„Nie szukajmy w zawodach lot- 
niczych tylko widowiska i emocyj 
sportowych, Uczmy się patrzeć 
głębiej i uważniej, zbliżmy się do 
maszyn i warsztatów, bo tylko 
wiedy nauczymy się ecnić i rozu- 
mieć cały bezmiar wysiłku tych 
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Challenge si: 


Już o godz. 9 rano ożywiło się 


lotnisko  mokotowskie. Powoli 
Ściągać zaczyna publiczność, 
przeważnie na miejsca stojące. 


zerezerwowane na terenach. ota- 
czających lotnisko. W gmachu 
portu lotniczego urzęduje kierow 
nictwo zawodów z podpułkowni- 
kiem Kwiecińskim na czele. Cały 
zespół organizacyjny jest już w 
terenie od godz. 5-ej rano. Spraw 
dzane są wszystkie urządzenia 
oraz czynione ostatnie pociągnię- 
cia, by otwarcie ChaHenge'u wy- 
padło jaknajlepiej 1 najuroczyś- 
ciej. 

Od godz. 11.30 zaczęła się iuż 
tlumnie zjeżdżać publiczność, po- 
mimo dnia powszedniego. 
wypełniając trybuny bogato ude- 
korowane flagami  lotniczemi. 
Miejsca stojące zapełniły sie nad 
spodziewanie szczelnie. Naogół 
panuje nastrój podniecony. 


Co słychać z Włochami 
Wszyscy zapytują z niepokv- 
iem co słychać z Włochami, któ- 
rzy dotychczas nie przylecieli do 
Warszawy. Według ostatnich wia 
domości ekipa włoska wystarto- 
'ała o godz. 11.20 z Wiednia, spo 
dziewany jest jej przylot okoła 
godziny 2.30. Toteż otwarcie od 
będzie się jedynie z ekipa IE 
miecką, również niekompletną, 
gdyż jeden z zawodników, lotnik 
Krüger zatrzymał się w Pozna- 
niu. Przybędzie jednak na zawo- 
dv z pewnem opóźnieniem. O go- 
dzinie 12-ej gęsto rozstawione po 
lotnisku megafony  obwieszczają 
rozpoczęcie Challenge'u, 1934 r. 
Naprzeciwko trybun rzędem stoją 
samolotv, kolejno ekipami. 
Pierwszą na lewem skrzydle 
stanowi srebrno-szara ekipa nie- 
miecka, składająca się narazie z 
13 maszyn. Widzimy więc smuk!e 
Fiselerv, nieco Szersze Messer- 
schmidy w końcu Klemmy. Dalej 
5 zielone maszyny ekipy, czeskiej, 
z których jedna jest polskim ty- 
pem RWD-9, w kcńcu biało-czer- 
wone samoloty ekipy polskiej w 
komplecie. s 
Wszyscy konstatują z ulga, że 
nie brakuje wśród nich samolotu 
nr. 63, pilotowancgo przez inż. 
Grzeszczyka. która wczoraj w 
czasie prób uległa wypadkowi. 
Za RWND-9 stoi Puff-Moth b. 
Macphersona, Anglika, który leci 
w barwach polskich. Niewiadomo 
co się stalo z maszyną Austrjaka, 
p. Meindla, który wystartował 
dziś rano z Wiednia, lecz dotych- 
czas nie przyleciał do Warszawy. 


Co mówi kpt. Pochop? 
Oprócz zawodników przylecia- 
lo wielu przedstawicieli aeroklu- 
bów zagranicznych oraz władz lo 
taicznych krajów, biorących u- 
dział w zawodach. Z Anglji przy- 
leciała też znana pilotka, Miss 
Slade, na samolocie „Matih“. Lot 
niczka ta zajmuje w Aneglji do- 
syć odpowiednie stanowisko, 
gdyż jest pomocnicą zawiadowcy 
portu lotniczego w Huston. Uda- 
lo się nam mówić z zawodnikiem 
czeskim, kpt. Pochopem. który 
wskutek uszkodzenia maszyny 
zmuszony był wycofać się Z zawo- 
dów. Okazuje się, że wczorajsza 
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[TE WERE PiK | 
rąk i mózgów, które obdarzyły 
nas królewskim darem: żywą ma- 
szyną. Dzięki niej genjusz ludz- 
ki wznosi się coraz wyżej, gło- 
sząc ludziom nową odmianę sta- 
rej prawdy: volare necesse est, 
vivere non. S. S. 


Jak robiono 


„0 dności” iemniakach 
„USZCzZęGnośći na ziemniaka 


Proces o nadużycie w 18 p. p. 
w Wojskowym Sadzie Okręgo- 
wym odsłania codzień jakiś no- 
wy sposób oszczędność” oraz 
sposoby zużywania tych oszczęd- 
ności. Wczoraj popołudniu i dziś 
zeznawali por. por.: Heinrich, 
Waltenberg i Rudewicz. 

t Przewód sądowy usiłował dziś 


w 18 p.p. 
wyjaśnić, jakiemi to sposobami 
robiono oszćzedności na dostaw- 
cuch. Głównemi dostawcami sia- 
na, słomy, ziemniaków i t. p. byli 
Knapski i Bierżoński. 

Pod. Waltenberz, który zezżna- 
je z wolnej stopy. bez kaucji, opo 


wiada, jak robiono oszczędności | 


na ziemniakach. Destawca zwo- 


rozpocząć 


Nieszczęśliwy wypadek sierżanta Dłuto 


katastrofa zdarzyła się. wskutek 
tego, że sznur nad bramką przez 
którą chciał przelecieć kpt. Po- 
chop, 
nem skrzydle. Zasadniczo 
PZL-ach istnieje takie urządze- 
vie, że o ile sloty się zamykaja, 
to jednocześnie na obydwu skrzy 
dlach. Natomiąst na RWD sloty 
każdego skrzydła są niezależne 
jedne od drugich. Dzięki zamk- 
nięciu się więc slotów na jednem 
skrzydle kpt. Pochop stracił rów 
nowagę. runął lewem skrzydlem 
na ziemię. strzaskawszy je. Nie- 
stety nie było zapasowego skrzy- 
dla, któreby można odrazu zmon- 
tować do samolotu. Kpt. Pochon 
nie może już oficjalnie brać u- 
działu w zawodach, jednakże o 
ile do 7 września r. b. samolot bę- 
dzie wyremontowany. to weżmie 


udział w locie okrężnym poza 
konkursem. Zdaniem czeskiego 
zawodnika warunki tegoroczne 


Chalenge'u są niezwykle trudne 
i przewiduje on, że po próbach 
technicznych nie więcej jak 50 
procent samolotów będzie wogóle 
moglo stanąć do lotu okreżnego. 


Nowa odsada niemieckich | 


samolotów 

Kierownik ekipy niemieckiej 
zmienił obsadę poszczególnych sa 
mołotów. Ekipa niemiecką wygla- 
da obecnie następująco: 

Na samolotach „Messersenmidt” 
lecą: nr. 11 Cuno Otto, 12 Fran- 
ke Carl, 14 Hans Dietrich 15 
Gerhardt Hubrich, 16 Otto Breid- 
linger. 

Na samolotach „Fieseler“: nr. 
17 Wolf Hirth, 18 Walter Beier, 
l19 Hans Seidemann, 21 Theo O- 
sterkamp i 22 Werner Jounck. 

Na samolotach «Klemm: nr. 
25. Eberhardt Kraft, 24. 
gang Stern. 25. Ernst Kreeger i 
26. Fritz Morzik. 

Jak z tego widać, Niemcy za- 
brali najlepszych pilotów „Mes- 
serschmidtów* i przerzuii na 
„Klemmy'. Jest to objaw wysoce 
charakterystyvczny. świtułczy D9- 
wiem o tem, że przywiazu,. oul 
większa wagę do „Klemma* * 


| Rząd i dypiomaca 


Loża dyplomatyczna zapełnia 
się stopniowo. Publiczność śledzi 
z zainteresowaniem FZALINOWY 
szeregu attache militaire w yan- 
durach. konstatując, że na tere- 
nie sportowym nie istnieja żadne 
antagonizmy i tak nawet przed- 
stawiciele Japonji przyjaźnie dy: 
skutują z przedstawicielami S0- 
wietów. Caly rzad przybył in «or- 
pore witany przez przedstawi- 
cieli Aeroklubu Rzplitej, oesącycn 
faktycznymi gospodarzar:i tej 
uroczystości. O godzinie 12.40 cr- 
kiestra zaczyna grać hymn naro- 
dowy, ukazują się samochody p. 
Prezydenta i świty. P. Prezydent 
w towarzystwie małżonki zajmu- 
je miejsce w loży, gdzie przewod- 
niczący międzynarodowej konisi? 
sportowej prezentuje mu człon- 
ków komisji: p. J. Derwida z Ae- 
roklubu republiki Czechosłowac- 
kiej, p. N. Delduca z Reale Aero- 
club d'Italia, p. Hirchhauera z 
Aeroclub de France, p. W. Hub- 
nera z Aeroklub von Deutsehland 
oraz p. F. Polturaka z Aeroklubu 
RP. 

P. minister Komunikacji, But- 


kiewicz, wygłosił krótkie prze- 
mówienie, w  którem powitał 
wszystkich zawodników, tak za- 


granicznych, jak i krajowych. o- 


zamknął mu sloty na jed- objęcie 
na|marszałka Piłsudskiego dowodzi, 


raz zaznaczył... że fakt osobiste- 
go przybycia p. Prezydenta na 
otwarcie olimpjady lotniczej i 
protektoratu przez: p. 


iż kraj nasz przywiązuje ogrom- 
ną wagę do obecnych zawodów 
lotniczych. Zakończył słowami: 
„Ogłaszam zawody za otwarte". 


Otwarcie zawodów 

Po przemówieniu p. ministra 
odegrano kolejno hymny naredo- 
we: wszystkich państw, biorących 
udział w zawodach, nie wyłącza - 
jac hymnu francuskiego. pomimo 
wycofania się ekipy francuskiej. 
W czasie hymnu polskiego naro- 
dowa flaga została podciągniccu 
na maszt, górujący ponad całerm 
lotniskiem. Po hymnie poiskim ©- 
degrano hymn niemiecki oraz 
„Horst Wessel“ hitlerowską pieśń 
dalej „Marsyljankę”, włosk: hymn 
królewski oraz „Giovinezza“ fa- 
szystowski, na zakończeni: hymn 
czeski. Wślad za odnowiednim 
hymnem podciągano na maszt ih, 
stanowiących uło loży p. Prezyder 
„ła flagi narodowe, oraz odnośnych 
'aeroklubów. Po'odegraniu hymnu 
p. Prezydent zeszedł z trybuny i 
w otoczeniu członków międzyna- 
rodowej komisji sportowej 
du, władz aeroklubu, biorących u- 
dział w zawodach. udał się ra 
przeglad samolotów. Przed ma- 
szynami ustawili się szerzgie: 
zawodnicy. którzy koleino byli 
prezentowani p. Prezydentowi 
przez przewodniczacego Mięfzy- 
narodowej Komisji Sportowej p. 
pk. B. Kwiecińskiego. 

Katastrofa 

Niezwykle efektownie wygląda? 
szereg zawodników polskich, ubra 
nych identycznie w białe comhi- 
naisony. To zakończyło oticjaina 
część otwarcia. P. Prezydent uro 
cil do loży i rozpoczęły sie poka- 
zy akrobatyczne, które stenowieę 
stronę widowiskową  uroczystoś- 
ci otwarcia. Pokazy były Zw 
kle interesujące. Słynny aukrova- 
ta plutonowy Kosiński z Krako- 
wa wykonał szereg niezwykle 
śmiałych j efektownych aw>luezi, 
poczem pod dowództwem p. mjr. 
Pawlikowskiego szereg samolotów 
myśliwskich wykonywało aksvoba- 
cję zespołową. 

W czasie tego nastąpił więżl: 
wypadek. Jeden z samolotriw rv- 
nal aa ziemię dziobem aaprzu, 
Sierżant Dłuto zostal isvjęty spod 
maszyny jeszcze żywy, istnieje 
nadzieja utrzymania go rzy ży 
ciu. Wypadek ten wywoła! przy- 
pnębiające wrażenie. 

Szczegóły katastroiy są nastę- 
nujące: 

Po efektownym locie i akroba- 
cji por. Kosińskiego ukazala sie 
siódemka samolctów myśliwskiej 
pod dowództwem mir. Pacykow- 
skiego. W czasie robienia t. zw. 
„beczek” samolot pilotowany 
przez sierżantu Dłuto po zrobie- 
niu już trzech gwiazdeczek cheiu] 
zaryzykować czwartą, na Stage 
kowo niedużej wysokości. W$y-l 
równał samolot na poziomie 
mniejwięcej 70 metrów ponad zic 
mia, lecz stracił równowagę i ru- 
nął na pole. Stan sierżanta Dłuto 
jest beznadziejny. Karetką sani- 
tarną odwieziono go do szpitala 
im. Piłsudskiego. 

Włosi przylecieli 

Dzisiaj o godz. 14.20 wyląde- 
wała na oltnisku mokotowskiem 
ckipa włoska. 
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Uczestnicy (narlenge'u 
na ratuszu 


Prezydent miasta podejmować hę- 
dzie uczestuików Międzynaradowych 
Zawodów Lotniczych Challenge 
kerbatką towarzyska, która udbędzie 
się w salonach ratusza dziś o godz. 
14.3U. 


Poczciwe bre”nie 
angielskiego pisema 
LONDYN, 28.8, — Pod nagłów- 

kiem „Dwa państwa, które noro- 

zumiały się na wypadek wojny‘ 

„Sunday Dispatch* ogłasza m. in 

że: 


« 


„Niemcy i Polska bacznie obser 
wując wzajemne ujadanie pom'ę- 
dzy Związkiem Sowietów a Jupo- 
nją spowodu Mandżurji. zdecydo- 
wać się miały na wspólną akcję 
na wypadek wojny na Dalekim 
Wschodzie, wtedy Niemcy pame- 
szerowałyby na Moskwę i cdebra- 


c) 


lyby terytorjum Kłajpedy. Połs 


wra:- 


4 


posłałaby jedną armię na U 
nę, a druga opanowałaby większą 
część Litwy i Łotwy. W ten spo- 
sób — pisze gazcta doslownie - 
Polska uzyskałaby porty bałtyc- 
kie: Rygę, Szczecin 1 Wilno, wza- 
mian zu te zdobycze zwracając 
Niemcom korytarz. 


> 
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ził do magazynu ziemniak: na 8, 
4,56 tygodni. Od czasu do czasu, 
wniej więcej co miesiąc, zgłaszał 
się, aby sprawdzić stan zapa- 
sów, a wtedy komunikowano mu, 
stan niższy, niż był rzeczywiście 
lub też zużycie większe od rzeczy 
wistego. przyczem różnicę fak- 
tyczną dostawca musiał pokryć. 
W ten sposób za czasu zawiado- 
wania por. Waltenberga ,„zaoszczę 


dzono“ 5500 kg. ziemniaków w 
ciągu paru miesięcy. 

Sędzia Znamirowicz do por. 
Waltenberga: — Jak pan por. 


uważa, czy tu jest przestępstwo, 
czy niema? 

Por. Waltenberg: — Dostawca 
godził się — miał pewne udogod- 
nienia wzamian za to. Miał do 
dyspozycji magazyn. nie musiał 
przechowywać ziemniaków u sie- 
bie i miał do dvspozycji łudzi — 
nie musiał sam wydawać ziemnia 
ków. 

Przewodniczacy: — No, a prze- 
cież tu jest różnica prawie 300 
zł. w rachunku. 

Por. Waltenberg: — Knapski i 
Bierżoński godzili się na to. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że do- 
stawcy nawel gdyby nie mieli in- * 
nych kombinacyj na widoku, mu” 
sieli się chcąc nie chcac godzić 
na wszystkie wymagania, jakie 
im stawiała intefdentura 18 p.p. 

W podobny sposób postępowa- 
no z dostawą mięsa, które było 
dostawiane codzień według za: 
potrzebowania. Co dwa lub trzy 
dni robiono na mięsie „oszczęd- 
ności“ na sto kilkadziesiąt do 200 
kg. 

Dlatego też sąd natrafia na du- 
że trudności, jeśli chodzi o usta- 
lenie sumy nadużyć. Bowiem na: 
dużycia te popełniane były nie- 
tylko na niekorzyść skarbu, ale 
co również jest karalne, na nie- 
korzyść dostawców. Jakie rekom- 
pensatv otrzymywali dostawcy 
za to. że godzili się na „oszczęd- 
ności“, dowiemy się z dalszego 
1rzebiegu procesu. 


Fałszywe monety 
na... kaucję sądową 


Dzisiaj prząd Sądem Okręgo- 
wym stanął 18-letni Wojciech 


Niemira  Bielinski, syn znanego 
komunisty, którego w swoim cza 
sie skazano na 2 lata i 8 miesię* 
cy więzienia, oraz Janina Ka- 
czyńska, oskarżeni o falszerstwo 
i puszczanie w obieg monet 10 i 
d+złotowych. Bielińskiego bronił 
z urzędu adw. Norbert Feldman 

Tło sprawy jest następujące: 
Bieliński nabył na  Kercelaku 
pewną ilość monet 10 i 5-zioto- 
wych, wiedząc o tem, że są fal- 
szywe. Nabył je zaś w tym celu, 
aby złożyć jako kaucję za ojca, 
odsiadującego karę więzienia. Z 
temi monetami udał się do Po- 
miechówka. W Jabłonnie chciał 
za coś zapłacić 5-złotówką fałszy- 
wa, przy czem aresztowano go. 
Wobec jednak braku dowodów 
winy dochodzenie przeciw niemu 
umorzono. 

W lutym b. r. Bieliński zwró- 
cił się do żydka Majlocha, które- 
go nazwiska nie znał zapytując 
go o jakiś dobry interes. W tej 
rozmowie zdradził się, że ma pew 
na ilość fałszywych monet, Któ- 
re sprzedałby. bodaj na szmelc. 
Majloch zaproponował spotkanie 


na Franciszkańskiej 10 w kilka 
dni później. 
Ów Majloch był  konfidentem 


policji z zawodu. z zamiłowania 
zaś prowokatorem. Śledził więc 
Bielińskiego, w drodze na owa 
schadzkę i stwierdził, że Bieliń- 
ski wstępuje na ul. Nadwiślań- 
skiej 18 do Kaczyńskiej. Gdy 
więc aresztowano  Bielińskiego 
przeprowadzono rewizję również 
u Kaczyńskiej, gdzie znaleziono 
falszywe pieniądze. 

Na dzisiejszej rozprawie obro- 
na podniosła okoliczność. że Maj 
loch prowokował / Bielińskiego. 
który znów nieniędzy nie wyra- 


biał, lecz tylko przechowywał. 

Sad uwzględnił stanowisko obs 
rony. skazał Bielińskiego na 1 
rok więzienia z zaliczeniem od- 
siedzianych 6 miesięcy, a Kaczyń 
ską na 10 miesięcy z zawiesze- 
niem. 


Morderca policjanta 
przed sądem 


Marjan Stanisławski, wiele 
kroinie karany niebezpieczny zło- 
czyńca. zorganizował bandę, w 
skład której wchodzili Wiktor Si- 
korski oraz Aleksander Komuda. 
Rabusie chodzili na wspólne wy- 
prawy na Marymoncie oraz w po- 
wiatach radzymińskim i warszaw 
skim. Pierwszy raz policja zetknę 
ła się z szajką w lutym ub. r. na 
Marymoncie. „a 

W miesiąc później policja po- 
wiatowa w Radzyminie otrzymała 
poufne wiadomości, że banda pla 
nuje na 24-go marca włamanie do 
Kasy Chorych w Radzyminie. 


Istoinie policjanci Stanislaw 
Rasiński i Antoni Dębiński na- 
tknęli się tej właśnie nocy w oko- 
licach budynku Kasy Chorych ha 
dwóch osobników, którzy na 
okrzyk „Ręce do góry!“ odpowie- 
dzieli strzałami. Posterunkowy 
Antoni Dębiński padł trupem na 
miejscu. Drugi policjant strzelił 
trzykrotnie z karabinu, jednak 
obaj bandyci zdołali zbiec. 


Dziś w Sądzie 
Warszawie Komuda odpowizaa 
za zabójstwo  pólicjanta Dęhiń- 
skiego w Radzyminie, a Sikorski 
za usiłowanie strzelania do poli- 


Okręgowym w 


cjantów na Marymoncie. Obaj 
zwalają winę na nieżyjecego 


Marjana Stanisławskiego, 
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Nowe Fropozycje w Sprawie Kolei. — Japonja pośredniczy i zbroi Chiny. 
„Obecne rokowania zakończą się smutnie* 


TOKJO, 27.8. — Japońskie Mi 
nisterjum Spraw Zagranicznych 
ogłosiło komunikat o przebiegu 
rokowań w sprawie kupna przez 
Mandżuko od Zw. Sowieckiego 
wschodnie - chińskiej kolei. Z o- 
świadczenia wynika, że Sowiety 
żądały za kolej w dniu 26 czerw- 
ca 1923 roku 625 milj. jenów (250 
milj. rubli w złocie), oraz wypła- 
cenia dodatkowo odszkodowania 
zwolnionym urzędnikom  sowiec 
kim. Rząd mandżurski natomiast 
proponował 50 milj. jenów. 

Następnie Sowiety zmniejszyły 
cenę o 60 milj. rb. w złocie i ro- 
kowania zostały zerwane. Wobec 
tego, że w październiku 1938 r. 
rozeszły się pogłoski o zamiarze 
Japonji i Mandżuko zawładnięcia 
koleją, pertraktacje zostały wzne 
wione w lutym 1934 r. i Sowiety 
obniżyły cenę do 200 miij. jenów, 
żądając jednocześnie 30 milj. je- 


nów odszkodowania dla kolejarzy | mieszkania. Nasuwa to przypusz- 


sowieckich. 

W dniu 26 kwietnia r. b. dele- 
gacja mandżurska zaproponowa» 
ła 100 milj. jenów, zamiast pier- 
wotnych 50 milj. W dniu 25 mä- 
ja delegacja sowiecka obniżyła 
znowu cenę o 10 milj. jenów i per 
traktacje zostały przerwane. Wte- 
dy japoński minister Spraw Za- 
granicznych, Hirota, polecił am- 
basadorowi w Tokjo zgodzić się 
ha 100 milj. jeńów plus odszkodo- 
wanie kolejarzom. Rząd sowiecki 
znowu obniżył cenę o 20 milj. je- 
nów, czyli do 170 milj. jenów. 

W dniu 25 lipca Hirota, w tro- 
sce o utrzymanie dobrych stosun- 
ków między Sowietami a Mandżu- 
ko i Japonją, zaproponował 120 
milj. jenów, oraz zobowiązanie 
Mandżurji co do odszkodowania 
dla sowieckich pracowników ko- 
lejowych. Rząd sowiecki odmówił 
i wysunął cenę 160 milj. jenów, 
nie licząc odszkodowania (czyli 
razem 180 milj. jenów). Hirota 
zaproponował ambasadorowi so- 
wieckiemu zbadanie znowu pro- 
pozycji sowieckiej, lecz ten w dn. 
10 sierpnia odmówił dalszych per 
traktacyj. 

W dniu 13 sierpnia delegat man 
dżurski Ohashi, udał się osobiś- 
cie do ambasadora sowieckiego i 
nakłaniał go do przyjęcia propo- 
zycji mandżurskiej. Ambasador 
odpowiedział, że rząd sowiecki nie 
ma zamiaru kontynuować pertrak 
tacji, o ile nie zostanie podniesio- 
na cena. Ohashi opuścił Tokjo, 
wracając do kraju. Jednak w To- 
kjo pozostał prezes delegacji 
mandżurskiej, Ting, z którym de- 
legacja sowiecka mogłaby w razie 
chęci pertraktować w dalszym cią 
gu. 

Komunikat japoński stwierdza 
dalej, że strona japońsko - man- 
dłutska uczyńiła wszystko, by 
dojść do porozumienia. Więcej 
Japonja nie mogła nie zrobić, ba 
występowała ona jedynie, jaka 
pośredniczka. Toteż zaproponowau 
ła ona obu stronom prowadzenie 
rokowań bezpośrednich. 

Go do zarzutu sowieckiego o to, 
żę ostatnie aresztowania urzędni: 
ków sowieckich znajdują się w 
związku z chęcią wywarcia pre- 
sji na Sowiety, telem zmuszenia 
ich do ustępliwości, komunikat o- 
świadcza, że aresztowania te RE | 
mają nic wspólnego z partrakta: ; 
cjami o kolej. Natomiast areszto- 
wania są zarządzeniami poólicyj- 
nemi spowodu licznych zamachów 
na pociągi wojskowe. 

Kończąc, komiun:kUt 
żę przewlekająć 
wiety uciekają się do posunięć 
taktycznych, a kierują szcze- 
rę ć zzią sprzedaży kolei. Gdyby 
nawet doszło do porozumienia 
to do cehy, to i wiedy  Sowiety 
mają meżrość i © vijer zwlekatlia 
nadal z przekazzhiem kolei. S0- 
wiety licza się kowiem z możliwo- 
ścią, że w przyszłości Jafienje 
znajdzie się w trudnej sytuńcji na 
terenie międzynarodówym. 

GNIEWY SOWIECKIE 

MOSKWA, 28. 84 Opublikowa- 
he w prasie komunikaty japoński 
imo uiski, dotyczące rokowań 
0 s iż kolei, wywelały duże 
obur. w Moskwie. Sżczegó|- 
niej "ltrże się tu pod uwagę po- 
twierdzenie oskarżeń kolejarzy 
sowieckich o zhowę z chutichuza- 
mi i napady. Również niemile, 


zuztiutza. 
*zkówania, So- 


waniach wyższych funkcjonarju- 


wrażenie wywołaly zawarte w no-, 
cie ukryte groźby. 
POWÓDŹ WZAJEMNYCH 
OSKARŻEŃ I ATAKÓW 


MOSKWA, 28. 8. (PAT.). — 
Dzienniki moskiewskie podają 
szereg wiadomości o kampanji 
antysowieckiej prasy japońskiej 
w  Mandżurji,  zamieszczającej 
wciąż absurdalne wymysły o spi- 
skach, krwawych aktach. przygo- 
towywanych rzekomo przez kc- 
munistów obywateli sowieckich 
it. d. Zdaniem dzienników sowie- 
ckich, wymysły te mają na celu 
usprawiedliwienie licznych bez- 
podstawnrch aresztowań. Dono- 
sząc o tem jakoby u obywateli so- 
wieckich znaleziono wielkie skła- 
dy broni, dziennik japoński „Char 
binskoje Wremie* przyznaje, że 
w licznych wypadkach rewizje u 
obywateli sowieckich dokonywane 
„były podczas ich nieobecności w 


czenie, że ma się do czynienia Z 
prowokacją policji. 

Inspirowane przez japońskie 
koła wojskowe dzienniki charbiń- 
skie domagają się nowych are- 
sztowań urzędników sowieckich 1 
wyższych funkcjonarjuszy kolei 
wschoydnio-chińskiej, 

Dziennik „Nitsi-Nitsi*, dono- 
szac o mających nastąpić areszto= 


szy kolejowych pisze, że fala a- 
resztowań przejdzie z linji 
wschodniej do miasta Charbina, 
gdzie dokonane będą : masowe a- 
resztowania. 

Wychodzący również w Charbi- 
nie dziennik  „Simbun'* pisze: 
Trzeba koniecznie wypędzić z te- 
tytorjum mandżurskiego wszyst- 
kich obywateli sowieckich i od- 
dać kolej do dyspozycji central- 
nej administracji kolei mandżur- 
skich. 

Dziennik „Mansunippo w Dai- 
ren oświadcza, że po zerwaniu 
rokowań, sprawa mandżurska po- 
winna zastosować wszelkie środ- 
ki, aby stworzyć na kolei wschod- 
nio-chińskiej trudne warunki, co 


py WATEK" gg 


zmusi wkońeu Sirong 
|do ustapienia z tej kolei. 
NIELUDZKIE TORTURY 
ARESZTOWANYCH 

MOSKWA, 28. 8. (PAT.). A- 
gcehcja Tass donosi z Chabarow- 
ska, że w okresie od 13 sierpnia 
aresztowano na kolei wschodnio- 
chińskiej 54 pracowników, oby- 
wateli sowieckich. Gdy pierwsze 
aresztowania dokonywane były 
przez policjantów mandżurskich i 
białogwardyjskich, ostatnie a* 
resztowania przeprowadzała już 
otwarcie żandarmerja japońska. 

Aresztowni poddawani są ak- 
tom gwałtu i nieludzkim wprost 
torturom. Najczęściej stosowaną 
metodą jest bicie pałkami. Ucie- 
kano się również do bardziej wy- 
rafitowanych tortur. Rodziny a- 
resztowanych otrzymywały nie- 
raz zbroczoną krwią bieliznę 
swych bliskich. Metody te stoso- 
wane są w celu wydobycia od a- 
resztowanych przyznania się do 
winy, t. j. do rżekomej działalno- 
ści -sabotażowej i terorystycznej 
na wschodnim odcinku kolei 


sowiecl.4 


wschodnio-chińskiej. Od tych mal |' 


tretowanych osób wymaga się 
podpisania deklaracyj zawierają- 
cych przyznanie się do działania 
na rozkaz sztabu generalnego 
spęcjalnej armji sowieckiej na 
Dalekim Wschodzie, utrzymywa- 
nia stosunków z  chunchuzami, 
organizowania za ich pośredni" 
ctwem ataków na pociągi i eta- 
cje. 
.CHUNCHUZI ZAMORDOWALI 
1i JAPOŃCZYKÓW I 40 RANILI 
LONDYN, 28. 8. Na wycieczkę 
turystów japońskich, którzy uda- 
li się samochodami z Kirynu da 
Keszan, bandyci chińscy dokonali 
napadu. Wywiązała się strzelani- 
na, podczas której 14 Japończy- 
ków zostało zabitych, a 40 odnio- 
sło lżejsze lub cięższe obrażenia. 
Bandyci uprowadzili rannych w 
charakterze zakładników. 
NOWE POSTULATY 
JAPOŃSKIE 
MOSKWA, 28. 8, SPAM Pra- 


! 


sa gowiecka donosi 
do Cnarbsna przedstawicieli Man- 
dżurskiegc Ministerstwa Komuni- 
kacji Japończyków Morita, Mori 
i Sato, znznych ze swej działalno- 
ści antysowieckiej w okresie 4- 
resztowań funkcjonarjuszy so 
wieckich na kolei wschodnio-chiń 
skiej w roku ub. oraz z usiłowań 
opanowaria administracji kolejo- 
wej. 

Dziennik japoński 
skoje Wremie' podaje, 
ku z przyjazdem Japończyków od- 
będzie się doniosła konferencja z 
przedstawicielam mandżurskimi 
na kolei wschodnio-chińskiej w 
celu opracowania planu nowych 
zarządzeń. Strona sowiecka ma 
być wezwana do udzielenia odpo- 
wiedzi w sprawie przeniesienia 
lokomotyw. wagonów i iuwenta- 
rza kolejowego na terytorjum sô- 
wieckie, jak również w sprawie 
natychmiastowego poddania re- 
wizji uprawnień dyrektora kolei, 
równouprawnienia stron i ra- 
chunkowości na kolei. 


„Charbin- 


STANY -ZJEDNOCZONE NIE 
INTERWENJUJĄ 


NOWY JORK, 28. 8. Uchodzi 
za rzecz pewną, że Waszyngton 
nie będzie interwenjował na Da- 
lekim Wschodzie. Stany Zjedno* 
czone śledzą z uwagą rozwój Wy- 
padków, nie wierzą jednak, aby 
obecnie warunki mogły skompli- 
kować się tak dalece sytuację, 
aby wybuch wojny japońsko-so- 
wieckiej byl nieunikniony. 

Flota amerykańska zostaje jed- 
nak grupowana na Pacyfiku, co 
oczywiście pozostaje w związku z 
sytuacją na Dalekim Wschodzie. 
Część amerykańskiej fioty atlan- 
tyekiej przerzucona została do 
portów Oceanu Spokojnego. 


JAPONJA W PRZYJAŹNI 


Z FRANCJĄ 
PARYŻ, 28. 8. (PAT.). „Excel 
sior“ zamieszcza oświadczenie 


japońskiego Ministra Spraw Za- 
a ih który zaziia- 


Na austrjackiej drodze 
Walka z hitieryzmem. — System tajnej organizacji. — 
Akcja hitlerowców trwa. 


WIEDEŃ, 28.8. — Prasa miej 
scowa donosi, że policja wiedeń- 
ska i oddziały pomocnicze zlikwi-, 
dowały ośrodki ruchu natodowo- 
socjalistycznego. Policja wytropi 
ła i aresztowała znaczna liczbę 
przywódców SA i 88.. W czasie 
badania stwierdzono, że orzani- 
zacje te miały specjalny system 
zabezpieczający ciągłość akcji, 
na wypadek, gdyby poszczególni 
kierownicy musieli opuszczać te- 


ren, lub zostali aresztowani. Ka- nachjum stałych informacj 0, 

żdy z kierowników posiadał przebiegu wydarzen i rozwoju 

trzech zastępców, którzy kolejno ruchu w Austrji. 

obejmowali kierownictwo akcji,  Mime licznych atesziuwań i! 

tworząc nowe trójki zasiępcze. zdobycia bogatego materiau in- 
> i RE aini | 


W ręce policji wpadł bogaty ma: 
terja} instrukcyjny organizacji 


; narodowo - socjalistycznej. W o- 


statnich dniach przeprowadzon:: 


szereg nowych aresztowań mięs 
dzy innymi także b. kotr'sarza 


policji wiedeńskiej doktora Otto- 
na Begusa. Głównem zadaniem 


,Begusa byio erzanizowanie służe 


by infermacyjnej i wywiadew- 
czej oraz dosturezanie 
narodowo - socjalistyczn=j w 


Rokowania sowieckc-żmerykańskie 


Rozwijają się 


LONDYN, 28. 8, Korespondent 
waszyngtoński „Times“ zapowia: 
a możliwość zułamania się to 
kowań Stanów Zjednoczonych z 
Rosją Sowiecką w sprawie Jiu- 
gów i traktatu handlowego. ©ño- 
ciaż rokowania oficjalnie we 4ż 
jeszcze edbywaja się, departa- 
ment stanu zrczyghować mial z 
doprowadzenia ich ŭo pozytyw- 
nego kofńea. Ostatnia nota umoa- 


niepomyślnie 


sddora sowieckicgo proponować 
miału zalatwienie sp.awy dlugów 
pod warunkiem, że St. 
równdtześhic zgcdża się md lbo- 
ralne udzielame kretiytów nau- 
dlowych dla Rosji Sowieckiej. 

Rzęd żmerykański jedliak śŚti- 
śle trzyma zasady, że żakad- 
nituie djugów wihno być oddzie- 
laic od żugudnieniu stosunków 
handlowych. 


:a 


ERY 


E 


Książe Walji 


na bask.jsk.e 


PARYŻ, 28. 8. (PAT... książę, 
Walji, który rok recznie spędza | 
wakacje na wybrzeżu  baskij» 


skiem, udzielił przedstawicielów: 
„Petit Journal * wywiadu. Książę 
podkruślił, iż zawsze kochać 
dzie ten kraj. Na temat przyjać- 
ui francusko-angiciskiej następca 
tronu brytyjski-go oświadczył, iż | 
szczera przyjaźń jest rzeczą cen- 
ną. 

Powstała ona z biegiem szasu i 
z trosk w atmosferze eprzyjajad 
cej oraz ze stosunków o charak- 


bę- 


m wyurzeżu 
telźc gospodarczym i : 
a; m. 


centrali | 
Mo, 


Zjedn. | 


strukeyjnego akcja  uacodowych 
socjalistów w Austrii nie została 
całkowicie  uniemożliwiona. W 
Wiedniu oraz miastach prowine 
cjonalnych ukazują się druki nie 
legalne, roziziucane masowo, Jed- 
nocześnie hitlerowcy dają © so- 
bic znać coraz to nowemi wystę- 
pami. Grożnicjszą rzeczą jest, że 
mimo gruntewvoj czystki w Jrzę 
dach i sądownictwie sympatje 
dla narodowego socjalizmu Rze: 
rzą się w da!szym ciągu. Rów- 
nież w policji dala się obserw o- 
l waé objawy życziiwero stosunku 
do hitlerowców. 

BRUNATNE MONACHJUM 

PLACI 

WIEDEŃ, 28.8. — Prasa miej- 
scowa podaje sztzcgoły 5 ufetze 
karupcyjnej przywódcy  imunds- 
bundu. Kierownictwo partii mia» 
ło otrzymać od centrali w Me- 
nachjum 170.000  szylinyów za 
powstrżymahie się GH glosuń ANIA 
nad refoimą konstytucji.  Suinę 
tę wpłacoho Ladndskundowi w nme- 
ovio bezpaśrednio, reszlę latari 
bo 3000 szylingót. 

O POŻYCZKĘ CORAZ 


il 


TRUDNIEJ 
GENEWA, 28. 8. — „Journal 


des Natiohe' ktylykuje inwo pro 
jekty udzieltnia Austtji wield- 
miljonowej pożyczki. Dzienhuik 
zaznacza, że obtathia pożyczka 
38U0-miljonowa; udzielona Au- 
śtrji, została całkowicie zmarno 


l Waña; a tun fakt fiie zachęca ao 


Walka 
zn.SŚNIEMM: niu on. 
DELINAST, 28,8 (PAT). Mi- 
nister Bpraw Wewnętrźńyca lr- 
ltndji północnej postanow*ł zs- 
bronie generelowi O'Duffy Wsie- 
pu na terytorjum państwa. 


ż 


lokowiinia nowych cum. Budžet 
Austrji jest niczrówłiwaizony. 
Wpływy z turystyki zanikły pra- 
wie zupełnie. Tłumienie wysig- 
pień oraz organizowanie obrony 
jest zbyt kusztowne i pochlania 
dziesiątki miljonów. 
czkę mogłaby vtrzymać Austtja 
tylko w tyti wypadku, gdyby u 


flzieliia pev'nej gwaraneji uttzy: 


|mania swej niepodleglości. 


o przybyciu, czył, 


Nową póży: |której prasa wczorajsza 


że stosunki polityczne po- 
między Francją i Japonja były 
zawsze jaknajserdeczniejsze. Fran 
cja jako wielkie imperjum Kolon- 
jalne ma rozległe interesy w A- 
zji, lecz nie krzyżowały się one 
nigdy z interesami japonskiemt. 
Jest nie do pomyślenia, aby mo- 
giy kiedykolwiek przeciwstawić 
się sobie. Pomiędzy naszemi kra- 
jami niema żadnego poważnego 
sporu. Możemy więc rozszerzyć 


w związ | tOSUDKi w dziedzinach politycz 


nej, gospodarczej i kulturalnej. 


1000 SAMOLOTÓW DLA CHIN 

LONDYN, 28. 8. Rząd japoń- 
ski zamierza zamówić 1000 samo- 
lotów wojskowych. „Zamówienie 
ma być dokonane w Japonji lub 
we Włoszech. 


Nr. 238 


Robo y mibłczne 
w U.” 


WASZYNGTON, 258. 8. (PAL.). 
Sprawozdanie Richberga, scłare- 
tarza rudy prezydenta Roosevcl- 
ta, wykazuje, iż narodowy urząd 
odbudowy dai zatrudni=":e 
4,5000.000 bezrobotnym i wydal 
na roboty publiczne 3.700 mi!jo- 
nów dolarów, 


40.200 osób 
na wystawie 


W ciągu pierwszych dwóch tygou. 
ni otwarcia wystawy „Polska i Co- 
lacy w świecie* zwiedziło ją już 
przeszło 40.000 osób. Zwiedzający 
wystawę rekrutują się przeważnie 
spośród inteligencji, ostatnio jednak 
przybywają coraz liczniej wycieczki 
różnych orgunizacyj i związków, a 
wobee rozpoczęcia roku szkolucza 
wycieczki szkolne, korzystające 7e 
znacznych ulg przy nabywania biic- 
tow wejścia. 


Pod polską banderą 


Statek z najmłodszą załogą 


W sobotę powróciła do Gdańska 218 portów i przebyła przeszło 90ć 


trzytygodniowego rejsu po wodach 
skandynawskich wyprawa harcerzy 
polskich na jachcie „Korsarz“. Wy- 
jazd młodych żeglatzy zasługuje na 
specjalne wyróżnienie. Kapitan jach- 
tu, Sl-letni student Politechniki 
Gdańskiej, druh Tadeusz Prechitko, 
i jego siedmiu podkomendnych, speł- 
nili dobrze obowiązki popularyzacji 
Polski i jej dążeń morskich. Mło- 
dych „wilków morskich* witauo w 
portach z niekłamaną serdecznościa, 
bo byli Polakami, i najmłodszą z za- 
lóg, odwiedzających brzegi Skandy- 
nawji. 

Wyczyn harcerzy morskich może- 
my uznać za wyjątkowo poważny, 


mił morskich. Wycieczka kończy się, 
leez wspomnienia z miasta ruin j 
róż Visby, czy pogoduego Bornhol. 
mu, lub pełnych życia Kopenhagi i 
Malmó nieprędko wylecą żeglarzow 
z pamięci. Szybko minął czas, spe 
dzony nu pięknych wyspach Born- 
hoim i Christjanse, i po trudach i du- 
żym nieraz wysiłku, lecz pełna zado- 
wolenia z wyczynów, przybyła wy- 
prawa do Polski. Polskiemu Klubo- 
wi Morskiemu w Gdańsku, który jest 
właścicielem „,Korsarza”, należy się 
pełne uznanie ża umożliwienie har- 
cerzom odbywania tak wartościo 
wych wypraw, które prócz zadowo- 
lenia uezestników podnoszą prestiż 


bo wyprawa, mimo niczbyt pomyśl- | Polski jako państwa morskiego. 


nych warunków atmosferycznych (2 
sztormy) i młodej załogi odwiedziła 


L. M. 


Wikary grecko-katolicki 
Działał . z ramienia G.P.U. 


ow Polsce 

AW, 28.8. (Tel. wł). — W 
Rudowcu ha Bukowinie w tych 
dniach natrafiono ha wielką afe- 
rę szpiegowską. W mieszkaniu 
miejscowego wikareso obrządku 
grecko - katolickiego ks. Stefana 
Diaconovici, arcsztowano mówią 
tego po rosyjsku młodzieńca, jak 
się okazało agenta GPU, mieszka 
jącego od kilku miesięcy u owego 
duchownego. 

Podczas śledztwa okazało sie, 
że wikary był agentem GPU i zaj 
mował się organizowaniem ele- 
raentów skrajnych wśród Ukraiń- 
ców, mieszkających na Bukowi- 
hie. Wikary na zlecenie GPU 
przebywał przez 8 lata w Warszu 


i Rumunji 


wie, gdzie zajmował się orzgant 
zacją inteligencji radykalnych U- 
kraińców. Raporty z Polski prze- - 
syłał władzom GPU, używając taj 
nego szyfru. Z Polski „udał się 
Diaconovici do Rumunji, przeno- 
sząc tam dalej swoją akcję szpie- 
gowską. 

Podczas rewizji w mieszkaniu 
wikarego znaleziono część kores- 
pondencji, odnoszącej się do iego 
pobytu w Polsce. „Ks“ Diacnovi- 
cii jego gość powędrowali do wię 
zienia. Na granicy rosyjsko = ru- 
muńskiej ujęto pono innego szpie- 
ga rosyjskiego, który rzekomo 
miał przybyć razem z gościem 
Diaconovici'ego, 


W paznańskiem 


Płoną wiejskie zagrody 


POZNAŃ, 28. 8. (tel. wI). — 
W sobotę w Rogoźnie pod Jaro- 
cinem wybuchł pożar, który 
objął całą wieś. Ogień strawił 
6 gospodarstw wraz z teqorocz- 
nemi zbierami , Straty wynoszą 
40.000 zł. W zagrodzie gospoda- 
tza JKosmali, u którego wybuchł 
ogicń, zingt w płomieniach czte- 


toietni synek gospodarzy. Ojciec 
jcgo zajęty ratowaniem inwenta- 
rza, gdy przypomniał sobie 0 
dzieceku, wpadl do płonącego bu- 


dynku, by je ratcwać, ale było 
już żapóźno. Podczas ratowania 
nieszczęśliwy ojciec uległ cięż- 


kim poparzeniom. 


Wzrost tendencyj inflacyjnych 


we Francji 


PARYŻ. 28. 8. (PAT.).-B. pod- 
sekretarz stanu Patenctre ogla- 
sza w „Petit Jourhal' artykuł, w 
któtjm wypowiada swe poglady 
nau sposoby, jakiemi należy zwal- 
eza kryżys. 

Palenotte domaga się m. in. 
zdewaluowania franka dla wy- 
równania cen francuskich z cze- 


nami  zagranicznemi, zawarcia 
międzynarodowego układu, wpłro- 
wudzającego złoto i srebro jako 
podstawy waluty, racjofializacji 
kredytów, zmniejszenia podatków 
o 20 procent oraz konsolidacji 
części długów zapomocą 2 pro-, 
centowej pożytzki, emitowanej w 
transzach po 66 miljardów. 


Niemcy wkraczają 


la urośę 


PARYŻ 28.8. (PAT). Nie- 
uziecłna mowa prezydzuta banku 
fRzcazy dr. Schachta w Lipsku, o 
prawie 
nic nie pisata, komentowana jest 
dziś przez „Kxeelsłor", 

Żdaułem tego dziennika, inhówa 
la zawiera przyznanie i groźbę, 


auiarchii 

które wyjaśniają nowy ton prze 
mówie Hitlera. Przyznanie do- 
tytzy nicpokejącej sstuacji gu- 
spodarczej į finansowej Niemiec. 
groźba zaś ogólnego wypowiedze- 
nia układów handlowych Rzeszy 
wskazuje nad wyraźny zwrot w 
kicrunku metod autarchicznych. 
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Kongres na wycieczkach 


Autokarem po Warszawie 


w niedzielę rano czlonkowie 
Kongresu zwiedzili Warszawę. Po 
zbiórce na placu Zamkowym. uda 
no się na wycieczkę po mieście, 
której celem było ogólne zapozna- 
nie się z wygladem stolicy, proce- 
sem jej rozbudowy oraz historją 
rozwoju miasta, 

Wyruszyliśmy o godz. 9-ej rano 
zaczynając zwiedzanie od starej 
dzielnicy Warszawy. Co chwila 
padają informacje: „Gmach z w. 
XVI w., budowla z XVII, ulica po 
wstała w latach“... i t. d. Pani 
Danysz Fleszarowa co pewien 
czas zatrzymuje wszystkich i ob- 
jaśnia po francusku. 

Dobrze jest oprowadzać uczo- 
nych. Nie patrzą na kiepskie bru- 
ki, nie obchodzi ich straszliwe za- 


ogromnem zainteresowaniem 
oglądają resztki murów obron- 
nych na ulicy Brzozowej... 

Na ulicy Freta wsiadamy w 
autokar i jedziemy przez Długą, 
Leszno, na plac Teatralny, stąd 
na plac Piłsudskiego, Małachow- 
skiego, następnie Mazowiecką, 
Bracką, Wiejska, Myśliwiecką do 
Łazienek. Po drodze słuchamy la- 
konicznych komunikatów:  „Sy- 
nagoga'.. „Pomnik Nieznanego 
Żołnierza”... „Poniatowski, dłu- 
ta Thorwaldsena'.., „Zachęta“... 
„Kościół ewangelicki“... ..Kościół 
św. Aleksandra".., „Sejm“... i 
tak dojeżdżamy do Łazienek. 

W Łazienkach wysiadamy. 

W Łazienkach goście są wyraź 
nie zaciekawieni. Tu i owdzie 


żydzenie Starego Miasta, zato z| pojawiają się notes o ołówek, do- 


W Płocku, Kazimierzu i Łowiczu 


Naukowa  wycicczka na jeziora 
Uostyńiskic i do Płocka odbyła się 
pod wytrawnem kierownictwem prof. 
Lencewieza. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele 13 narodowości (50 
osób). Ciekawe problemy zlodowace- 
nia dolinnego, ich interpretacja, bę- 
daca wynikiem badań prot. Lencewi- 
cza, wzbudziły duże zainteresowanie 
wśród gości zagranicznych. Mieli 
oni możność przyjrzenia sie dokład- 
nego w terenie przykładom, które 
potwierdzały wywody, opracowane w 
specjalnie przygotowanych podręcz- 
nikach. Poziom dyskusji był bardzo 
wysoki, a przedstawione objekty do- 
branc były tak, że pozwoliły poru- 
szyć rozmaite zagadnienia dyluw jal- 
ne. Końcowym punktem. wycieczki 
był Płock, na którego terenie przy- 
gotowaniami zajmowało się miejsco- 
we Tow. Naukowe, reprezentowane 
przez prezesa dr. Al. Macieszę. Mia- 
sto- przyjęło kongresistów obiadem, 
podczas którego prezydent miasta, 
R. Chmielewski, serdecznie przywi- 
tal gości. Prof. Baulig ze Strasbur- 
ga w odpowiedzi podkreślił znacze- 
nie wizyty w Płocku, który dotąd 
był dla nich pustą nazwą jakiejś 
tam miejscowości w.Polsec, dziś zaś 
staje się synonimem dużego miasta 
o świetnej przeszłości historycznej 
i wielkich możliwościach dalszego 
rozwoju. 

Kierownictwo wycieczki naukowej 
do Kazimierza Dolnego i okolie ob- 
jął doc. U. W., dr. Zaborski. W wy- 
cieczce wzięło udział 30 osób, wśród 
których w, aienić należy: prof. N. 
Krepsa z Berlina, prof. C. Ukliga z 
Tübingen, Schliitera z Halle, He- 
geunschcidta .z Brukseli, Brandta z 
Pragi, Hakki ze Stambułu, Sómme 

Oslo, Adauti z Tokjo. Po zwiedze- 
niu Kazimierza Dolnego uczestnicy 
udali się na wyżynę lubelska w ecu 
ohejrzenia zjawisk podziemnego krą- 
żenia wody w 'oessach. Obejrzano 
zapadniętc korytarze naturalne, roz- 
szerze przez wody podczas ostat- 
niej powodzi. W drodze powrotnej 
obejrzano typową wieś tych okolic 


„Żelazna Gwardja“ 


nie zaprzestała walki 
BUKARESZT, 28.8. (PAT. Sąd 
w  Ramnicu Valcea skazał b. 
członków „Żelaznej Gwardji“ za 
wywołanie rozruchów na kary 
więzienia, a mianowicie b. posła 
Stelescu na 18 miesięcy więzie- 
nia i 6'studentów na kary od 6 
de 12 miesięcy więzienia. 10 siu- 
dentów uniewinniono. 


Za nadużycia 
Sowiety karzą śmiercią 
i więzieniem 
MOSKWA, 27.8. — W procesie 
19 pracowników astrachańskiego 
Torgsinu, z całą dyrekcją na cze- 
le o nadużycia na sumę 17 tys. ru- 
bli złotych, dwóch głównych o- 
skarżonych skazano na śmierć, ©% 
— nail lat, a pozostałych na róż 
ne terminy więzienia. Wśród o- 
*skarżonych znajdowało się rów- 
nież 5 pracowniczek Torgsinu, 
żon wybitnych miejscowych dyg- 
nitarzy sowieckich. Mężowie os- 


karżonych zostali usunięci ze sta 
nowisk, 


oraz urządzenie gospodarstwa wło- 
Ściańskiego. Podczas wycieczki zwró- 
cono uwagę na formy terenu, po- 
chodzące ze spękania płyty lubel- 
skicj. Pozatem obejrzano najdalej na 
południe wysunięte tereny czołowe 
pod Kurowem. Wycieczka była po- 
witana serdecznie przez burmistrza, 
p. Nowińskiego, i grono artystów w 
Kazimierzu. 

Wycieczkę turystyczną do Łowi- 
cza zorganizowało biuro wycieczko- 
wc Pol. Tow. Krajoznawczego. U- 
dział wzięło 57 uczestników Kongre- 
su. Przejazd w obie strony odbył się 
koleją w zarczerwowanych przedzia- 
łach. Na micjscu uczestnicy zwie- 
dzili Muzcum Krajoznawcze, opro- 
wadzani przez członków P. T. K, 
następnie na chórze w kolegjacie 
byli olkceni na nabożeństwie. Stro- 
je Księżaków wywołały ogólny po- 
dziw gości zagranicznych. Uezestni- 
cy naogół bardzo byli zadowoleni z 
tej wycieczki, 


Drugie obwieszczenie 
0 rozwiązaniu O.N.R.. 


W przyszłym tygodniu ogłoszo- 
ne będzie w dzienniku wojewódz- 
kim  komisarjatu rządu drugie 
skolei obwieszczenie o zawiesze- 
niu działalności obozu narodowo- 
radykalnego. Po ukazaniu się te- 
go obwieszczenia decyzja staro- 
stwa grodzkiego Warszawa-śród- 
mieście o zawieszeniu ONR. uwa- 
żana będzie za formalnie dorę- 
czoną i będzie się mogła uprawo- 
mocnić. 


Walka konkurencyjna 


Srul Griuleder (pl. Parysowski 5), 
uliczny sprzedawca owoców, przj- 
stanął z wózkiem przed domem Za- 
menhofa T. W tym momencie pode- 
szła do wózka jakaś kobieta, w cc- 
lu kupua pomidorów. Gdy Grinfeder 
ważył towar, nagle podbiegł do nic- 
go Pinkus Szarfare, właściciel owo- 
carni w tymże domu, żądając, aby 
handlarz odjechał z wózkiem. Gdy 
G. oświadczył, że uczyni io po za- 
łatwieniu klientki, wynikła kłótnia, 
w czasie której Szarfare porwał z 
wózka odważnik 1 pobił handlarza, 
raniąc go w głowę i ezoło, poczem 
uciekł do sklepu. 

Ofiarę walki konkureneyjnej opa- 
trzył lekarz w ambulatorjum Pogo- 
towia. 


Porachunki osobiste 


Przy ul. Madalińskiego, róg Kwia- 
towcj, wynikła bójka na tle pora- 
chunków osobistych pomiędzy W oj- 
cicchem Kafarowskim, robotnikiem 
(Madalińskiego 45) i Janem Tryfo- 
nem, murarzem (Lewicka 6). Pierw- 
szy otrzymał 4 rany uczone gło- 
wy, prawego policzka i lewego łok- 
cia, drugi zaś — 2 razy tłuczone no- 
sa, oraz lewego policzka. Rannych 
oputrzyło Pogotowie, poczem Tryfo- 
na przewiozło do 16-go komis. 

Na ul. Pawiej róg Smoczej, Josck 
Robart, robotnik (Pawia 41), na tle 
porachunków osobistych napadł i 
pobił parasolką, którą złamał, Faj- 
wcla Kuperminca, robotnika (Lu- 
bcekiego 28). Sprawca zbiegł. Ranny 
w lewą rękę Kuperminc, pojechał na 
opatrunek na stację Pogotowia. 


NAGŁA DEPESZA!... 


PILNA SPRAWA... 


SPÓŹNIENIE GROZI C1 KŁOPOTEM 
LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 


GDYŻ WIESZ, ŻE ZDAŻYSZ SAMOLOTEM. 


wody rzetelnego zainteresowa- 
nia. Łazienki — jak zawsze — 
wespół ze Starem Miastem, ra- 
tują opinję chaotycznie zabudowa 
nej, nieuporządkowanej, nieure- 
gulowanej Warszawy. Ale i na- 
wet i z tego nie potrafimy dobrze 
skorzystać, Mimo, że była sposob- 
ność choćby pobieżnego zwiedze* 
nia wnętrza pałacu Stanisława 
Augusła i że goście zaglądali na- 
wet do środka przez okna —po- 
kazano tylko widok na pomnik 
Sobieskiego. 

Jedziemy dalej. Po obejrzeniu 
Belwederu ze wszystkich stron, 
a pominięciu koszarów  podcho- 
rążych w Łazienkach, pamiętnych 
z wybuchu powstania listopado- 
wego, oraz opuszczenia Teatru 
na wyspie — autobus wiezie nas 
przez Bagatelę, Marszałkowską, 
Nowowiejską, Filtrowa do auto- 
strady. Szumnie i niesłusznie tak 
zwaną autostrada mkniemy na 
Okęcie. 

Na Okęciu wysiadaumy. Półgo- 
dzinny odpoczynek, w czasie któ- 
rego goście oglądają port lotni- 
czy i jego urządzenia, odwiedza- 
ją bufet i zapisują „na gorąco" 
niedawno usłyszane szczegóły. 
Trzydzieści minut minęło —wra- 
camy. 

Tak wygląda wycieczka, jeśli 
patrzeć na nią przez różowe oku- 
lary. Natomiast, jeśli dokładnie 


rozważyć jej braki, rachunek wy- 
padnie niedobrze. Przedewszyst- 
kiem zwiedzanie miasta niskim, 
krytym autobusem zupełnie za- 
przecza samemu celowi zwiedza- 
nia. Widok i to mały, ciasny otwie 
ra się tylko dla siedzących po tej 
stronie autobusu, która jest w 
danej chwili zwrócona do poka- 
zywanego zabytku. Następnie 
zwiedzanie w tłoku nie należy 
do przyjemności, do autokaru zaś 
zabrano więcej osób, niż było 
miejsc. Postępowanie niewłaści- 
we i nieuprzejme. Ci, co stali w 


autobusie, zasłaniali widok 
zajmującym miejsca siedzą- 
ce. Do tego dodajmy jeszcze 


mylne informacje (np. o ratuszu 
warszawskim), opuszczenie cie- 
kawych miejse, które można by- 
ło wskazać (dom Skargi na Sta- 
rem Mieście) — a otrzymamy ob- 
raz poziomu wycieczki, stanow- 
czo niższego od przeciętnej prze 
jażdżki z Baedeckerem w ręku. 
Prywatna inicjatywa naprawi- 
ła braki oficjalne. Dzielnie, po 
niemiecku pomagała p. Fleszero- 
wej jakaś panienka, a najlepiej 
był informowany Anglik, który 
jechał w towarzystwie znajome- 
go. Dzięki temu, przy przejeździe 


wyboistą aleja Grójecką, usły- 
szał nawet określenie: cats 


heads (kocie łby). 
(wit. p.). 


Stir. n3 = 


Konśres Gzośrafów 


Dzisiejsze ranne obrady na Politechnice 


Dziś w dalszym ciągu obradowa- 
ły wszystkie sckeje Kongresu. 

W Sekcji I Kartograficznej oży- 
wioną dyskusję wywołał referat prof. 
Teleki z Budapesztu, który przed- 
stawił swój nowy rodzaj map ct- 
nograficznych,  odzwierciadlających 
równocześnic narodowość ludności i 
gostość zaludnienia. System prof. 
Teleki'ego polega na tem, by dla u- 
widocznienia rzadkiego zaludnienia 
pozostawiać na mapic pewne prze- 
strzenie białe. 

Pozatem referaty wyglosili prof. 
Schokalsky z Moskwy, prof. Söcder- 
lund ze Sztokholmu, prof. Pietkie- 
wicz z Warszawy, prof. Janczewski 
z Warszawy i prof. Limanowski z 
Wilna, 

W $ckcji II po referatach prof. 
prof. Gregga, Gorczyńskiego i Le- 
febvre rozwinęła się długa dyskusja 
na temat zasad klasyfikacji klima- 
tów. Walczyły dwa zdania: jedno, że 
podział może się opierać tylko na da- 
nych czysto klimatycznych (ciśnie- 
uice, temperatura i opady) i drugic, 
źe podstawą podziału powinny być 
możliwości uprawy poszczególnych 
roślin, jako podstawa do istotnej o- 
ceny poszczególnych krajów. 

W Sekcji Ill-cj, „ntropogcogra- 
ficznej, referaty były poświęcone 
zagadnieniom rozmieszczenia  po- 
szezególnych przemysłów i o gco- 
graficznych prawach, dotyczących 
tego rozmieszczenia. 


Pewną sensacją były tu referaty 
prof. Poitela z Hawany i prof. Ba- 
takliev'a z Sofji. 

Ożywienie panowało też na sekcji 
IV, gdzie wygłoszono 8 referatów, 
i na Sekeji VI Dydaktyczucj, gdzie 
odbyło się 6 referatów. 

Atlas statystyczny 

Wszyscy uczestnicy Kongresn 
Geografów otrzymali od Głowne- 
go Urzędu Statystycznego po eg- 
zemplarzu atlasu statystycznego 
Rzeczypospolitej Polskiej wyda- 
nego w roku 1950. 

Ciekawe to wydawnictwo skła- 
da się z 42 tablic, odźwierciadia- 
jacych graficznie najważniejsze 
dane o polskich stosunkach iud- 
nościowych i gospodarczych. 

Mamy więc szereg tablic obra- 
zujących stosunki narodowościo- 
we i religijne w Polsce, ruch iud- 
ności i podzial zawodowy obywa- 
teli naszego państwa. W dziedzi- 
nie gospodarczej statystyka za- 
siewów, dane o zbiorach rolni- 
czych i inwentarzu żywym, dane 
o polskim handlu i przemyśle, 
statystyki płac i strajków, dane 
o kredycie i o skarbowości pel- 
skiej. 

Wszystko jasno przedstawione 
na kolorowych mapkach i diagra- 
mach. Inicjatywa naszego Insty- 
tutu Statystycznego jest niewąt- 
pliwie dobrym systemem propa- 
gandy kraju. 


Za puste obietnice — Niemcy żądają pewnych ustępstw 


PARYŻ, 28. 8. — Prasa fran- prowizorjum i ciągłych plebiscy- 


cuska zajmuje się ostatniemi ma- 
nifestacjami w Koblencji. Prasa 
francuska uważa, 
zaniedba niczego, aby kampanja 
plebiscytowa, mająca zadecydo- 
wać o powrocie Saary do Nie- 
miec została rozegrana zwycię- 
sko. W chwili obecnej jest to dla 
ruchu narodowo - socjalistyczne- 
go, jak również i dla samego 
Adolfa Hitlera, kwestją prestiżu. 
Bezpośrednio po wyborach 19-go 
sierpnia Hitler oświadczył, że 
niedługo przybędzie do wolnej, 
niemieckiej już Saary. 


Niemcy zapewniają, że spór o 
Saarę jest ich ostatnim sporem 
terytorjalnym z Francją. Prasa 
francuska, zarówno lewicowa, 
jak i prawicowa, nie dają temu 
wiary. Manifestacja w Koblencji 
była wystarczającym dowodem, 
że rząd hitlerowski z całą otwar- 
tością łamie zobowiązania przy- 
jęte dobrowolnie w Genewie i że 
dołoży wszelkich starań, aby ple- 
biscyt 13 stycznia wypadł po jego 
myśli, bez względu na środki, ja- 
kie wypadnie do osiągnięcia tego 
celu stosować. 


Z manifestacyj prasa francu- , 


ska wyciąga wniosek, 
posiada w swoim reku wielkie ma 
sy ludzi, gotowe do dyspozycji 
oraz Środki, które mogą w nprze-, 
ciągu stosunkowo krótkiego cza- 
su dać mu możność i 
tych mas i przerzucania ich z 
miejsca na miejsce. Widać, że apa 
rat organizacyjny transportowy 


i aprowizacyjny działają pierw- członków, 


szorzędnie i to jest walorem już 
nie politycznym, ale militarnym. 
Toteż Reichswehra jest tą, która 
powinna patrzyć życzłiwie i dum- 
nie na tego rodzaju możliwości 
koncentracji sił. 

Prasa francuska oniawia rów- 
nież kontrmanifestację ludności 
Saary przeciw hitleryzmowi. W 
manifestacji wzięło udział okołe 
70.000 ludzi. Byli to katolicy, so- 
cjaliści i komunści. Sama mobili- 
zącja i manifestacja tych mas nie 
była skierowana przeciwko Niem 
com, ale przeciw ustrojowi naro- 
rodowo - socjalistycznemu. Złe 
wrażenie musiało wywołać wspól 
ne wystąpienie katolików, socja- 
listów i komunistów, tak wza- 
jemnie się różniących, wtedy, gdy 
po przeciwnej stronie stanął jed- 
nolity narodowy front niemiecki. 
Co gorzej organizatorzy kontr- 
manifestacji wysuwali argument, 
że obecne głosowanie będzie mia- 
ło wyłącznie znaczenie warunko- 
we, tak, że w razie upadku naro- 
dowego socjalizmu w Niemczech, 
kwestja powrotu Saary do Nie- 
miec będzie nadal sprawą otwar- 
ta. Jednakże tego rodzaju Toz- 
wiązanie jest stanowczo sprzęcz- 
ne z traktatem wersalskim, który 
nie uznaje. możliwości wiecznego 


że Hitler; p, 


j 
{ 


mobilizacji | Hig 


| 
| 


tów. Ponadto takie warunkowe 
głosowanie nie jest zbyt atrakcyj 


że Hitler nie| ue dla mas i nie wróży zwycię- 


stwa, szczególniej. gdy Hitler i 
Niemcy jasno określają swoje 
stanowisko. 


„Le Temps" uważa, że wpraw- 
dzie możliwe jest utrzymanie 
obecnego status quo w Zagłębiu 
Saary, lecz narodowy socjalizm 
zdaje sobie z tego sprawę, ja- 
kim byłoby to dla niego ciosem. 
Po niepowodzeniach austrjackich 
Hitler potrzebuje sukcesu w Za- 
głębiu Saary. Dlatego tak skory 
jest do obietnic i przyrzeczeń, 
dlatego można przyjać, że w wy- 
padku niekorzystnego rozstrzyg- 
nięcia nie wyrzeknie się rozstrzyg 
nięcia sprawy gwałtem. 


Ptasa francuska omawia rów- 
nież mowę kanclerza w Ehren- 
breitenstein. Była to mowa zwró- 
cona do 


głównie ku Francji. Hitler chciał 
wykazać, że nadal usposobiony 
jest pokojowo 1  pojednawczo. 
Dzienniki zamieszczają, że niema 
żadnych przeszkód zasadnięzych 
dla porozumienia Francji z Niem 
cami, o ile Niemey okażą dobrą 
wolę. Saara nie jest sprawą fran- 
cuska. Sama ludność ma decydo- 
wać o swoim losie. Stanowisko 


Francji dyktowane jest jedynie 
chęcią wypełnienia postanowień 
traktatowych oraz zapewnienia 


ludności swobodnego powzięcia 
decyzji. 

„Information wyraża duże za 
dowolenie z faktu, że Hitler w 
swem przemówieniu pominął cał- 
kowicie sprawę Alzacji. Dziennik 
uważa, że jest to znaczny postęp 
— spór o Saarę może być zakoń- 
czony, ale Niemcy nie mogą sto- 
sować metody wygrażania. 

W komentarzach prasy francu- 
skiej do ostatnich wydarzeń ude- 


zagranicy i skierowana | rza usiępliwy. pojednawczy ton. 


Czy 70-ietnia E. Booth 


zostanie generałem 


LONDYN, 28.8 (PAT). Wysoka 
ida Armji Zbawienia zbiera się 
dziś w Londynie dla dokonania wy- 
boru nowego generała w miejsce u- 
stępującego w dn. 10 listopada spo- 
wodu przekroczenia wieku generała 
ggilsa, obcenego światowego sze- 
fa Armji Zbawienia. 


Wysoka Rada składa się z 47 
pochodzących z różitych 
stron świata. Generał wybierany: wi- 
nien być większością 2/3 głosów. Dla 
ważności zatem wyboru trzeba 32 
głosów. Rada zbiera się dopiero po 
raz drugi. Pierwszy vaz zebrała się 
w roku 1929, wybierające gencrala 
Hlibyilsa. Przed nim było tylko 2-ch 
generałów, u mianowicie twórca Art- 
mji Zbawienia, general Wiliam 
Booth i następca jego, syn, generał 
Bramwell Booth. 


Obecnie rodzina Booth znowu po- 


Armii Zbawienia? 


wraca na czoło organizacji, gdyż 
najprawdopodobniej nowym genera- 
łem Armii Zbawienia wybrana zo- 
stanie jedna z eórek Bootha: albo 
starsza Evangelina Booth, stojąca 
na czele Armii Zbawienia w Amery- 
ec, albo też młodsza, Katarzma 
Booth, będąca komisarzem spraw 
społceznych kobiet w Armji Zbawie- 
nia. Jedynym kandydatem męskim 
jest Itenry Mapp, szef sztabu w 
głównej kwaterze Armji Zbawienia. 
Najbardziej popularna osobistością 
w armji zbawienia jest dziś niewat- 
pliwie 40 lat licząca Evangelina 
booth i wybór jej uważany jest za 
najwięcej prawdopodobny. Jedyna 
truność stanowi tylko ta okoliczność, 
że generał Armji Zbawienia musi u- 
stąpić. gdy skończy 73 lata. O ile 
więc Evangelhna Booth zostanie wy 
bruna, to w roku 1937 Rada musi 
wybrać nowego generała. 


Cień Stawis<kiego 


Morderstwo Prince'a ciągle zagadką 


PARYŻ, 28.8 (PAT). W związku 
z dyskusją, jaka się wywiązała spo- 
wodu raportu komisarza Guillaume, 
minister sprawiedliwości, Cheron, ©- 
świadczył przedstawicielom prasy, 
że nie może polecić ogłoszenia ra- 
portu komisarza Guillaume bez zgo- 
dy zainteresowanych urzędników. 
Raport ten został zresztą sporządzo- 
ny na żądanie sędziego śledczego Qr- 
donneau, który prowadzi śledztwo. 
Min. Cheron zapewnił, że władze u- 
czynią wszystko dla wyjaśnienia 
sprawy i podkreślił konieczność no- 
zostawienia organom sądowym swo- 
bodnego i niezależnego prowadzenia 


prac w tym kierunku. 

Nad raportem komisarza Guillau- 
mec'a zastanawiać się będzie również 
komisja parlamentarna dla wyświe- 
tlenia afery Stawiskiego. Przewod- 
niczący komisji, dep. Guernut, od- 
będzie jutro konferencję z deputo- 
wanyini Mandelem i Lafontem, w 
celu określenia daty zwołania ko- 
misji. 

Dep. Gucrnut poweźmie decyzję co 
do zajęcia się komisji sprawą Prin- 
cca w porozumieniu z prezydjum 
kemizji i prawdopodobnie dopiero po 
zapoznabiu się z treścią raportu ko- 
misarza Guillaume'a. 


Wydaje się, że Niemcy za wątpili. 
wą obietnicę zakończenia sporów 
tcrytorjalnych z Francją, zyska- 
ją nowe ustępstwa i staną mocno 
w Zagłębiu Saary. Dla Niemiec 
osiągnięcie Saary jest jednym z 
punktów ich programu rewindy- 
kacyjnego. Jest rzeczą pewną, że 
sprawa Saary nie będzie w tym 
programie ostatnim etapem i, że 
chwilowo zmniejszony austrjae- 
kiemi niepowedzeniami apetyt nie 
miecki powróci na nowo. . 


Angija w sporze o Saarę 

LONDYN, 28. 8. Prasa angiel- 
ska poświęca wiele uwagi demon- 
stracji hitlerowskiej na rzecz po- 
wrotu Zagłębia Saary do Nie- 
miec. Naogół prasa angielska 
wyraża przekonanie, że Hitler w 
plebiscycie wygra. Prasa angiel- 
ska ubolewa, że Anglja jest mi- 
mowoli wmieszana do sporu o 
Suarę wskutek tego, że komisa- 
rzem Ligi Narodów dla Zagłębia 
jest Anglik. 


Pod znakiem walki 


BERLIN, 28. 8. Niemiecka pó 
lityka zagraniczna staje obecnie 
pod znakiem walki o Saarę. Niem- 
cy uważają w tej chwili tę spra- 
wę za najbardziej aktualną. Zwró 
cenie uwagi na Zachód jest ko- 
rzystne dla Niemiec ze względu 
na odwrócenie uwagi od porażki 
austrjackiej. Hitler przybyły na 
manifestację witany był entuzja- 
stycznie. Mowy jego słuchały tłu- 
my. W mowie tej wyraziło się 
przedewszystkiem silne dążenie 
do podkreślenia momentu koniecz 
ności zgody religijnej oraz siine 
akcenty pojednawcze w stosunku 
do Francji. Oba te momenty mia- 
ły na celu ulatwienie sytuacji 
przy płebiscycie i wykazanie ten- 
dencyj ugodowych i  pojednaw- 
czych. 

Niemieckie słowa 
bez czynów 

PARYŻ, 28.8 (PAT). Prasa pary. 
ska ogłasza znowu komentarze do 
niedzielnego przemówienia kanclerza 
Litlera, które, jak zaznacza „Dxecl- 
sior“, miało na celu dodanie otuchy 
opinji zagranicznej i przyciągnięcie 
dysydentów do regime'u narodowo- 
socjalistycznego. 

„Le Journal! wolałby, aby słowom 
Fuehrcra towarzyszyły jakieś zna- 
mienne akty. Szukamy ich napróż- 
no — oświadcza dziennik — cho- 
ciaź nie brak sposobności. Jedną z 
takich okazyj może być przystąpie- 
uic do paktu wschodniego, a drugą 
powrót do Ligi Narodów. i 

„Ere Nouvelle“ zauważa, że w Za- 
głębiu Saary są jeszcze wolni oby- 
watele, którzy z ciężkiem sercem 
myślą o wprowadzeniu hitleryzmu. 
Zakosztowali oni wolności i pragna 
Ji zachować. Mamy zaufanie do bez- 
stronności lagi Narodów, że wola 
ich będzie uszanowana. 


Z DNIA 


== SR 4 EDGE meme 
Nowa powódź 
spowodowały burze i ulewne deszcze 
RADOM, 27. 8. (tel. wł.), W;pod Rajczem, powódź zerwała 


niedzielę o godzinie 6-ej pp. za-| most kamienny długości 10 m. 
czął padać ulewny deszcz; ule-: Słupy żelazne i betonowe, na któ 
wa trwała prawie całą noc, a wy-| rych stat most zostały rzucone o 


nikiem tego była powódź, 

wyrządziła spustoszenie. 
Na szosie warszawskiej, 

dzy Radomiem a Firlejami, 


mię- 
po- 


wódź zniszczyła 3 mosty oraz 
uniosła materjały do budowy 
mostów. ' 


Około pólnocy podczas najwyż- 
gzego natężenia ulewy przez dru- 
gi most za Radomiem, pod Firle- 
jami, przejeżdżał chłop z wozem. 


spostrzegł z przerażeniem, że 
most runął. Wówczas woźnica w 
mgnieniu oka wyprzągł konie, ra 
tując w ten sposób zwierzęta i 
siebie, podczas, gdy wóz zabra- 
ła powódź. Strumyki, znajdujące 
się na tamtejszym terenie, wy- 
sychające w lecie, obecnie wćz- 
brały do nieprawdopodobnych ro- 
zmiarów. 

już pod Radomiem, na szosie 
kozienieckiej, została zniszczona 
droga na długości 8,5 km. a na 
ósmym kilometrze za Radomiem, 


Po przejechaniu mostu wieśniak 


która | 100 metrów dalej. Pozatem nasyp 


znajdujący się po obu stronach 
mostu został zniesiony na prze- 
strzeni jakich 60 metrów. 


W KRademiu powódź przenio- 
sła 50-metrowy płot z jednego 
miejsca na drugie odległego o 


1,5 kilometra! 

Na tereny zalane wodą przy- 
był starosta Skibecki i wskutek 
jego zarządzenia rozpoczęto od- 
budowę prowizoryczną dróg, tak, 


że o gudz. 4-ej w poniedzialek 
ruch przywrócono. 
Na szosie kozienieckiej pod 


Rajcem komunikację przywróco* 
no dopiero w poniedziałek wie- 
czorem. 

Na terenie gminy Kozłów, wo- 
da zerwała wszystkie mosty oraz 
wtargnęła do domów niżej poło- 
żonych, załewając je do wysoko- 
ści 1 metra. O godz. 18-tej wody 
wszędzie opadły. ŚStrat narazie 
nie zdołano obliczyć. 

KOŃSKIE, 28.8. — Nad Koń- 


2 kraju 
PIOTRKÓW 

Ograniczenie ruchu na kolejce Su- 
lejowskiej. Z dniem 1 września na 
kolejce Piotrkowsko - Sulejowskiej 
zostaje normalny ruch pociągów o- 
sobowych, wprowadzony na okres 
letni, 

We wrześniu będą kursować je: 
dynie po 3 pociągi osobowe w każ- 
dą stronę w niedziele. 4 Piotrkowa 
wychodzić one będą o g. 8,16, 12,45 
i 19,30, z Sulejowa — o g. 10,40, 
18,00 i 21.00. 

Złodziej nożowiec. We wsi Grabi- 
" ca gm. tejże nazwy do zagrody 

Ignacego Zająca zakradli się przed 

paru dniami w nocy złodzieje. 

Gdy gospodarz, usłyszawszy po- 
dejrzane odgłosy w podwórzu, wy- 
szedł z domu został niespodziewanie 
ugodzony nożem przez stojącego 
widocznie na straży przy drzwiach 

i domu* jednego z opryszków. 


Na krzyk rannego odezwali się 
sąsiedzi, czem spłoszeni rabusie 
zbiegli. 


Ciężko zranionego Zająca odwie- 
ziono do szpitala w Piotrkowie 


KALISZ 


Odwołanie rewji wojskowej. Rewja 
wojskowa, mająca się odbyć w dniu | 
17 czerwca r. b., a odwołana na czas 
późniejszy spowodu śmierci $. p. mi- 
nistra Pierackiego, w roku bieżącym 
nie odbędzie się. Zakupione już bile- 
ty wstępu mogą być zamienione na 
gotówkę każdego poniedziałku, w 
godz. od 10 do 11.30, w biurze Koła 
P. B. K., budynek 29 p. 5. K. do 
dnia 1 października r. b. 

Wpadł do studni. We wsi Stawki- 
Piwonice, gm. Żydów, w zagrodzie 
Adamy Bogatczyka pracował przy 
nowobudującej się studni sąsiad, 
50-letni Franciszek Meike. W czasie 
opuszczania dren na dno studni zer- 
wała się lina i Melke wpadł w dół, 
ponosząc ciężkie obrażenia głowy. 
Nieprzytomnego odwieziono do szpi- 
tala św. Trójcy w Kaliszu. 

Sportowcy powodzianom. W dniu 
26 b. m. na stadjonie miejskim od- 
była się impreza sportowa pod ha- 
słem: „Sportowcy — powodzianom”, 
która zgromadziła przeszło trzy ty- 
siące osób spośród mieszkańców Ka- 
lisza i okolicy. W imprezie tej wzię- 
ły udział wszystkie kluby sportowe, 
współzawodnicząc ze sobą w szlachet 
nej inicjatywie przyjścia z pomocą 
nieszczęśliwym powodzianom. Odby- 
ło się dwanaście numerów  popiso- 


, busiów, którzy zdemolowali urządze- 


| 


wych ze wszystkich dziedzin sportu. 
Organizacja zawodów dobra. Przy: 
grywały dwie orkiestry. 
KRAKÓW 

Śmierć dziennikarza żydowskiego. 
Wezoraj, w poniedziałek, zmarł 


dziennikarz żydowski, Wilhelm Ber- 
kelhammer, naczelny redaktor syje- 
nistycznego „Nowego  Dzieanika”. 
Zmarły był ponadto wieeprszesem 
Syndykatu Dziennikarzy Krakow- 
skich. 

LWÓW 


Krawcy strajkują. Czeladnicy kra- 
wiecey, zajęci w krawiectwie dam- 
skiem w liczbie?około 450 osób, za- 
strajkowali. 

Piorun uderzył w Szyb naftowy. 
W zagłębiu naltowem w Bitkowie 
koło Nadwórnej w czasie burzy pio- 
run uderzył w szyb naftowy, który 
spłonął doszezętnie. Straty oblicza- 
ją na 30.000 zł. 

Znowu zamach. Po zamachu w 


= 
Stanisławowie na gazownię, gdzie 
rzucono dwa granaty, mamy do za- 
notowania drugi zamach. Mianowi- 
cie w młynie Zejbalda rzucono gra- 
nat, który wybuchł, nie wyrządzają? 
jednak większych szkód. 
Defraudacja. Władze nadzorcze 
stwierdziły, że dwaj urzędnicy Wy- 
działu Powiatowego w Borszcęzowic, 
rachmistrz Kamiński i kasjer Ed- 
ner, sprzeniewierzyli 26.000 zł. De- 
fraudanci zostali aresztowani. 


ZAWIERCIE 

Wypadek automobilowy. Wczoraj 
zrana na szosie między Zawada a 
Żarkami w powiecie zawierciańskin: 
da przydrożnego rowu wpadł samo- 
chód ciężarowy, zdążający % Łodzi 
do Bielska. Pasażer, niejaki Rozen, 
wpudł pod wóz, który ciężarem swym 
zabił go nu miejseu. Inni pasażero- 
wie ocaleli. Przyczyna katastrofy 
dotychczas nieustalona. 
CZĘSTOCHOWA 

Napad na mieszkanie. Na mieszka- 
nie Józetn Dordy, zamieszkałego 
przy ul. Piaskowej, napadło dwu ra- 


nic mieszkania oraz zrabowa!: 450 
zi. Derdzie, a subłokatoree jego, ^- 
nieli Musiał, 40 zł. Władze policyj- 
ne w wyniku pościgu aresz! owuły 
sprawców napadu, którymi okazali 
się dwaj mieszkańcy Częstochowy: 
Henryk Dederko i Eugenjusz Go- 
recki. i 

Przychwycenie kontrabandy. W 
pasie granicznym koło wsi Janiki 
straż graniczna zatrzymała znaczną 
kontrabandę: 40 maszynek do strzy- 
żenia, 2500 ostrzy do golenia i kil- 
koset ilustracyj olcodrukowych, po- 
chodzenia zagranicznego. 

Szewcy-chałupnicy strajkują. Po- 
nieważ pertraktacje pracodawców z 
pracownikami, mimo interwencji in- 
„pektora pracy, nie dały pozytywne- 
so rezultatu, szewcy chałupniey ne- 
dal strajkują. 

KATOWICE 

Zwalczanie epidemji tyfusu. Epi- 
demja tyfusu brzusznego, która 
przez pewien czas panoszył4 się W 
Starym Bieruniu na Slasku, zosiału 
zupełności zlikwidowana dzięki 
zastosowaniu wszystkich środków za- 
pobiegawczych. Od tygodnia nie za- 
notowano żadnego wypadku. 

Pobyt gen. Hallera na Śląsku. W 
dniu 2 września r. b. do Rybnika, 
Paruszowca przybędzie gen. Józci 
Haller, aby wziąć udział w uroczy: 
stości poświęcenia sztandaru, łącznie 
z 1l-leciem istnienia tamtejszega 
Związku Hallerczyków. 

Tajemnicze korytarze. Pod Cie- 
szynem odkryto długie kor;tarze 
podziemne, długości kilkudziesięciu 
metrów, ciągnące się wzdłuż daw- 
nych murów miejskich. Ze sklepień 
zwicszają się wapienne stałaktyty, 
świadczące o starości tego koryta- 
rza. 

POZNAŃ 

Straszny połów. Z rzeki Noteci 
pod Pakością wyłowiono w tych 
dniach poćwiartowane zwłoki męż- 
czyzny bez nóg i rąk. Następnego 
dnia znaleziono w niewiclkiem odda- 
leni uodciętą nogę z częścią odzieży 
i butem. Śledztwo ustaliła, że nie- 
znajomy został zaduszony, następnie 
poświartowany i rzucony do rzeki 
w eclu zatarcia śladów. 


W 


woj. lubelskim 


kiemi onegdaj szalała gwałtowna 
burza z piorunami, równocześnie 
z ulewnym deszczem, który zalał 
wiele ulic, dróg i szereg piwnic 
oraz suteryn. Burza zrywała da- 
chy domów, rozrzucała stogi z 
sianem. niszcząc ponadto na spa- 
dzistych gruntach plony. 

Piorun uderzył w wóz na Szo- 
sie pod Baryczą zabijając jadące 
nim 3 osoby i konia. 

W majątku p. Tarnowskiego, 
piorun uderzył w stuletnia lipę, 
ktora momentalnie stanęłu w 
płomieniach. We wsiach okolicz- 
nych pożar powstały od pioruna 
strawił kilkanaście zabudowań 
mieszkalnych i gospodarskich, 
powodując b. znaczne straty. W 
powiecie koneckim podczas bu- 
rzy od piorunów zginęło kilka o- 
sób. Ponadto od piorunów pow- 
stały liczne pożary. We wsi Gór- 
ny Sław piorun uderzył w świeżo 
budujący się dom zabijając 3 o- 
soby, które się tam schroniły, a 
mianowicie: 30-letniego Antonie- 


zo Wognicę, 29-letnią Walerję 
Partykę oraz jakiegoś młodego 
mężczyznę, nieustalonego dotąd 
nazwiska. 


W kilku wsiach jak  Pianów. 
Długa Brzezina, Jankowice pio- 
runy wznieciły pożary, które zni- 
szczyły domy z zabudowaniami 
gospodarczemi. czyniąc wielkie 
szkody. We wsi Jakimowicze gm. 
Pianów piorun uderzył w stodołę 
Ludwika Zatory, zabijając jego 
26-letniego syna. 

Wczoraj nad ranem nad powia- 
iami biłgorajskim i janowskim w 
szalała gwałtow- 
na burza z ulewą, wskutek czego 
przybrały rzeczki Biała, Łada i 
Braniska. W pow. biłgorajskim 


rzeczka Łada zalała domy nad- 
brzeżne. W kolonji Folwarki ży- 
wiol wodny porwał dom Stanisła- 
wy Kapicy, przyczem żona jego i 
dwoje dzieci utonęło. W pow. Ja- 
nowskim wezbrane wody rzeczki 
Białej przerwały nasyp drogi 
gminnej Janów— Godziszów oraz 
przyległe pola. Woda podeszła 
tuż pod zabudowania miasta Ja- 
nowa zalewając po drodze kilka 
zabudowań gospodarskich we 
wsiach Ruda i Pikule. Potoki 
wodne rzeczki Łady w Chrzano- 
wie zalały 170 morgów łąk, dom 
mieszkalny oraz 3 stodoły, napeł- 
nione zbożem, Wody rzeczki Bra- 
niski zniosły most drewniany pod 
Krzemieniem długości 20 metrów, 
zalewając okoliczne grunta. Po- 
wódź wyrządziła b. znaczne szko- 
dy narazie bliżej nieustalone. Po 
ustaniu deszczów woda zaczęła 
opadać. Wypadków z ludźmi w 
pow. janowskim na szczęście nie 
było. 

KIELCE, 28. 8. (tel. wł). Wezo 
raj nad szeregiem miejscowości 
w woj. kieleckiem przeszła gwał- 
towna burza z piorunami. We 
wsi Gromadzice pow. opatov:zkie- 
go piorun uderzył w dom Józefa 
Boronia i zabił jego  6-letniego 
syna Józefa oraz Marję Styczeń, 
która się tam schroniła przed bu- 
rzą. Od pioruna wybuchł pożar, 
który strawił całą zagrodę. 

W pow. kieleckim od piorunów 
powstało kilka groźnych pożarów, 
ponadto we wsi Leszczyna od 
pioruna zginą] Piotr Wołowiec. 

We wsi Szkopa pow. kieleckiego 
piorun uderzył w dom Władysła- 
wa Pacierza, przyczem silnym o- 
parzeniom uległa jego 10-letnia 
córka Helena. Nakoniec we wsi 
Radlin pow. kołodziejskiego pio- 
runy wznieciły liczne pożary. 


Zjazd delegatów K.S. M. 


w Piotrkowie 


PIOTRKÓW, 28.8 (tel. .wł.). W 
ubiegłą niedzielę odbył się IL Zjazd 
Delegatów Katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży (Ko 5.”M.) dekanatu 
piotrkowskiego. 


Na Zjazd przybyło 46 delegatów 
i delegatek. Obrady odbywały się w 
sali parafjalnej przy kościele Św. 
Jacka. 


Zebranie zagaił ks. dziekan Goż- 
dzik, wskazując cele i zadania Zjaz- 
du, poczem ks. proboszcz Krzysz- 
kowski omówił obszernie kwestję 
zmiany nazwy 5. M.P. na K. S. M. 
oraz zaznajomił zebranych z wpro- 
wadzonemi równocześnie zmianami 
w statucie stowarzyszenia. Pan Al- 
bin Piotrowski wygłosił następnie re- 


ferat: „K. S$. M. na wsi”. 

Po przemówieniach przystąpiono 
do wyboru tymczasowego Zarządn 
Okręgowego, w skład którego weszli 
delegaci poszczególnych paratij. 

Ten drugi skolci Zjazd wykazał 
nieustający rozwój stowarzyszeń 
ułodzieży oraz rosnący dorobek ich 
pracy kulturalno-oświatowej. 

Obecnie, dzięki nowemu statuto- 
wi, K. 5. M. stają się jedną z gałęzi 
Akeji Katolickiej, eo otwiera przed 
niemi nowe zakresy i warunki pracy. 

W eelu skoordynowania działalno- 
ści K. S. M. powołane zostanie w 
najbliższym czasie Koło Przyjaciół 
K. S. M, które nakreśli program 
działania na rok bieżący i znjmie się 
jego wykonaniem. 


$port 


L. atletyka 


WYJAZD WALASTEWICZÓWNY 
DO JAPONII 

Dziś, we wtorek, o godz. 21.30 wy- 
jeżdża z Warszawy, z dworca głow- 
nego, Wałasiewiczówna. 

Jest to pierwszy w historji nasze- 
go sportu wyjazd polskiego zawodni- 
ka do Japonji. Po skończonem tour- 
nee w Japonji Walasiewiczówna. je- 
dzie do Ameryki, gdzie w b. roku 
szkolnym chce zdobyć maturę, 


Pływanie 


ZAKOŃCZENIE PŁYWACKICH 
MISTRZOSTW POLSKI 

Wczoraj, w poniedziałek, rozegra- 
no ostatnie konkurencje w plywac- 
kich mistrzostwach Polski. 

Pojedynek o pierwsze miejsce na 
200 m. stylem dowolnym pomiędzy 
Karliczkiem i Szrajbmanem zakoń. 
czył się zwycięstwem  Karliczka w 
czasie 2:27.8 sek, 2) Szrajbman 
2:28 sek. Obaj zawodnicy uzyskali 
lepsze znaczenie wyniki, niż w Ma- 
gdeburgu na mistrzostwach Europy. 

Inne konkurencje mistrzowskie da- 
ły wyniki: am ii. 

100 m. nawznak panów: 1) Karli- 
czek (EKS) 1:18,8 sek., 2) Machow- 
ski (Siemianowice) 1:21.2 s., 3) Choi 
na (Legja) 1:21.6 s., 4) Jastrzębski 
(AZS) 1:23,8 sek, 5) Kot IL (Po- 
goń Lwów) 1:23,6 sek., 6) Pawlik 
(EKS) 1:25 sek. 

100 mtr. nawznak pań: 1) Moraw- 
ska (Delfin) 1:36,4 sek., 2) Matecka 
(Legia) 1:43,4 sek, 3) Prużyńska 
(AZS) 1:47 s., 4) Horówna (Czarni 
Lwów.) 1:47,8 sek, 5) Reicherówna 
(Hakoah) 1:48,2 sek., 6) Szczurasze- 
kówna (EKS) 1:50,2 sek. : 

Karliczek w zawodach mistrzow- 
skich zdobył aż cztery tytuły, a Mo- 


rawska — 8. 

1500 mtr. dowolnym: 1) Kariiczek 
22:57,2 sek.. 2) Szrajbman I---23:80.2 
sek., 3) Gołdfein (Delfin) 24:28,4 s., 
4) Jankowski (EKS) 25:47 sek.. 5) 
Karpiński (AZS) 26:39,4 sek. e 

Pozatem. poza programem mi- 
strzostw, odbył się bieg w konkuren 
cji międzynarodowej na 50 mtr. Bieg 
zakończył sie jednoczesneni zwycię: 
stwem dwóch zawodników, Niemca 
Wille i Holendra Mooi, którzy uzy- 
skali czas 27,4 sek. Trzecim był 
Szwankowski — 27,7 sek., czwarty 
Węgier Szekely 27,8 sek, Czas zwy- 
cięzcy równy rekordowi Polski. 

Wreszcie rozegrano mecz pilki 
wodnej pomiędzy  kombinowanemi 
teamami. Zwyciężył zespół. w któ- 
rym walczyli trzej pływacy zagra- 
niczni, bijąc kombinowany zespół 
warszawski 4:2. Bramki dla pokona” 
nych — Grumkowski i Zubowicz. 


Hippika 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
HIPICZNE W RYDZE 

W 2-im dniu międzynarodowych za 
wodów hippicznych rozegrano pierw- 
szą część konkursu o nagrodę mi- 
nistra wojny. Bez punktów karnych 
ukończyło bieg 2-ch jeźdzców: pro. 
Komorowski na „Owocu”* i Szwed 
Osward. Wszyscy inni jeżdzcy mieli 
punkty karne. 

Pc przerwie rozegrano bieg o na- 
grodę głównodowodzacego armji. 
Zwyciężył Szwed por. Francke przed 
Niemcem Holstem. Z Polaków 7-my 
był major Lewicki na „Duncanie“ a 
8-my kpt. Ruciński na „Reszce”, 9-ty 
por. Komorowski na „Wenecji“. Por. 
Gutowski na „Traviacie' miał ciężki 
wypadek, musiano wezwać lekarza. 

Na szczęście okazało się, że potłukł 
się jedynie, ale będzie mógł brać u- 
dział w dalszych biegach. 

mmc OJ 


CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 
NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 

i SAMOLOTEM — WSZĘDZIE BLISKO! 


6.000 ro 


ABC Nr. 238 —= 
botników 


Nadal strajkuje 


ŁÓDŹ, 28, 8. — W Łodzi straj- 
kuje od dłuższego czasu ponad 6 
tysięcy robotników w przemyśle 
jedwabniczym i pończoszniczym. 
W przemyśle jedwabniczym sy- 
tuacja jest nadal poważna. 

Okręgowy Inspektorat Pracy 
sam zwołuje konferencje z prze- 
mysłowcami, celem zakończenia 


strajku i zlikwidowania zatargu. 
Pracodawcy uparcie żądają 30 
procentowej obniżki zarobków. 


Robotnicy nietylko nie godzą się 
na obniżkę, lecz przeciwnie, ża- 
dają wyrównania płac w stosun- 
ku do 1928 r. to jest do norm 


przedobniżkowych, raz o 
procent i drugi raz o 10 proc. 

Na dzień 28 b. m. wyznaczona 
została kanferencja u okręgowe- 
go inspektora pracy, który zapo- 
wiedział, że w razie nieprzybycia 
pracodawców, użyje przysługują- 
cych mu uprawnień celem spro- 
wadzenia ich do Inspektoratu 
Pracy. 

W przemyśle  pończoszniczym 
(kotoniarze) strajk trwa nadal, 
a robotnicy zapowiadają zao- 
strzenie akcji, w razie uporu ze 
strony pracodawców co do obniż- 
ki zarobków 


15 


Zbrodniczy napad 


w Łodzi 


ŁÓDŹ, 28.8. Wezoraj rano do mie- 
szkahia Czesława Juszczyka w dziej- 
nicy chojeńskiej przybyło trzech u- 
zbrojonych w siekiery osobników. 

Napastnicy po wyrąbanin drzwi 
zadali Juszczukowi szereg Śmierte!- 
nych eiosów. Udy znajdujący się w 
mieszkaniu jego krewny niejaki Zin- 
czuk stanął w obronie mordowanego, 
napastnicy zadali również i jemu 
diłka ciosów, poczem zbiegli. 

Zaalarmowana policja ujęia fedus- 
go z napastników. Pogotowie Ra- 


tankowe 


do 


odwiozło  Juszczaka 
szpitala w stanie beznadziejnym 


Tymczasem bandyci wrócili do 
mieszkania i zadali jeszcze kilka ran 
nożem Zinczakowi, poczem zbiegli 
ponownie. 

Zinczaka w stanie agonji przewica 
ziono do szpitala, zaś za dwoma mot- 
ucrcami, których tożsamość jest juź 
zidentyfikowana, wszczęto pościg. 


Ujęty napastnik, niejaki Józef 
Szmerck, znajduje się w więzieniu 


Katastrofa podczas rozbiórki 


pociągnęła za sobą Śmierć 3-ch robotników 


ŁÓDŹ, 28.8. (Tel. wł.). — Pod 
Łodzią, w Ozorkowie, podczas roz 
biórki domu zdarzył się tragiczny 
wypadek. który pociągnął za soba 
śmierć kilku osób. 

W parku Schlósserowskim siał 
od lat stary nicużywany komin fa 
bryczny, który w tych dniach za- 
częto rozbierać. Podczas rozbiórki 
komin zawalił się i pod gruzami 
jego znalazło Śmierć trzech robot- 
ników, dwóch zaś zostało ciężko 
rannych. Zwłok zabitych nie mo- 


Żydzi oszukali 


żna było wydobyć spod gruzów, 
ponieważ część komina zarysowa- 
ła się i zachodziła obawa dalszej 
katastrofy. 


Na miejsce wypadku przybyla 
specjalna komisja techniczna, któ 
ra zajęła się wydobyciem zwłok 
spod stosu gruzów, a następnie 
usunęła grożące niebezpieczeń- 
stwo. Prowadzący rozbiórkę maj- 
ster ciesielski Józefowicz został 
aresztowany. 


skarb państwa 


Na 200 tysiecy złotych 


ŁÓDŹ, 28.8. — W tych dniach, Lawenda miał dwóch wspólników. 


łódzki komisarjat wpadł na ślad! 


wielkich nadużyć, uprawianych 
przez firmę Szlamy Lawendy, 
przy ul. źydowskiej 19. Firma ta 
zarejestrowana była jako mały 
sklepik, prowadzący handel wor- 
kami jutowemi, tymczasem stwier 
dzono, że sprowadza ona z Gdaf.- 
ska olbrzymie ilości tego towaru 
bcz opłacania cła. Okazało się, że 


Kronika 


Sędzia na plaży 

„ WARSZAWA. Wezoraj Sąd 
(irodzki oddział 21 (ulica Brukowa) 
zarządził przeprowadzenie wizji plaż 
miejskieh, dla zabczpieczenia ņpo- 
wództwa, z jakiera wystąpił Związek 
Autorów 1 Kompozytorów Scenicz- 
nych (ZAIKS) przeciw dyrekejom 
piaż. Chodzi o bezprawne grywanie 
tekstów muzycznych przy pomocy 
głośników radjowych, ea co należa, 
się autorom osobne tantjemy. By- 
dzia Kotarski, w asyście biegłych i 
pełnomocnika ZAIKS-u, zlustrował 
wezoruj wszystkie plaże, poczem 
spisano protokuły, rejestrujące ply- 
tv, grywane na plażach. 


0 eksmisję kolejek 

WARSZAWA. — Na dzień 8 paź- 
dziernika wyznaczono termin roz- 
prawy Zarządu Miejskiego z Dyrek- 
cją Kolejek Dojazdowych o cksmi- 
sję Kolejki Wilauowskiej, Grójec- 
kiej i stacji Most z granie miasta 
wobec upływu terminu koncesji. Sęd 
Apelacyjny ustalił bowiem. że spra- 
wa ta podlega sądownictwu polskie- 
mu, a powoływanie się kolejek na 
konwencję polsko-belgijską nie jest 
uzasadnione: 


Akta z Angiji 


WARSZAWA. — Sąd koronny w 
Londynie przekazuł w tym tygodniu 
Sądowi Okręgowemu w Warszawie 
część ‘akt w głośnej aferze fal- 
szerstwa angielskich znaczków ubez- 
pietzeniowych bandy Parkieta, Ma- 
jerana i innych. Przysłane akta obej- 
niują 18 tomów. 


Proces 24 komunistów 

LUBLIN. — Dziś rozpoczął się w 
Sadzie Okręgowym proces 24 komu- 
nistów z Puław. Po wstępnych for- 
malnościach odezytano akt oskarżce- 
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a mianowicie: Miodownika i Faj- 
neisena, każdy z nich na własne 
nazwisko sprowadzał do Polski 
transporty worków  jutowych z 
Gdańska, poczem wszyscy trzej 
prowadzili łącznie interes na wiel 
ką skalę. Tym sposobem skarb 
państwa został poszkodowany na 
przeszło 200.000 zł. 


sądowa 


nia, poczem nastąpiło przesłuchanie 
oskarżonych. > 


Charakterystyczny Spór 
WILNO. — Magistrat wileński ag. 
skarżył wyrok Sądu Okręgowego, 
przyznający prawo własności do mu- 
rów  pofranciszkańskich zakonowi 
0. O. Franciszkanów. Dotychczas 
mury Franciszkańskie do czasn po- 
wstaniu 1881 r. były w posiadaniu 
samorządu wileńskiego. 


Wypadki i kradzieże 


Z GŁODU 
Na rogu Al. Jerozolimskiej i uL 
Pankiewicza, zasłabła i upadła 58-1 
Marcelina Szatorowa, bez zajęcia, 
(Stalowa 45). Lekarz Pogotowia 
stwierdził wycieńczenie «z głodu i 
przewiózł Szatorową do szpitala Dz. 


Jezus. 

WYPADKI SAMOCHODOWE 

W ciągu doby ubiegłej, ofiarami 
wypadków samochodowych, w róż- 
nych punktach miasta, padły 4 oso- 
by. Są to: 18-lctni Zdzisław Gle” 
wiński (Barbaryl), elektrotechnik, 
(potłuczenie nosa i twarzy), 84-letni 
Wacław Stasiak (wieś Turowiec. 
pow. warszawski). bez zajęcia, ira- 
na tłuczona głowy), 66-letni Wilhelm 
Rejsch (Hoża 58), cukiernik, (rana 
tłuczona głowy) i 16-letnia  Zofja 
Makowska (Przelotna 9), uczenica 
(2 rany tłuczone oba podudzi). *— - 
Wszystkich poszwankowanych npa’ 
trzyło Pogotowie, poczem Makowską 
przewiozło do domu. 

UDERZONY HUŚSTAWKĄ 

W ogrodzie przy ul. Ludwiki 6, z0» 
stał uderzony huśtawka, 7-letni Cze- 
sław Bomert, uczeń, (Bema 72), kto- 
ry otrzymał ranę cieto-tłuczoną Eg 
wej stopy. Chłopca, po opatrunku W 
ambulatorjum Pogotowia, przewiezia 
no do szpitala im. Karola i Marii. 

PRZEJECHANIE o 

Na rogu ul. Zamenhofa i Dzielnej. 
wóz przejechał tragarza, 34-letniegc 
Dawida Wajsa, (Stawki 19), Otrzy* 
mał on rane szarpaną lewego przed- 
ramienia, Nieszczęśliwego opatrzyłc 
| Pogotowie i przewiozło do 'szpitala, 
na Czystem, 
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Fala strajków 


w St. Zjednoczonych 

WASZYNGTON, 28.8 (PAT). Dla 
zapobieżenia grożąccgo strajku W 
w przemyśle włókienniczym, Urząd 
Pracy wezwał na konferencję, która 
ma się odbyć w środę i czwartek, 
przedstawicieli pracowników i pra- 
codawców. Reprezentanci pracowni- 
ków przemysłu odzicżowcgo, aczko|- 
wiek popierają N. R. A., postanowili 
nie przyjąć warunków, dotyczących 
zarobków i czasu pracy na podstn- 
wic zmienionego w tygodniu ubic- 
głym przez N. R. A. kodeksu pracy. 


Szczęście 
przyszło zapóźno 
WILNO, 28.8. Na terenie gminy 
jaźwińskiej mieszkał w ziemian- 
ce w lesie 82-letni Gusiew, obłąka 
ny, który dostał pomieszania 
zmysłów po śmierci żony i synka, 
którzy zginęli podczas pożaru w 
1932 r. Obłąkany opuścił wieś i 
ukrywał się w ciągu dwu iat w 

lesie. 

W tych dniach nadszedł list z 
Ameryki, donoszący, że brat Gu- 
siewa zmarł w Ameryce i pozosta- 
wił mu majątek wartości 35.009 
dolarów w spadku. Obląkancgo 
znaleziono i zawiadomiono go o 
spadku. 


Francja 


wielkie wojenne jednostki morskie 


PARYŻ, 28. 8. (PAT.). W roz- 
mowie z przedstawicielem „Le 
Journal* minister marynarki Bie- 
tri oświadczył, iż uzyskał od par- 
lamentu poważne środki na roz- 
poczęcie budowy drugiego wiel- 
kiego krążownika współczesnego. 
Jestem zdecydowanym  zwolenni- 
kiem — mówił minister — wiel- 


Przed strajkiem węglowym 


w Południowej Walji 
Czy coś na tem zyskamy? 


LONDYN, 27. 8. — Groźba 
strajku węglowego w zagłębiu po 
łudniowem Walji staje się coraz 
realniejsza. Delegaci 130 tys. gór 
ników walijskich zdecydowali jed 
nogłośnie wypowiedzieć z 1 wrze 
śnia obecne umowy z tem, że o 
ile w ciągu września nie nastąpi 
porozumienie, to 1 października 
górnicy południowej Walji roz- 
poczną strajk. 

W Cardiff przeważa pogląd, że 
strajk zostanie w ostatniej 
chwili zażegnany. Panuje jednak 
obawa, iż konkurencja zagranicz 
na potrafi wykorzystać niepew- 
ność sytuacji. 

Górnicy południowej Walji żą- 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Załamanie haussy pszenicznej 


na rynkach międzynarodowych 


Znawca międzynarodowych ryn 
ków zbożowych, J. Łoś, w tac 
prujący sposób komentuje ostatnią 
zniżkę cen pszenicy: 

Tydzień ub. przyniósł dość powa- 
żne załamanie cen pszenicy na całym 
świecie, co nie mogło, oczywiście, nie 
stworzyć podloża do zniżki i na na- 
szym rynku krajowym. Ruch zwyż- 
kowy, jaki w rozpoczynającej się 
kampanji tak świetnie się zaznaczył, 
który swe dotychczasowe maksimum 
osiągnął w dn. 9 b. m. (Rotterdam 
una wrzesicń 4,37 i poł hil.), załamał 

się w swej własnej ojczyźnie, t. j. 

Chicago — skąd fala zniżki poszła 

na cały świat. Przyczyny załamania 

się cen zboża szukać należy przede- 
wszystkiem w wielkiej słabości ryn- 
ku oraz obawie przez ingerencją rzą- 
du amerykańskiego. Zwyżka w pierw 
szym okresie pożniwnym nosiła czę- 
ściowo charakter spekulacyjny: gdy 
ceny się załamały skukiem nadmier- 
ncj podaży zbrakło chętnych do sko- 
rzystania z icgo momentu. 


„Pozycja statystyczna“ 

Ta słabość rynku jest tem dziw- 
nicjszu, że nic się nie zmieniło na 
gorsze w sytuacji światowej. T. zn. 


buduje 


kich jednostek morskich. Zresztą 
całkowicie godząc się na zasadę 
międzynarodową, co do Ich agra- 
niczenia pod względćm liczby i 
tonażu, Marynarka wojenna bez 
okrętów linjowych, to armia bez 
piechoty. Dunkierka będzie wy- 
kończona w r. 1987, Cherburg w 
1988 r. 


dają podwyższenia minimum pła 
cy o 20 — 35 proc. w stosunku 
do poborów standartowych w 
1915. Dla„gózników niewykwali- | 
fikowanych wysuwane jest żąda» | 
nie minimum 8 szylingów (10,56 
zł.) dziennie, zaś dla górników 
wykwalifikowanych — 8 szylin- 
gów i 9 pensów. Górnicy domaga 
ją się również krótszej szychty 
w sobotę oraz płatnych urlopów 
letnich. 

Państwowy urząd przemysło- 
wy, występujący jako instancja 
rozjemcza, do którego górnicy | 
zwrócili się ze swemi żądaniami,! 
zaleca przemysłowcom przyzna- 
nie pewnej podwyżki. 


Wieksza liczba wystawców 
na Targach Lipskich 


Wczoraj otwarto jesienne Tar- 
gi Lipskie. Na terenach targów 
technicznych wypełnione są trzy 
wielkie hale, reszta zaś mniej- 
szych stoi pusta. W śródmieściu 
jest większe ożywienie. Pełną ob- 
sadę stoisk znalazły dwa wielkie 
pałace: Peterhof i Speckhof, gro- 
madzące  galanterję, artykuły 
sztuki zdobniczej, zabawkarstwo 


oraz wyroby przemysłu ludowego | 


i artystycznego. Obficie obesłany 
jest również pawilon nowych wy- 
nalazków. 

Ogólna liczba wystawców pod- 
niosła się z 4.880 w ub. roku do 
1.696. Nie dopisała natomiast 
ilość zgłoszeń z zagranicy, skąd 
przybyło zaledwie 188 wystaw- 
ców, gdy w ub. r. było ich 276. 
Polskę reprezentuje zaledwie jed 
na firma. Najliczniej reprezento- 
wane są: Czechosłowacja, w licz- 
bie 97, następnie Austrja — 48. 

Napływ gości z zagranicy 
przedstawia się skąpo. Z Polski 
np. przybyło w pierwszym dniu 
15 kupców wobec 42 w ub. roku. 

Gospodarze spodziewają się za- 
dawalających tranzakcyj przede- 
wszystkiem z rynkiem wewnętrz- 
nym a częściowo i z rynkami za- 
granicznemi. Z całej Rzeszy przy 
było wczoraj do Lipska 35 tys. 
osób. 

LIPSK, 28. 8. (PAT.). —Wiel- 
ka mowa prezydenta Banku Rze- 
szy, Schachta, wygłoszona na nie- 
dzielnem przyjęciu prasy zagra- 
nicznej, wywołała w niemieckich 
kołach przemysłowych i wśród 
obeenych w Lipsku kupeach i 
przemysłowcach zagranicznych 
różne pozytywne i negatywne ko- 
mentarzę, 


Wczoraj rano spodziewany był 
ogólny spadek tranzakcyj, tym- 
czasem jednak, jak donosi urząd 
targów, we wszystkich gałęziach 
przemysłu, reprezentowanych w 
Lipsku, panowało dość znaczne 
ożywienie. 

Poczyniono już nawet pierwsze 
tranzakcje. Najpoważniejsze za- 
mówienia otrzymał przemysł włó: 
kienniczy. Zadawalające umowy 
zawarł dalej dział galanterji, 
szlachetnych metali i artykułów 
zdobniczych. 

Kupców zagranicznych cechuje 
znaczna wstrzemięźliwość przy 
zamówieniach. Prasa nadajc te- 
gorocznym targom lipskim nazwę 
„Kampfmesse". 

LIPSK, 28. 8. (PAT.). — W ra- 
mach Targów Lipskich obrado- 


wał wczoraj w Lipsku pod prze-, 


wodnictwem nadburmistrza Goer 
delera konwent burmistrzów 
miast hanzeatyckich: Hamburga, 
Bremy i Gdańska, uchwalając na 
wiązanie i dalsze rozwinięcie sto 
sunków handlowych z krajami 


przemysłowemi dla przerzucenia | 


eksportu przez porty niemieckie. 
W związku z iem uruchomiono w 
Lipsku specjalny urząd ekspor- 


towy. 


| 
Dyktator 
Narodowej Odbudowy 


WASZYNGTON, 28.8. (PAT.). 
Panuje tu ogólne przekonanie, żc 
gen. Johnson odniósł pełne zwy- 
cięstwo taktyczne nad swymi 
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pozycja statystyczna jest nadal do- 
bra, a przynajmniej lepsza, niż w 
kampanji ub. Bromhall w następują- 
cy sposób preliminuje obroty zbożo- 
we w kampanji 1934—35 w zestawie- 
niu z kampanją 1933—34. 
zapotrzebowanie w milj. qrs. 


importerów 1934/35 1933/34 
w Europie 56 50 
poza Europą 16 16 
Razem 72 66 
Nadwyżki eksport. 96 118 
Nadw. bcz wido- 
ków ulokowania 24 52 


Jak widać, w kamp. 1934/35 zapo- 
trzebowanie importerów oblicza się 
o ca 6 milj. qrs. więcej (i to w Euro- 


pie). Natomiast nadwyżki eksporto- 
we szacuje się:o 22 milje mniejsze. 
W rezultacie saldo z końcem bież. 
kampanji powinno spaść do połowy 
zeszłorocznej kwoty. W ten sposćh 
olbrzymie nadwyżki, jakie przez kil- 
ka lat ciążyły nad rynkiem, schodzą 
powoli do zwykłych rczerw sczono- 
wych. 


Katastrofa w U.S.A. 


Biuletyn Związku Izb i organi- 
zacyj rolniczych przynosi znów 
poniższe informacje o zbiorach: 

Rok obecny jest ogólnie niepo- 
myślny pod względem urodzajów, 
Susza w Stanach Zjednoczonych 
poczyniła bardzo poważne szkody. 
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Towarzystwo osiedli robotniczych 
wybuduje 1.000 mieszkań 


W 1934 r. Towarzystwo Osiedli 
Robotniczych dysponuje sumą około 
8.600.000 zł. Powyższa suma, zmniej- 
szona wskutek powodzi, będzie o- 
statecznie ustalona po uzgodnieniu 
z wpływami Funduszu Pracy. 

Z kwoty tej przewiduje się 480.000 
zł. dla Warszawskiej Spółdzielni 
Micszkaniowcj (95 mieszkań), 75.000 
zł. dla Poznania (50 mieszkań), 
160.000 zł. dla Torunia (35 miesz- 
kań), 100.000 zł. dla Moście (20), 
120.000 zł. dla Starachowie (120), 
480.000 zł. dla Katowice (120), 
370.500 zł. dla Chorzowa (96), 
100.000 zł. dla Hajnówki (100), 
200.000 zł dla Zagnańska (48), 
929.225 zł. dla Lublina (38), 200.000 
zł. dla Janowej Doliny (48), 300.000 
zł. dla Łodzi (48), 100.000 zł. dla 
Borysławia (16), 50.000 zł. dla Gru. | 


dziądza (50), 250.000 zł. dla Gdyni 
(50), 138.320 zł. dla Częstochowy 
(28), 100.000 zł. dla Sochaczewa 
(50), 100.000 zł. dla Lwowa (20) 1 
100.000 zł. dla Dąbrowy Górniczej 
(24 mieszkań). 


W Warszawie, w Katowicach i 
Chorzowie kredyty te są przezna- 
czone na na budownietwo mieszkań 
w blokach, a w pozostałych 16 miej- 
scowościach na budowę domów jed- 
norodzinnych, bliźniaczych lub par- 
terowych szeregowych. Ogółem w 
blokach ma powstać 312 mieszkań, 
a pozostałą drogą 156 mieszkań. Po- 
wierzchnia działki przy domach jed- 
norodzinnych, bliźniaczych i parte- 
rowych szeregowych, finansowanych 
przez T, O. R., wynosi średnio 800 
metrów kw (od 450 do 1200 m. kw.). 


U brzegów polskich 
Zjawiły się ławice śledzi 


HEL, 28,8 (tel. wł.). W tym roku 
bardzo wcześnie u brzegów polskich 
pojawiły się ławice śledzi gatunku” 
„Clupea Harengus*. Ryby te zja- 
wiają się najczęściej we wrześniu i 
są łowione do maja. Pojawienie się 
juź w sierpniu śledzi uważane jest 
przez rybaków za dobry znak, po- 
nieważ za rybami temi zjawiają się 
nieco później szproty, będące głów- 
ną podstawą połowu naszych vyba- 
ków. Ławiec szprotowe pojawią się 
w połowie września, prawdopodobnie 
między Wielką Wsią-Halierowem a 
Kuźnicą. 

Obecnie Śledzie łowione są. przez 
rybaków w sieci, zwane maaneami, 
posiadające oczka o wymiarach 19 
do 20 em. Niedawno jednak 
rybacy kaszubscy poczęli używać do 
połowu śledzi oczka rzadsze i o 
mniejszych wymiarach. Obecnie sie- 
ci gęste są wypierane, ponieważ 


większość rybaków przekonała się, 
że przy połowach śledzi zwykłej 
wielkości korzystnie jest łowić sie- 
cią mniej gęstą, bo mniejsza zdobycz 
wynagradzana bywa sowicie zwięk- 
szoną wagą ryby. Znajdują się ry- 
bacy, którzy łowią śledzie także 
przy pomocy niewodów przybrzeż- 
nych. 

Łowy te odbywają się zwykle na 
odcinku między Redą a Mechlin- 
kiem w zatoce Puckiej. Jak wykazu- 
je statystyka, połowy śledzi u pol- 
skich brzegów dają rybakom naszym: 
wysoki zarobek, ponieważ śledzie są 
droższe niż naprzykład  szproty. 
Największe gatunki, jakie łowi się 
w morzu polskiem, posiadają wagę od 
25 do 80 gramów. Obecnie łowione 
śledzie rybacy nazywają tłusitemi. 

Stosunek połowu śledzi do ogól- 
nych połowów morskich wynosi 30 
procent. 


Potajemny handel pieczywem 


Dalsza walka z ulicznym han- 
dlem pieczywem ujawniła szereg 
nowych piekarń, które trudnią 
się tym nielegalnym procederem. 
Ostatnio stwierdzono, że piekar- 
„Amatorska“  (Krochmalna 
8), ‚Hartmana (Nowolipki 55), 
Kulawskiego (Pawia 26), Chaima 
Grosberga (Wołyńska 21) i Cał- 
ko Handszer (Krochmalna 3), za- 
rzucają swem pieczywem płace 
i położone w pólnocnej  dzielniey 


| miasta. Do rozsprzedaży dobiera- 


ne są w większej części kobiety, 
które wywołują awantury z orga- 
nami kontroli. 

Zatrzymano następujących sprze 
dawców: Tobę Buksztajn (Kroch- 


Według projektu nowej usta: 
wy karno - skarbowej, przedaw- 
nienie ściągania kary skarbowej 
następuje, jeśli postępowania kar 
nego nie wszczęto w okresie 3-ch' 
lat przy wszystkich  przestęp- 
stwach z wyjątkiem przestępstw 
porządkowych, i w okresie jed- 
norocznym przy przestępstwach 
i porządkowych. Za wszczęcie po- 
stępowania karnego uważana 
*jest jakakolwiek czynność wła- 
dzy skarbowej lub sącowej, pod- 
| jęta w celu ustaleni:. przestęp- 


przeciwnikami i krytykami. Może | stwa. 


on obecnie uchodzić za dyktato- 
raN.R.A 


Mimo wszczętego postępowania 


malna 17), Fajwla Kałomnika 
(Mila 45), Matysa Klenjera (Mi- 
ła 36), Pejsacha  Fojerschana 
(Nowolipki 33) i Drajnę Żys- 
milch (Śliska 26). 

Sprzedawcy ci, gdy widzą nad- 
chodzących kontrolerów, rozrzu- 
cają pieczywo po ulicy, chcąc u- 
niknąć konfiskaty, bądź też obrzu 
cają kontrolerów koszami z pie- 
czywem, salwując się ucieczką; 
w kilku wypadkach kontrolerzy 
zajęli pieczywo, stojące w ko- 
szach na ulicy, do którego nikt 
się nie chciał przyznać. Wszyst- 
kie piekarnie sprzedające pieczy- 
wo na ulicach, będą likwidowane 
przez władze. 


Przedawnienie 
w przestępstwach karno - skarbowych 


ile przedawnienie obejmuje okres 
9 lat w pierwszym z wymienio: 
nych wypadków i 8-letni w dru- 
gim. Mimo wydanego wyroku ka- 
ra nie może być wykonana, jeśli 
przed upływem podwójnych okre- 
sów nie rozpoczęto wykonania 
kary z wyjątkiem kary konfi- 
skaty przedmiotów przestępstwa. 

Zaznaczyć należy, iż nowy pro- 
jekt ustawy karno - skarbowej 
w znacznym stopniu zwiększa 
kompetencje straży granicznej. 

Przeciw temu występują orga- 
nizacje samorządu gospodarcze: 
go. 


winny nie może być ukarany ol — 


Całe obszary poszczególnych sta- 
nów, dotkniętych klęską posuchy 
wyludniają się, gdyż farmerzy o- 
puszczają swe posiadłości, nie wi 
dząc możliwości przeżywienia in- 
wentarzy. Poniżej podajemy tabel 
kę obrazującą skutki posuchy: 


zbiory w milj. buszli: 
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pszenica ozima 402 351 610 
pszenica jara 78 176 241 
pszenica ogółem 480 527 851 
kukurydza 1658 2330 2600 
owics 525 568 1287 


Dla porównania ze zbiorami bie 
żącego roku podajemy wysokość 
zbiorów w r. 1933, który był u- 
ważany w U. S. A. za wyjątkowo 
nieurodzajny. Jednocześnie w o- 
statniej rubryce podajemy prze- 
ciętny roczny zbiór za lata 1928— 
1982. 

Wiadomo, . że zapasy pszenicy 
ze starych zbiorów w U, S. A. wy 
noszą 265 milj. buszli; jeżeli do 
tego dodamy cały tegoroczny 
zbiór pszenicy w ilości 480 miljo- 
nów buszli, to otrzymamy ilość 
745 milj. buszli, która zaledwie 
wystarczy na wyżywienie ludnoś- 
ci. U. S. A. W ten spusób zapasy 
z lat poprzednich powinny ulec 
likwidacji. 


Zupełny brak paszy 


Znacznie gorzej przedstawia się 
sprawa pasz, bowiem dwa główne 
amerykańskie zboża pastewne — 
owies i kukurydza — dają w su- 
mie (wg. szacunków prywatnych 
na dzień 1,8 r. b.) 2183 milj. bu- 
szli wobec 3052 milj. buszli w nie 
urodzajnym roku 1933 i wobec 
przeciętnej rocznej z pięciolecia 
1928 — 1932 w wysokości 3887 
milj. buszli. Ponieważ w latach 
urodzajnych nadwyżka zbóż pas- 
tewnych ponad spożycie wewnętrz 
ne wynosiła niecałe 2 procent, 
więc w roku bieżącym U. S. A. 
stanęły wobec braku zbóż pastew- 
nych w wysokości około 1.700 
milj. buszli. Katastrofalnie w re- 
ku bież. przedstawiają się rów- 
nież zbiory siana. 


Europa 


Poważny spadek zbiorów będzie 
miał również miejsce w Europie, 
szczególniej w krajach naddunaj- 
skich. Wg. szacunków Międzyna- 
rodowego Instytutu Rolniczego w 
Rzymie tegoroczne zbiory pszeni- 
cy w Europie obliczają na ca 100 
milj. q. niżej od zeszłorocznych. 
Wywoła to w konsekwencji znacz- 
ne wyczerpanie się zapasów z lat 
poprzednich i wzrost importu z 
krajów zaoceanicznych. Nie nale- 
ży się łudzić, że cały deficyt zbo- 
żowy krajów europejskich zosta- 
nie pokryty przez import. W wy- 
niku nieurodzaju nastąpi bowiem 
niewątpliwie ograniczenie kon- 
sumcji, Nie ulega jednak kwestji, 
że w stosunku do lat ostatnich 
import zboża do Europy wzrośnie 
poważnie, a tem samem przyczy- 
ni się do zmniejszenia istnieją- 
cych od szeregu lat ogromnych 
zapasów. 

Wprawdzie niewiadome są jesz- 
cze wyniki zbiorów na południo- 
wej półkuli, jednak wg. dotych- 
czasowych informacyj nie zapo- 
wiadają się one Świetnie. Gdyby 
nawet jednak urodzaj w Argenty- 
nie i Kanadzie wypadł pomyślnie, 
nie zdoła to w dużym stopniu 
wpłynąć na sytuację, wynikającą 
z ogólnego nieurodzaju roku bie- 
żącego. 


Likwidacja 
„Parowozu* 


Dyrekcja b. zakiadów spółki 
akc. budowy parowozów jest w 
stanie likwidacji. Same zakłady 
przejęte są przez zakłady Ostro- 
wieckie, narazie na zasadzie 
dzierżawy. Prowadzone są per- 
traktacje o nabycie „Parowozu” 
przez te zakłady. 

Zakłady Ostrowieckie przejęły 
wszystkich dotychczasowych ro- 
botników b. zakładów „Parowóz“, 
a z liczby okoio 130 urzędników 
— przeszło 80» 
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ŚWIATOWA PRODUKCJA WĘGLA 


Pierwsze miejsce wśród producen- 
tów węgla w r. 1938 zajmowały 
Stany Zjednoczone A. P., produkują- 
ce 316.329 tonn, drugie Wielka Bry- 
tanja z produkcją 210.300 tonn, 
trzecie Niemcy 109.921 tonn, 
czwarte Z.S.R.R. — 72.288 tonn, pią- 
te Francja —— 46.853 tonn, szóste 
Japonja — 30.048 tonn, siódme Pol- 


ska — 27.345 tonn. Na dalszych 
miejscach znajdowały się: Beleja, 
Indje Brytyjskie, Unja Południowo: 


Afrykańska, Holandja, Czechostowa: 
| cja, Zagłębie Saary i inne. 


(BILANS HANDLU ZAGRANICZ. 
| NEGO STANÓW ZJEDNO. 
CZONYCH 


Wartość eksportu Stanów Zjedm. 
osiągnęła w lipcu b. r. 161.787 tys. 
dolarów, wobec 144.109 tys. dol. w 
lipcu 1933 r. Wartość importu wy- 
niosła 127.342 tys. dolarów wobec 
142.980 tys. dol. w lipcu ub. r. Do- 
datnie saldo bilansu handlowego wy- 
riosło w lipcu b. r. 34.445 tys. dol., 
podczas gdy w lipcu ub. r. wynosiło 
zaledwie 1.289 tys. dol. 

Dodatnie saldo za 7 miesięcy b. r. 
wynosi zatem 206.186 tys. dol., pod- 
czas gdy za 7 miesięcy ub. r. wy- 
nosiło tylko 78.366 tys. dol. 


TARGI CHMIELOWE 
W LUBLINIE 


Izba Przemysłowo-Handlowa w LM 
blinie organizuje jak co roku Targi 
Chmielowe. które odbędą się w cza- 
sie od 12 do 26 września b. r. Targi 
te, będące przegladem produkcji kra- 
jowej, mają za zadanie ułatwienie 
kontaktu producentów z nabywcami 
zarówno krajowymi, jak i zagranicz- 
nymi 


Na giełdach 


Walut$ : Dolar 5.18.25; frank fram 
cuski 34.85; frank szwajcarski 172.25; 
R srteding 26.43; marka niemiecka 

; szyling austrjacki 98.75; k 
czeska 21.85, p 

Monety: Dolar 
zloty 4.585, 


Dewizy: Berlin 206.30; 
124.20; Gdańsk 173.10; 
358.10; Londyn 26.45; Nowy jork 
a fee Paryż 34.885; Praga 

„37; Sztokholm 136.40; Szwajcari 
oe ; 40; Szwajcarja 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż, 
Budowlana 43.85; 4 proc. Poż, Do- 
larowa 53.75; 4 proc. Poż. Inwesty- 
cyjna 118; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
65; 6 proc. Poż. Dolarowa 70.50; 8 
proc. Poż. Dillonowska 82.50; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 69.75; 7 proc. 
Poż, Dolarowa Warszawy 62-25; i 
proc. Poż. Śląska 63.75; 4,5 proce. Li- 
sty Zast. Ziemskie 52.50; 7 proc. Li- 
sty Zast, Ziem. Dołarowe 48; 4,5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 68.50; 
5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
74.50; 5 proc. L. Z. T. K. m. Warsza- 
wy konwersyjne 61.25; 6 proc. Obe 
bligacje m. Warszawy VI em. 60.50. 

Akcje: Bank Polski 88; Lilpop 
9.75; Starachowice 11.30; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 22.50; Ūstroe 
wiec 20.50; Modrzejów 3.65; Haber- 
busch 38. i 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 27. 8. — Giełda zbe 
żowa franco Warszawa za 100 kry.: 
żyto Stare i nowe 17.00 — 17.50; 
pszenica jedn. stara i nowa 748 gl. 
20.00 — 21.00; pszenica zbierana sta 
ra i nowa 737 gl. 19.00 — 20.00; o- 
wies jednolity 468 gl. nowy 14.50 — 
15.50; owies jednolity stary 17.00 — 
17.50; owies zbierany 438 gl. nowy 
14.00 — 14.50; owies zbierany stary 
16.00 — 16.50; jęczmień przem. 632 
gl. 17.00 ~- 18.00; jęczmień browaro- 
wy 20.50 — 22.00: groch polny z 
workiem 30.00 — 32.00; groch Wik- 
torja z workiem 47.50 — 50.00; wyka 
23.00 — 24.00; peluszka 23.00 — 
24,00; rzepak i rzepik zimowy 42.00 
— 4400; rzepak i rzepik letni 38.00 
— 40.00: łubin niebieski 9.00 — 9.50; 
lubin żółty 10.50 — 11.50; koniczyna 
biała surowa o czystości 97 proc. 
80.00 — 110.00; koniczyna biała su- 
rowa 60.00 — 80.00; mak niebieski z 
workiem 50.00 — 53.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.75 — 400: mąka pszenna 
gat. I B 34.00 — 36.00; I C 82.00 — 
34.00; I D 30.00 — 32.00; I E 28,00 
— 30.00; gat. I B 26.00 — 28.00: H 
D 25.00 — 26.00: H F 24.00 — 25.00; 
H G 23.00 — 24.0; gat. III A 22.00 
— 23.00; mąka żytnia I 55 proc. 26.50 
20.50; mąka żytnia razowa 19.50 — 
20.50; mąka żytnia poślednia 15.50— 
16.50; otręby pszenne grube stand. 
12.00 — 12.50; pszenne średnie 11.50 
— 12.00; otręby pszenne  miałkie 
11.50 — 12.00; żytnie 10:50 — 11.00: 
kuchy lniane 19.50 — 20.00; rzepako- 
we 15.00 — 15.50; kuchy słoneczni- 
kowe 42 — 44 proc. 19.00 — 20.00; 
ruta sojowa 22.00 — 22.50: siemię 
Iniane 42.00 — 43.00. Ogólny obrót 
14.008 tonn, w tem żyta 8768 tonn. 
Tendencja spokojna. 


złoty 8.91; rubel 


Beigia 
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ięzień lodów 


Kongres słucha sprawozdania bohaterów „Czeluskina* 


Prof. Schmidt —- doniosły de- 
pesze — nie może przybyć na 
Kongres. Chory jest na gruźlicę, 
stan jego jest ciężki — przesyła 
więc tylko swoja pracę i prosi 
kolegów z deiegacji sowieckiej o 
odczytanie jej wobec plenum Kon 
gresu. 

Tak wygląda przyczyna, dla 
której uczeni całego Świata, ze- 
brani w Wąrszawie w auli Poli- 
techniki nie mogli powstaniem z 
miejsc i oklaskami powitać boha- 
terskiego dowódcy wyprawy Cze- 
luskina. Schmidta powaliła cho- 
roba, już w obozie, założonym na 
krze lodowej miał 39 st. gorącz- 
ki, zapalenie płuc i równocześnie 
gorączką  rozpaloną wolę i upór 
wyjechania ostatnim i wysłania 
wszystkich przed sobą. 

W namiocie, założonym na pę- 
kającym, niepewnym  zwale lo- 
dowca zachowywał się jak kapi- 
tan okrętu. Gotów był odejść do- 
piero wtedy, gdy będzie pewność, 
że wsiadając do samolotu nie za- 
biera nikomu miejsca i nikomu 
nie zmniejsza szansy ocalenia. 
Dlatego, że wówczas chciał być 
ostatni, dziś jest pierwszy. Naj- 
lepszym zaś znakiem, najszlachet 
niejszą legitymacją tego pierw- 
szeństwa, jest właśnie fakt jego 
nieobecności na Konkresie. Gruź- 
licy Schmidt ulega teraz, gdyż wy 
czerpały mu się siły wówczas, 
kiedy nie uległ tęsknocie do kra- 
ju i pragnieniu ocalenia. Poko- 
nał słabość wewnętrzną, nic już 
— nawet zjadliwość gruźlicy — 
nie przeżre żelaznych liter, jakie- 
mi Schmidt wpisuje się w nie- 
śmiertelność. 


Początek epopei 

Droga do sławy otworzyła się 
przed Schmidtem i „Czeluskinow 
cami“ w lipcu 1933 r. Kiedy na 
molo tłum żegnał ekspedycję, od- 
jeżdżającą w podróż dookoła Sy- 
berji, równocześnie na ulicach 
kupowano numer „Prawdy“, roz- 
kładano stronice i czytano: 

„Okręt „Czeluskin* opuścił Le- 
ningrad 12 lipca 1938 r.“. 

Po załadowaniu węgla i spraw- 
dzeniu instrumentów nawigacyj- 
nych podniósł kotwicę o świcie d. 
16 lipca". 

Droga „Czeluskina'” wypadała 
przez cieśniny duńskie. Między 
Szwecją a Danją wypłynął na mo 
rze Północne. mijając Kopenha- 
gę, gdzie witało go poselstwo so- 
wieckie, wręczając załodze medal 
pamiątkowy. Wyryto na medalu 
zaciśniętą pięść, symbol sowiec- 
kiego udarnictwa, współzawodni- 
ctwa w wysiłku pracy. Po okrą- 


żeniu Norwegji i północnych brze; pady 


a zabierają towar, spławiany rze 
kami do przystani nad morzem 
polarnem, Na brzegach morza 
Karskiego zorganizowano szereg 
stacyj meteorologicznych, które 
stale informują o pogodzie i ru- 
chu lodów. Pracuje więc posteru- 
nek „Jugorski Szar“, „Wajgacz”*, 
„Mare - Sale“, „Matoczkin Szar“, 
„Przylądek Życzenia“, „Wyspa 
Biała“, „Wyspy Sergjusza Kamie 
niewa”, „Przylądek  Czeluskin". 
Samoloty dokonuja wywiadów i 
prowadzą łamacze lodów, wska- 
zując im drogę. Po opanowaniu 
zachodniej części 
Syberją mórz polarnych, 
rozpoczęło wyprawy do części 
wschodniej, sięgającej od ujścia 
czeki Kołymy do cieśniny Behrin- 
ga. Jest to nieznana połać globu. 
Nie wiadomo ani o prądach mor- 
skich, ani o ruchu lodów, ani o wa 
runkach atmosferycznych. Okręt, 
który opuści ujście Kołymy zda- 
je się na łaskę losu i wiarę w si- 
łę motorów i wytrwałość załogi. 
Na całym wielkim obszarze pokry 
tym górami lodowemi — aż do 
cieśniny Behringa, „nie napotka 
śladu ludzkiego istnienia. 
Zorganizowano taką wyprawę. 
Prowadził ją Schmidt 
na łamaczu  „Sibiriakow*. Ła- 
macz lodów przedarł się, chodzi- 
ło teraz o rozstrzygnięcie pyta- 
nia, czy przedrze się statek zwy- 
kłej konstrukcji. Dłatego wysła- 
no „Czeluskina*: Wyprawa czelu- 
skinowców przypominała wypra- 
wę Kolumba, miała otworzyć no- 
wą, niedostępną drogę morską. 


Na spotkanie lodów 


Dowództwo statku obejmuje 
Woronin, o świcie, o godzinie 4 
min. 30 rano „Czeluskin* opusz- 
cza Murmańsk. Na pokładzie stat 
ku znajduje się zespół uczonych, 
specjalistów, jest także poeta Ilja 
Selwinskij, który jedzie, aby opi- 
sać wyprawę, tak, jak równocześ- 
nie jedzie operator filmowy. 

Prof. Schmidt organizuje życie 
na statku. Każdy ma wyznaczone 
zajęcie — obok pomiarów nauko- 
wych i obserwacyj odbywają się 
kursy, wykłady, nauka języków 
-— powstaje nawet kółko litera- 
ckie, powstaje grupa ideologicz- 
na, gdzie dyskutuje się sprawy 
polityczne i uchwały partji. „Cze 
luskin* zamienił się w mały, pły- 
wający uniwersytet 

Na pokładzie jest awionetka. 
pilotowana przez głośnego lotni- 
ka polarnego — Babuszkina. Ba- 
buszkin, uczestnik akcji ratowni- 
czej wyprawy Nobilego, robi wy- 
zwiadowcze, nawet do od- 


gów Laponji „Czeluskin” zatrzy-i]egłości 125 klm. i wskazuje stat- 
mał się w Murmańsku. Stąd miał kowi drogę. 


już ruszyć prostą drogą na pół- 
noc i na wschód. ciągle na 
wschód, ażeby, trzymając się 
brzegów Syberji, dotrzeć do Ame 
ryki Północnej. 


Oceanem Polarnym 
do Ameryki 


Sowiety dążą do opanowania 
północno - syberyjskiej drogi 
morskiej. Gdy dawniej morze 
Karskie uważano za zaporę lo- 
dów nie do przebycia, obecnie co 
roku silne łamacze lodu torują 
sobie drogę od Archangielska, 
aż do ujścia Leny. W ten sposób 
nawiązano komunikację między 
Rosją, a ujściami wielkich rzek 
syberyjskich. Poza naukowemi 
badaniami polarnemi osiągnięto 
ważną korzyść handlową: statki 
sowieckie wiozą nad ujścia rzek 
syberyjskich do centralnych sta- 
cyj całoroczne zapasy żywności, 


90 stopni wahań 


Zanim spotkano lody i spokoj- 
ne morze, na otwartych wodach 
ekspedycja „Czeluskina* przecho- 
dziła prawdziwe męczarnie. Sta- 
tek, przystosowany do morza po- 
larnego, na wzburzonych falach 
pochyla się tak silnie, że ampli- 
tuda pochyleń, czyli różnica mię- 
dzy jedną, a drugą skrajną pozy- 
cji sięga nawet do 90°. è 

W jadalni okrętu zdarzyło się 
raz, że oderwało się jedno z krze- 
seł i rozpoczęło szaloną podróż po 
śliskiem linoleum podłogi, aż 
wreszcie śŚcięło jeszcze z nóg 
wchodzącego właśnie do sali le- 
karza ekspedycji. 

Na „Czeluskinie* sprawdziła 
się tradycja okrętowa, mówiąca, 
że*niema statku, na któryby się 
nie wkradi pasażer na gapę. Istot 
nie w Murmańsku schował się je- 


Przed katastrofą, 


leżących nad | 


1 


I 


l 
i 


l 


w r. 1932 | 


den młody „entuzjasta Arktyku“ 
do magazynu węglowego i przesie 
dział tam 3 dni. Cóż, gdy wyszedł 
na pokład — nie chciano go za- 
trzymać i przesadzono na napot- 
kany okręt, idący w stronę Ar- 
changielska. i 


Lodownia põłnocy 
Oto już morze Karskie. Lody 
zaczynaja napierać. Wrzesień. 


Prof. O. J. 


Zwały lodowe uszkadzają burtę 
okrętu. Dwa dni trwa naprawa, 
ale wkrótce 


spie Tajmur  niebezpieczeństwo 


potem przy półwy-|z ładunkami dynamitu. 


dża — wzruszająca jest chwila, | 


gdy do „Czeluskina'* uwięzionego 
przez „lodownię północy“ — tak 
nazywają morze Karskie — zbli- 
ża się potężny okręt, łamiący o- 
strym, „ciężkim dziobem białe 
nieruchome płyty. Od tej pory 
„Czeluskin* pożegnawszy „Kras- 
sina“ musi sam walczyć z nad- 
chodząca zimą. 


Schmidt. 


26 września okręt przymarzł. 
25 ludzi na nartach zabiera sanie 
Dążą na 
kraniec kry, do której przymarzł 


Obóz czelu skinowców. 


było tak groźne, że wezwano po- „Czeluskir" i próbują 


moc najpotężniejszego sowieckie- 

go łamacza lodów: „Krassina”. 
Na horyzoncie ukazują się dwa 

pasma dymu.  „Krassin* nadjeż- 


rozsadzić 
lód. tak, ażeby kra, wraz ze 
wmarzniętym w nią statkiem o- 
derwała się oú pola lodowego i 
wypłynęła na wolne morze. 


W królewskim Wilanowie 
Wycieczka Kongresu 


Jeśli wycieczki mają być organi- 
zowane tak, jak wycieczka Kougresu 
Geograficznego do Wilanowa, to le- 
piej chyba wogóle ich unikać. Przy- 
jechawszy -do Wilanowa późno, bo 
koło godziny 45-cj, wycieczkowicze 
zostali zaprowndzeni do miejscowej 
cukierni, gdzie spędzili blisko godzi- 
nę. Nie więc dziwnego, źe gdy prze- 
szli do pałacu, wobec pochmurnego 
dnia było już trochę ciemno. Nado- 
miar złego przewodnicy, którzy cze- 
kali na wycieczkę przez parę godzin, 
odjechali i nasi mili goście zostali 
zmuszeni do zwiedzania niemal sa- 
modzielnego. Ponieważ zmierzchało 
sie dość szybko, więc kiedy doszliś- 
my do galerji obrazów, nie było już 
prawie nic widać, w najlepszym ra- 
zie — obraz zawieszony bezpośred- 
nio naprzeciwko okna. 

Nikt też nic uważał za stosowne 
opowiedzieć o historji pałacu i o 
znaczenin króla Jana Sobieskiego, 
toteż zagraniczni uczeni usłyszeli w 
Wilanowie tylko tyle, że był król 
Sobieski, który mieszkał w pźłacu 
stvlu barokowezo i w nagrodę za 


zwycięstwo pod Wiedniem dostał od 
ówczesnego papieża piękne biurko z 
wnętrzem, przedstawiającem kaplicę 
sykstyńską. 


Skoro zapadł wicczór 1 dalsze 
zwiedzanie pałacu było wyraźnie bez- 
cclowe, zaprowadzono wycieczkę do 
ogrodu. Nad łachą wiłanowską . jed- 
na z kierowniczek wycieczki tłuma- 
czyła otaczającym ją paniom z za- 
granicy, że łacha jest dawnem ko- 
rytem Wisły, która dopiero po o- 
statniej powodzi zmieniła 
koryto i przeniosła się o 5 kilome- 
trów dalej, To wyjaśnienie było 
przynajmniej „propagandowe; przy- 
puszczam, że od tego czasu zaczną 
się zjeżdżać nad Wisłę tłumy eudzo- 
ziemców, żeby obejrzeć jedną 
większych rzek Europy, która ot tak 
sobic, jakby w fantastyczny sposób 
zmienia swój bicz. 


ch 


Z eałością wycieczki harmonizowa 
ło spóźnienie na dworzec i zmuszen'e 
tych wszystkich, którzy przyjechal: 
kolejką, do godzinnego niema! ocze- 
kiwania na nowoczesny samowarck. 


Hallo! Hallo! Tu radjo 
„Czeluskin* 


Kapitan Woronin nadał przy 
pośrednictwie radja w stacji po- 
larnej w Wellen następującą wia- 
domość: „Na początku paździer- 
nika „Czeluskin* został więźniem 
lodów, niosących nas w stronę 
wyspy Kolinczyno, gdzie już raz 
zimował statek Nordenskjoelda 
„Vega“. Obserwując lody, przy- 
puszczałem., że skręcimy w stronę 
cieśnicy Behringa. Lecz 9 listo- 
pada, prąd zmienił się nagle i 
porwał nas na północ". 

Czeluskin oddala się coraz bar- 
dziej od brzegów Syberji i od ce- 
lu podróży, do której miał już 
bardzo blisko. Ponad cieśniną 
Behrirga lody niosą go ku półno» 
cy, zawracają i znów porywają w 
stronę bieguna. 4-go listopada w 
czeluskinowcach budzi się na- 
dzieja. Zniesieni wraz ze swem 
polem lodowem nagle na połud- 
nie, znaleźli się w odległości 6 
mil od lądu. Lotnik Babuszkin 
dostrzegł ląd! 6 mil — jest to od- 
ległość jaką można przebyć sa- 
niami. 

Niestety, utworzyła się w lo- 
dzie szczelina, uniemożliwiająca 
przeprawę i 21 grudnia statek 
znalazł się 105 mil od lądu. 


Wyrok 

I tak mija grudzień, styczeń. 
Zaczął się luty. 15-go lutego nao- 
kół statku wznoszą się góry lodo- 
we, lodowa ściana zdaje się 
walić na maszty, „Czeluskin* jest 
jakty ukryty w wąwozie z lodu. 
Mróz wynosi 30 st. Podnosi się 
zamieć i zrywa się północny 
wiatr, przechodzący w huragan, 
na mury lodowca wspinają się 
nowe kolosy, widać — jak napie- 
rają stylu, jak cisną, wkońcu 
ściana lodów przechyla się, wraz 
z nią statek zmienia pozycję — 
szczyty lodowej góry mierzą w 
„Czeluskina”, rozlega się pierw- 
szy trzask... 


Nadzwyczajny dodatek 


15 lutego w Moskwie, Lenin- 
pradzie, Kijowie, Charkowie, 
ukazują się nadzwyczajne dodatki. 
Fala niesie wiadcmość dalej, pra 
ceują radjostacje, telegrafy — w 
Paryżu maszyny biją na wstę- 
gach papieru wiadomość o kata- 
strofie „Czeluskina”, 

Oto tekst depeszy Schmidta 
wysłanej z obozu rozbitków, zalo- 
żonego na polu lodowem: 

„Od chwili, gdy „Czeluskin* 
znalazł się uwięziony w pływaja- 
cem polu lodowem, nasz los zale- 
żał od przypadku. 13 lutego za- 
czyna się gwałtowny wiatr z pół- 
nocy. Spowiła nas ośiepiająca za- 


| mieć. Mróz dochodzi do 30 st. po- 


niżej zera. Oczekiwaliśmy zgnie- 
cenia ze wszystkich stron, z ka- 
pitanem i obserwatorami próbo- 
wałiśmy przebić wzrokiem ciem- 
ności, mnasłuchując huku lodów. 
W południe, mur lodowy z lewej 
strony statku, wysoki na osiem 
metrów zadrżał i pochylił się po- 
nad nami. Natychmiast wydano 
polecenie zniesienia na lód całej 
żywności. Wszyscy karnie stanęli 
na posterunku. Część pola lodo- 
wego parła już na statek, ale 
stal opancerzenia zwycięsko opie 
rała się ciosom. Można było wi- 
dzieć, jak pod uciskiem ludu ply- 
ty pancerza gną się i wkońcu pęe 
kają, jak rozdarte. Powoli, lecz 
nieustannie, lód prowadził swą 
pracę. 

Nagłe uderzenie lodów przecię- 
ło Ściany okrętu, aż do hali ma- 
szyn. Uszkodzenie unieruchomiło 


okręt, nie było jednak jeszcze 
równoznaczne z katastrofą, ponie 
waż znajdowało się ponad linją 
zanurzenia, Cóż, kiedy nastepne 
uderzenie  rozdarło podwodną 
część okrętu. Woda rzuciła się do 
hali maszyn i kotłów. Z trzech 
naszych kotłów tylko jeden był 
pod parą, bo musieliśmy oszczę- 
dzać opał. Właśnie czynny był ko 
cioł lewy, a więc położony z tej 
strony, z której lody wykonywa- 
ly dzieło zniszczenia. Napór lodu 
wyrwał kocioł, zerwał przewody 
pomp. 

Statek był już skazany na za- 
gładę. Pozostawało mu kilka go- 
dzin istnienia. Równocześnie, re- 
gularnie, bez przerwy, odbywało 
się wyładowywanie. 

13 luty. Morze Polarne. Radjo 
obozu Schmidta. i 

„Rozmiażdżony przez lody „Cze 
luskin* tonie w odległości 155 
mil od przylądka północnego «i 
144 od Przylądka Neller. Kierow 
nik  intendetury,  Mohylewicz, 
zginął w chwili opuszczania stat- 
ku. Wszyscy pozostali są zdrowi i 
cali. Schroniliśmy się w namio-. 
tach, budujemy baraki z drze- 
wa. 

W obozie na krze 

Obóz prof. Schmidt zorganizo* 
wał z energję. Opanował nastroje. 
Wdrożył życie w normalny bieg. 
Rozdzielono prace i każdy dał ca- 
ly swój wysiłek, ażeby ułatwić ra- 


tunek. Zmontowano aparaty ra- 
djowe, naprawiono "samolot Ba- 
buszkina. Zbudowano baraki z 


drzewa, założono piekarnię, roz- 
poczęto nawet wydawanie gazety 
Ściennej. Kobiety szyły ciepłe rę- 
kowice i okrycia. Mężczyźni oby- 
wali drogę 4 kilometrów, ażehy 
potem z wybranego pola lodowego 
usunąć bryły lodu i w ten spo- 
sób przygotowywać lotnisko. Po 
dawnemu, jak na  „Czeluskinie'”, 
uczono się języków i dyskutowano 
nad zjazdem kompartji. Wstawa- 
la i znikała zorza polarna, pękały 
lody, szczeliny otwierały się znie- 
nacka pod śpiącymi w namiotach, 
śmierć groziła w każdej chwili, 
dwukrotnie góry lodowe  zmiotły 
obozowisko i zniszczyły aero- 
drom — mimo to Schmidt w pra- 
cowni o oknach zrobionych z 
klisz fotograficznych, prawadził 
badania, codziennie rano stawali 
wszyscy do gimnastyki, codzien- 
nie ukazywał się numer gazety z 
depeszami, przejętemi przez ra= 
djo... 


Wieniec chwały 


5 marca komendant lotniska 
obozu czeluskinowców dostrzegł 
samolot. Uratowani! Ro:pvczyna 
się przewożenie rozbitków. Naj- 
pierw kobiety i dzieci (urodziła 
się dziewczynka na „Czeluskinie'*) 
potem mężczyźni. Schmidt w go- 
rączce szarpie się i broni — chce 
jechać ostatni, pokonał jego boha 
terstwo dopiero oficjalny rozkaz 
rządu, przywieziony przez , lotni- 
ków. 

Bobrow, następca Schmidta w 
komendzie obozu, depeszuje: 

„Ja, kapitan Woronin, i radio- 
telegrafista Krenkel, opuszczamy 
ostatni obóz Schmidta, pozosta- 
wiając tylko łopoczącą czerwoną 
sowiecką chorągiew na maszcie*, 

25.8.1934 w Warszawie 

(PAT). „W sobotę, dzia 258 
b. r. Szokalski, przewodaiczący 
delegacji sowieckiej, w imieniu 


ciężko chorego prof. Schmidta, ad 
czytał sprawozdanie z sowieckich 


badań polarnych"... 
Zdzisław Broncch 


Ocalenie! Pierwszy samoleżł 


== ABC Nr. 238 


ŻYCI 


E STOLICY 


Zmiana trasy aufchusów Miasto spłaca długi 


Wobec zamkniecia mostu kole-| pod Jabłonną, 
jowego dla przejazdu autobusów, 


wozy komunikacji samochodowej 


P. K. P., utrzymujące komunika- 
cję między Warszawą a Pułtu- 
omżą i Białymstokiem, 


skiem, Ł 
vrruszające dworca Gdańskie- 
go, kierowane są obecnie 
most Poniatowskiego, 


Pozatem, wobec naprawy szosy 


[270 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tre komedjz Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z  Dulebianką, Ćwiklińską, 
Węgrzynem j Stanistawskim. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Rozż- 
koszna dziewczyna" z Romanówuą, 
Dymszą i Symem. 

TEATR NOWY: meczynny. 

TEATR LETNI: Dziś ostatni raz 
komedja Vulpiusa ,Zwyciężyłem kry- 
zys“ z Maszyńskim w roli głównej. 
Jutro „Niepoprawny Bobus". 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro Sztuka 
Wacława Grubińskiego „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. u „Hulaj - Banda" z Halamą, Par. 
nellem i Żelichowską. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem“, 
Komedja Jadwigi  Rzepcckiej-Iwa- 
nowskiej, w reżyserji Ją Maliszew- 
skiego i dekoracjach St. Ciegiel- 
skiego. ę „b 

DOLINA SZWAJCARSKA: Dziś i 
codziennie widowiska regjonalnc „We 
selc na Kurpiach'. Początek o godz. 
8 m. 15. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13, Wystawa „życie 
polskie w malarstwie“. | a= 

ZACHĘTA: Wystawa „kolska i jej 


ud”, 

MUZEUM NARODOWE (Pod'vale 
15/17): -We wtorki malarstwa pol- 
skie, w czwartki — obce; Al, 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, me 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 

S$. 1 M. (Królewska 11), Wystawa 
zbiorowa p. D. „Karykatura 1 grote- 
ska”. WEW GE B. bBerezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, 2. Wasilew- 


ski. 

WYSTAWY, MIĘDZYNAROD. 
KONGRESU GEOGRAFICZNEGO: 

1) Międz. Wystawa Kartograficzna. 

2) Wystawa Wojskowego Instytu: 
iu Geografieznego. 

3) Jak powstaje mapa? 

Wystawy. mieszczą się W Politech- 
nice i otwarte są od 9 r. do 6 popol. 

4) Wystawa Zbiorów Kartografti- 
cznych Bibłjoteki Narodowej. Otwar- 
ta cd 9 r. do-6 ppoł. w gmachu Bi- 
bljoreki (Rakowiecka). 


KONCERTY 


5,1 M. (Królewska 11). Od godz. 
16-tej — orkiestra, dancing. 


KINA 


ADRIA: „Całuj mne jeszcze”. 
AS: „Za dwa pocałunki” i „Coraz 
wyżej". 
AMOR: „Zatrute dusze* i „Dziel: 
ny wojak Szwejk". 
ANTINEA: „Pod Twoją obronę" i 
dodatki. 
ATLANTIC: „Synowie pustyni“ Z 
Flipem t Flapem. 
APOLLO: „Bolero“, 
CAPITOL: „Buster nawarzył 
wa“ i „Spełnione marzenia”, 
CASINO: „Na fali wspomnień". 
COLOSSEUM: „Csibi” i rewia. 
COLOSSEUM (mała sala): „białe 
szaleństwa” i dvdatki. 
CORSO: „Parada 
dodatki. ; 
CRISTAL: „Pat i Patackou jako 
kompozytorzy i „LOKTOMCEA lwów". 
ERA: „Morderca” i „Rewłzor”. 
EUROPA. „Ud wieczora dv półno- 
FAMA: „Demot złota“ i „Proku- 
ratót Alicja Horn“, | 
VORUM: „Miaste pod ierorem'' t 
„Tajemnica zamku Sarlock”. 
GLORJA: „W obronie prawa'. 


pi- 


rezerwistów” | 


SOMETA: „Za pieniądze i rewia. 


KINO PARAFJI SW. ANDRZEJA: 
„10% dia mnie”, dodatki. 

MEWA: „Kłub dżentelmcenów" ! 
„W puduarze dypiomaty*. 

MAJESTIC: „Katastrofa  Czeluski- 
na”, 

MASKA; „Malia.adza 
„Nie bedziesz kurtyżaną”. 


Rampuru , 


MARS: „Prywatne życie Henryka 


vI i „życie jest piskne”. ; 
MIEJSKIE: „trrzygoua o pòinocy 


, 


NOWA TUMBULA: „W twe:ch ra 


titońach* i „UBTAZA ing) Stata“. 
NOWY SPLENDID: „Rurjera An 
ny Carver" i rewja. 
OKO PRASKI: 
Manchu” i „Obraza Majestat". 
PAN: „Kame Arkady" 
PETIT TRIANON: „Pory anie” 
„życie jest piękne". 
"POPULARNY (Zamojskiego +U) 


„Biond Wenus“ i „Uchwycona szaj- 


ka'. 
PROMIES: 
hinomanjzE". 
PRAGA: „bizi gtdo o półńozy” 
„Świat bez mężczyzi . 
RAJ: „Król ateńy* i dzdaiki. 
MIYJERA: „Cajny detktyw*, mu 
dra Śmierci ı dodatki. 
ROXY: „Niebezpieczeństwu 


„Józek w Eglpeic" 


lopa wdówka”, | UNJA: „Źomsla Tenga" i „Baw td 
STAROMIEJSKIE: „%udc o strar! tełdor"« ” 

chu” i „Nie damy ziemi”, LOVARI KINO” (zma.h Cytku): 
UCIECHA: „Śskretarka osobiste Rewia “Oni tańczą” i Komedia „12 


wychodzi zamaż'ć» 


przez 


„zejpista Dra ru 


i 


mio- 7. 


wozy tejże keñu- 
nikacji są na trasie Warszawa— 
Jabłonną kierowane z dworca 
Gdańskiego przez most Poniatow- 
skiego, ul. Grochowską, szosą 
Rembertowską i Struga i docho- 
dzą, z ominięciem w ten sposób 
Jabionny, do przystanku pod Ze- 
grzeni, a dalej kierowane są po- 
dlug dotychczasowej trasy przez 
Pułtusk do Łomży lub Zambrowa 
lub Białegostoku. 


| 


W poniedziałek, 27 b. m., miasto 
aplaciło 1.500.000 zł. kredytu w do- 


mu bankowym B. M. Szereszewski, + 


udzielonego miastu przed dwoma la- 
ty za gwarancją Skarbu Państwa. 
Takich kredytów bankowych, gwa- 
rantowanych przez Skarb Państwa, 
posiadało miasto 6.000.000 zt., z któ- 
rych, łącznie z omawianą obecnie 
spłatą, zlikwidowano już 4.900.000 
ziotyeh. Gwarancje Skarbu Państwa 


ale 


aih 


udzielone jeszeze na pozost 
1.500.000 zł., kończą się w paździer- 
niku r. b. Jak się dowiadujemy, pre- 
zydjum miasta stoi na stanowisku, 
że stolicą musi wszystkie swoje ope- 
racje finansowe opierać na własnym 
kredycie i zaufaniu, bez gwarancji 
państwa. 

W związku z powyższem, kredyt 
październikowy będzie  spłacony, 
bądź sptolongowany w terminie, bez 
gwaraneji Skarbu Państwa. 


„Rabunkowa 
W jakich warunkach od 


Wobec masowych wypadków prze- 
ciążania koni ładunkami cegły, do- 
starczanej na place budowiane, in- 
śpektorzy Polskiej Ligi Ochrony 
Zwierząt dokonali na kolejce Maree- 
kiej wywiadu z szeregiem przedsię- 
biorców, zwożących cegłę. 

Ustalono, że zabieranie nadmier- 
nych ładunków na jednego konia 
jest spowodowane dwoma względa- 


Japońska konfekcja w Warszawie 


Krawaty i koszule wędrują do kraju przez zieloną granicę 


Od kilku tygodni uwagę prze- 
chodniów zwróciły na siebie nic- 
zwykle tanie krawaty, proponowa 
ue przez sprzedawców ulicznych. 

Pamiętamy ceny. Jeszcze pól 
roku temu, przekupnie zaprasza- 
jacy klientów do bram, propono- 
wali krawaty po dwa i trzy złote. 
Najtańsze sprzedawano po zło- 
tówce, lub półtora. Tymczasem 
dziś sprzedawane sa krawty po 
50 i 40 groszy, a nawet po trzy za 
złotówkę. 

— (zem pan tłumaczy tak wiel- 
ki spadek cen? — pytamy jedne- 
go z właścicieli magazynów kon- 
fckcji, dobrze wtajemniczonego 
we wszystko, co dotyczy jego za- 
wodu. 


Trzy źródła 

— Jeśli idzie o krawaty, to ce- 
ny kształtują się zależnie od źró- 
dla, z którego krawaty pochodzą. 
Źródeł tych jest, ogólnie licząc, 
trzy, Zresztą, dotyczy to także czę 
ściowo i innych rodzajów konfek- 
cji, jak np. koszul, skarpetek, 
pończoch i t. d. 

— Pierwsze źródło, to licyta- 
cje. Jak pan zapewne wie, w dzi- 
siejszych czasach bankrutuje wie 
le sklepów. składów hurtowych i 
fabryk konfekcji. Zapasy likwidu- 
je się rozmaicie, czasem na dro- 
dze licytacji, czasem z wolnej rę- 
ki, a zawsze bardżo tanio. Te kra- 
waty kalkulują się hurtownikowi 
w granicach od 8 do 15 zlotych 
zu tuzin, wyjatkowo taniej, lub 
drożej. Na ulicy sprzedają je po 
zlotemu, po dwa złote, lub trzy. 

— Do tej samej kategorji nale- 
ży zaliczyć krawaty, konfiskowa- 
ne przez władze. Rząd konfiskuje 
sporo konfekcji. Władze celne sta 
le mają zapas  skonfiskowanej 
kontrabandy, mają też zapasy wia 
dze skarbowe, działające na mo- 
cy wyroku sądowego. To wszyst- 
ko sprzedaje się z licytacji hur- 
townikom, którzy również naby- 
wają np. krawaty po 6 — 15 zło- 
tych tuzin, koszule (jedwabne, 
rzecz prosta) zaś od 4U do 60 zło- 
tych. 
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— Na ulicy można odróżnić kra 
waty, pochodzące z licytacji. Są 
to przeważnie krawaty różnych 
gatunków, lepsze ! gorsze, czasem 
bardzo ładne, z prawdziwego jed- 
wabiu, w cenach z reguły ponad 
półtora złotego. Proponowano mi 
nieraz np. krawaiy po cztery i 
pięć złotych z doskonałego, praw- 


E A ZE 
dia uczniów — uczennic 
troskliwa opieka. Ż órawia 45 m. 21 


Komunixaty teatrów 


OSTATNI RAZ „ZWYCIĘŻYŁEM 


KRYZYS" 
Teair beini gra dziś po raz ostatni 
przezabawną  komedję  „Żwycięży- 


łem kryzys”, która schodzi z afisza 
spowodu wyjazdu Marjusza Maszyń- 
skicho na występy do teatri krakow- 
skicgo. Od  jufro cydzicnnie kroto- 
chwila wiedeńska „Nicboprawny Bo- 
buś” z Łtipińskim, Czaplińska, Choj- 
hacka, źeliską, tlnvdzińskim, Domi- 
uiakiem, Krzewińskim i innymi. W 
nie pije” 


| 


próbach „Człowiek, który 
a 
Rapackiego. 


Kursy I uebaltet *jno-Han- 
ttowe koedukacyjqe 


nonya Orkowie 


WBREZAWA, KRÓLEWSKA 85 


"Telefon 672-11- 


PROGRAM BEZPŁATNIE 


i Krzeseł”. 


dziwcgo jedwabiu. Niewątpliwie 
pochodziły z licytacji. 

— Nawiasem zaznaczę, że kon- 
kurencja ta jest dła nas bardzo 
przykra. My, właściciele sklepów 
płacimy podatki, lokal, światło, 
personel, handlarze zaś uliczni 
nie płacą żadnych świadczeń. Kto 
zechce kupić u mnie krawat z 
prawdziwego jedwabiu za dziesięć 
czy dwanaście złotych, jeżeli ta- 
ki sam dostanie na ulicy, w pierw 
szej lepszej bramie, za cztery zło- 
te. Wyjmą mu go nie z pudełka, 
lecz brudnej, może czem zarażo- 
nej kieszeni, ta prawda, ale czy 
kto dziś zwraca na to uwazę? 


Chałupnicy 

— Drugie źródło tanich krawa- 
tów (a częściowo i konfekcji ìn- 
nej). to przemysł chałupniczy. W 
północhej dzielnicy miasta gnicż- 
dżą się sctki partaczy, którzy ku- 
pują najgorsze gatunki jedwabiu, 
ostatnią tandetę, nieraz także z 
licytacji i szyją z tego krawaty. 

cz 


: E 


— Przedewszystkiem nie liczą 
na sztuki tylko tuziny. Otóż za u- 
szycie tuzina krawatów hurtow- 
nik płaci chałupnikowi, czy cha- 
lupniczce od 30 do 40 groszy, je- 
éli nie dostarcza „dodatków“, t. i. 
nici i bawełnianych szmat na t. 
zw. „dusze”, czyli wkładki do we- 
wnątrz krawata. Jeśli dostarcza 
„dusze“ i nici, płaci za tuzin nie- 
raz tylko po 10 — 12 groszy. Za 
grosz więc, lub nieco więcej cha- 
łupnik musi krawat skrajać, u- 
szyć, : wykończyć i wyprasować. 
Ponieważ wykwalifikowany, zręcz 
hy chałupnik. pracując po 15, a 
nieraz po 13 godzin na dobę, uszy- 
je 15 — 20 tuzinów, przeto dzien- 
nie zarobi około półtora złotego. 

Te krawaty hurtownikowi kal- 
kulują się pó około 5 — 6 złotych 
za tuzin, sprzedaje je zaś podhur- 


dek frekwencji 


w podmiejskiej komunikacji autobusowej 


Po przejęciu przez koleje pań:, 
gtwowe w czerwcu r. b. komuni. 
kacji autobusowej na większości | 
szlaków, prasa podnosiła niejed-; 
nokrotnie utyskiwania pasażerów, | 
skarżących się na drożyznę tary- 


fy i nieregularność kursów, co 
szczególnie dało Się odczuć na 
podmiejskich szlakach warszaw- 
skich. EP r o A 


Kierownictwo ruchu autobuso- 
wego tłumaczyło te niedomagania 
naturalnemi trudnościami przy 
inauguracji przedsiębiorstwa. 
Tymczasem nictytko nie śię nie 
polepszyło, ale przeciwnie, wszyst 
ko skłania się ku gorszemu: a 
a więc ani nie uporządkowano 
ruchu, ani nie zróżniczkowano ta- 
ryty podmiejskiej, zmuszając mie 
szkańców okolic Warszawy do ko- 
tzystania z żydowskich bryczek i 
platform, które stale przepełnio- 
ne, dbwożą pusażerów z Tarczy- 
na, Sękocina i Raszyna do tram- 
waju w Okęciu. Z Grójca ludzie 
jeżdżą do Warszawy kolejka. 

Najgorsze jednak ze wszystkie- 
go jest to, że państwowe , przed- 
sięblorstwo autobusowe do tego 
czasu nie zdobyło się ani na je- 
den dosłownie ani jeden wóz re- 
ztrtwowy, któryby, w razie zepsu- 
cia się jednego z wozów kursu- 


W obecnej chwili na ukofńicze- 
niu są prawie wszystkie roboty 
brukarskie, prowadzone w r. b. 
na rachunek zarządu miejskiego. 
Pożostulo jeszcze do ukończenia 
astaltowanie ul, Skolimowskiej i 
Chocimskiej, ułożenie kostki rze; 
dowe] na Tówarowej i Wietkiej 
orus drobnej kostki ha ul. Chelm- 
skiej. 

Rózpoczęto przebudowę ul. Ki- 
lińskicgo (ustaltowanie) i na tl. 

ii = 
Tydzień P. C. AT 


Pizy Starostwie grodzkiełn Śibd- 
J +5 


miejsko-warszawskiem powstał Kö- 
mitet majacy na celu propagandę 
„Tygodnia Polskiego Czerwonego 


Krzyża“ z okazji 15-lecia istnienia 
tej Instytucji. Kumite. doręczy wszt- 


stkih  wiaścielelom domów flagi 


Czerwonego Krzyża w celu wywie-| ka 


szenia ich na okres tygodnia (od 1 
do 10 września) na domach oraz pia- 
katy propagandowe dla wywieszenia 
w bramzch, W razie ominięcia Jà- 
kiegokolwick domu, zainteresowani 
proszeni sa o zwratanie się do Ko 
miestu (Wicjska 10). 


py i mieszkania w specjalne nalepki. 


Pozatem Komitet zaopatrzy skle | 


jących można było wysłać w dro- 
ge. Rezultat taki, że są dnie, kie- 
dy połowa kursów, przewidzia: 
nyeh w rozkładzie nie jest obsłu- 
żona. ; 

Pasażerowie daremnie godzina- 
mi wyczekują na szosach, aby w 
końcu pójść pieszo lub zabrać się 
żydowską bryczką. Aby nie być 
gołosłownym podajemy kwiatki 
kilku ostatnich dni. W sobotę, dn. 
18 b m. nie odeszły do Warszawy 
dwa poranne autobusy, nie 6de- 
szły również odpowiednie autobu- 
ay powrotne. W niedzielę znowu 
dwa ranne nie poszły. A już szczy 
tem wszystkiego był dzień 24 b. 
m. w którym spowodu zepsucia 
się jednego czy dwóch wozów nie 
przyszły do Warszawy wozy na 
godz. 9 m. 10, 9.20, 11.00 i nie o- 
desżły z Warszawy ani o godz. 
14.10, ani 15,20, ani 16.00, ani 
17.00. Dopiero o godz. 17.15 gro- 
moda ludzi, ocżzekująca na Dwor- 
cu Głównym od puru godzin, zo- 
stała włłóczona do biednego, sta- 
rego klekota. jako tako w pośpie- 
chu przygotowanego do drogi. 

Zrozumiałem w tych waruń- 
kach zjuwiskiem jest spadek frek 
wencji pasażerów, którzy nie 
chcą się narażać ha podobne przý 
kre żawody. 


Roboty brukarskie 


na ukończeniu 


Długiej. Na tej ostatniej ulicy z 
jedńej strony będzie ułożony as- 
falt (po stronie przylegającej do 
gmachu Mih. Sprawiedliwości), 
z drugiej zaś używana kostka zę- 
dowa. 

Pozatem w toku wykonania 
Jest przebudowa jezdni w śtbuko- 
wych przęsłuch mostu 
dzia, a mianowieie wyfhiana pel- 
kowania, które leży beż źmiAity 
od czasu wielkiej wojny. 

Na nowych belkach ułożona bė- 
dzie kostka drzewhia mocno iti- 
preghowana. 


Redukcji w tramwajac 
dukcji t jach 
nie będzie 

W peniedziałck w jednym < 
uików poramiych ukazżnła się notet- 
o „zaniepokojenia,  pańująctni 
wśród  tiafittajatzy, % k 
aicuzasadniong pogtuswg o zamierza 
uej redakejt okoio 100 vtób. Zarzad 
Miasta wyjuśnia, że pbgłoshu ta; © 
ile jest rzeczywiscie szerzouu, nin 
odpowieda prawdzie. penieweż Dy- 
tekeja Tramwajów i Autobusów m. 
stol. Warszawy nie ma takieyo za- 
miażu. 


GZICH - 


zwiśżky 


Zarabiaja psi grosz, ale fabryku- 
ja tę tandetę masowo. 

— Ile naprzykład żarabia taki 
chałupnik od sztuki? 


Kierbe: | 


townikowi (który dostarcza to- 
war agentom) bo 7 — 9 złotych. 
Na ulicy sprzedawane są po zio- 
tówce, lub okolo tego. 

Rożpoznać je można również. 
Jest to najgorszy gatunek krawa- 
tów, jak powiadam. ostatnia tan- 
deta, która po tizech dniach uży- 
cia, jest żmięta, jak szmata. 


Krawaty japońskie 


— Natomiast krawaty najtań- 
sze, o które panu właśnie chodzi, 
są przemycaną produkcją japoń- 
ską. Konfekcja japońska jest rze- 
czywiście tanla, jak barszcz. Do 
Konstancy i portów adrjatyckich 
przywożą olbrzymie ilości japoń- 
skich koszul, krawatów, pończoch, 
swetrów i t. d., które już z cłem 
sprzedawane są po nieprawdopo- 
dobnie niskich cenach. Naprży- 
kład tuzin koszul jedwabnych ko- 
sztuje 4 — 6 złotych, a krawatów 
90 groszy. 

— Rumunja, Czechosłowacja, 
Jugosławja, Austrja, Węgry zala- 
ne są wprost konfekcją japońską 
i przemysł ich przeżywa ostry 
kryzys. Gazety są pełne alarmów 
na temat  niebezpieczeństwa ja: 
pońskiego i najbliższa przyszłość 
kryje w gobie różne niespodzian- 
ki, i 

= Te właśnie towary, a prze- 
dewszystkiem krawaty, jako drob- 
nica, doskonale nadające się do 
transportów  ukradkowych 
przemycane są masowo przez zic+ 
loną granicę do Polski, zarówno 
z Rumunji, jak i Cżechosłowacji. 
Po ile kupuja je kontrabandziści 
na miejscu, nie wiem, towar prze 
chodzi jednak przez tyle rąk, że 
w Warszawie tuzin krawatów ja- 
pońskich agent uliczny nabywa 
po 8. 4, luk 5 złotych, a więe dwa 
razy taniej, niż najtańszą tande- 
tę chałupniczą. 

— Te krawaty sprzedawane są 
po 40 i 50 gorszy. Odróżnić je 
można na pierwszy rzut oka, spo- 
wodu zupełnie odrębnego, niż eu- 
ropejskie gatunki materjału. Jest 
to coś pośredniego pomiędzy fu- 
larem i krepą, a jednak w oczach 
fachowca wybitnie się różniące- 
Eo od obu. Tkanina ta jest nad- 
zwyczaj delikatna, lekka, pozornie 
miękka, © rzeczywistości jednak 
te delikatne niteczki są sztywne 
i szorstkie, co sprawia, że krawat 
gniecie się łatwo. Prawda, że po 
wyprasowaniu przybiera znowu 
pozór hiezwykłej delikatności i 
tniękkońci, ale na krótko. Po dwu, 
trzech dniach, jest  zgnieciony 
znowu. Kolory mają przeważnie 
pastelowe, lub ciemne. 

— Przemyt ten daje się nam 
bardzo we znaki. Jeżeli nie będą 
przedsięwzięte jakieś środki za- 
radczć, to sytuacja może stać się 
katastrofalna, gdyż w ostatnich 
czasach zaczęto już ptzemycać i 
większe sztuki kotifekcji, jak ko- 
szule i swetry japońskie. Te ceny 
moga nietylko położyć cały han- 
| del konfekcja, razem z przemy- 
słem. ale riawet zrujnować nędzę 
chałupniczą, gnieżdżącą się w pół 
nocnej dzielnicy Warszawy. Jesz- 
cze kilka tygodni, a może tam na 
stąpić formalny głód. 


Rep. 
Zniżka 
ceny masła 
Komija Nólowań Cen Nabiułu 


tn. stol. Warszawy postanowili 2ò- 
tować następujące orjeniaej ne ee- 
üy masta: wyborowego w opakowa- 
niu — 2 z}. 20 gr. (dotyehezas © zł. 
dd gi), w blokach — 2 zŁ'10 gd. 
(doiąd 2 ał. 20 gr.), deserowegu IT 
gal. — I zł 90 g:. (2 zł), solone- 
güna mh Ea ada i MAO 
wego <=, 2Ł War ULE ABE 6 
wszy..ko za kg. w spizeduży | ' 


wej. 
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eksploatacja” 
bywa się przywóz cegły 


mi: 1) chęcią osiągnięcia jaknaj- 
większego zarobku przy minimum 
kursów i 2) okolicznością, że kwity 
na placach budowlanych są sporzą- 
dzone zawezasu na ładunki 400-ce- 
głowe, zamiast na mniejsze, odpo- 
wiadające dozwolonym normom. 

Stosownie do rozporządzenia ko- 
isarza rządu na m. stoł, Warsza- 
wę, maksymalny ładunek na prze- 
ciętnego konia ciężarowego nie po- 
winien przekraczać 1 tonny, czyli od 
250 do 300 cegieł. Oczywiście, na 
konie rosłe i dobrze zbudowane, za- 
opatrzone w świadectwo lekarza we- 
terynarji, można ładować większe 
ciężary (np. 400 cegieł). Lecz, nie- 
stety, znaczny procent koni, używa- 
nych do przewożenia cegły, przedsta- 
wia się b. marnie: drobne, wyni- 
szezont, chore lub kulawe konie w 
rozpaczliwych wysiłkach zmagają się 
z ładunkiem 400 eegicł (do czego do- 
chodzi waga samego wozu, woźniców 
i ckwipunku). Łatwo sobie wyobra- 
zić, jak bardzo są katowane te zwie. 
rzęta, gdy wóz wjeżdża na miękki 
teren placu budowlanego i grzęźnie 
po osie w wybojach. 

Należy jeszcze dodać, że przedsięe 
biorey, uprawiający t. zw. „rabun- 
kową eksploatację”, kupują nieraz 
konie za kilkanaście złotych i mie 
karmią ich wcale, aż zwierzę pad- 
nie po kilku lub kilkunastu dniach, 
poczem kupują nowego konia. 

Jest to tembardziej karygodne, że 
utrzymanie koniu kosztuje b. niewie- 
łe. Nawet przy dobrem odżywianip 
koszt wynosi 1 zł. 76 gr. dziennie 


RADJO 


Wtorek. dn. 28 sierpnia 


16.00 Godz. muz. lex, 17.00 „Skrzyn* 
ka PKO." 17.15 Koncert solistow. 
18.00 „Maków podhalański“ (odczyt), 
18.15 Koncert popuhrtny z Ciechoa 
cinka. 18.45 „Turniej lotniczy rozpo- 
częty" (pogadanka). 18.55 „Chwilka 
lotnicza I przeciwgazowa'. 19.00 Roz- 
maitości. 19.10 Program na, dzień na- 
stępny. 19.15 Muzyka lekka. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Myśli 
wybrane“, 20.02 Fragment z „Pana 
Tadeusza". 20.12 „Dzidzi* operetka 
w trzech aktach Roberta Stolza. 
danc. „Paradis“. 23.00 Wiadomości 
2215 „O wyzyskaniu sił wodnych” 


Środa, dn. 29 sierpnia 


6.90 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.35 Muzyka (pł.). 6.38 Gimnastyka. 
6.53 Muzyka (pł.). 7.05 Dziennik po- 
ranny. 1.10 Muzyka (pł). 7.20 Chwil 
ka pań domu. 7.25 Program na dzień 
bieżący, 7.380 Rozmaitości, 11.57 $y- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia- 
domości meteor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Muzyka popularna (pł.). 
10.00 Dziennik południowy, 18.06 
Koncert zespołu Tadeusza Seredyfi- 
skiego. 14.00 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 14.05 Wiadomości gosp. 
15.55 Przegląd giełdowy. 16.06 Wie- 
deńskie piosenk: (pł). 17.00 Audycje 
dla dzieci. 17.15 Koncert kameralny 
ze Lwowa. 18.00 „Książka i wiedza . 
18.15 Recital śpiewaczy Zenona Dot- 
nickiego (baryton). 18.45 „Wspom- 
nienia legjonowe". 18.55 „Życie kii- 
turałne i artystyczne stolicy". 19.00 
Rozmaitości. 19.10 Program na dzień 
następny. 19.15 „To samo, a jednak 
co innego“ (pł.). 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 Feljeton aktualny. 20.12 „Daw- 
niej i dziś“ — audycja muzyczna. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Tr. 
z Gdyni capstrzyku Marynarki Woj. 
21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza“. 
21.12 D. c. wesołej audycji muzycz- 
nej. 22.00 Lew Tołstoj — „Za co" 
(kwadrans literacki). 22.15 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Europa“ w 
Ciechocinku, 23.00 Wiadomości me- 
teorołogiczne 


| "ron DLA MAŁYCH DZIECI 

i pod redakcją 
JANINY PÓRAZIŃSKIEJ 
zaczmie wychodzić od września. 
Miesięcznie 1 zł, Numer okazowi 
darmo, Warszawa, Smolna 7. 
Tel, 2.00-53. P. K. O. 29.280. 

p. lzabela zę  Skarżyńskich 
lzvoto FTymowska, |ll-voto Hr. Sc- 
bańska, w Warszawie; Ś. p. Zdzisław 
Szymankiewicz, l. 46, w Krasnyfa- 
stawie; Ś. p. Piotr Hr. Colonna- 
Czosnow:ski, w Warszawie: ś. p. Bo- 
lestaw Kaftal, 1. 72, w Warszawie; 
ś, p. Stefan Sypniewski, l. 6% w 
Warszawie; 6. p. Teodor Jankowski, 
l. 88, w Warszawie; Ś. p. Cecylja z 
Zuberbierów Celińska, w Warszawie; 


é. p. AiNElIJa z Serednickich Krajee- 
wiczowa; l]. 88, w Warszawie. 
| 
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zdrowe. smaczne. lanit, 
Żórawia 45 m. 21. 


emińariutm Ochroniarskie prawa- 

mi państwowemu Leokadji Tu- 
rzańskiej, Chmielna 10 — ptźyjmudc 
<czenujce 6d lat 14 zc szkoły- poir- 
szechnej. zawodowej, handlowej, gim- 
nazjum, saminarium. 
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Medycyna 1 


e. ~e. 


Hemofi 


Normalnie krew, wypuszczona 
z naczynia krwionośnego, po u- 
pływie 2—3 minut krzepnie. 
krzepnięcie polega na tem, że za- 
warte w otoczu białko, fibryno- 
gen, pod wpływem fermentu — 
trombiny zamienią się w fibrynę. 
Fibryna, mająca postać popląta- 
nych ze sobą włókien razem z 
czerwonemi ciałkami krwi i czę- 
ścią osocza tworzy galaretowaty 
skrzep. Przy staniu w naczyniu 
skrzep kurczy się, zmniejsza swo- 
ją objętość i wydziela z siebie 
żółtego koloru płyn, zwany Suro- 
wicą. 

Wewnątrz naczyń  krwionoś- 
nych krew nie ulega krzepnięciu. 
Wystarczy jednak, by przy zra- 
nieniu, krew zaczęła się wydoby- 
wać w naczynia, następuje jej 
krzepnięcie. Skrzep, jak korek, 
zamyka otwór powstały wskutek 
zranienia. W taki sposób orga- 
nizm zabezpiecza się przed zbyt 
wielką utratą krwi. Jedynie zra- 
nienie większych naczyń tętni- 
czych wymaga interwencji, po- 
nieważ ciśnienie krwi w tętni- 
cach jest duże i zbyt szybki wy- 
pływ przeszkadza tworzeniu się 
skrzepu w miejscu uszkodzonem. 

Koniecznym warunkiem krzep- 
niecia krwi jest również obec- 
noć soli wapniowych, które nor- 
malnie we krwi się znajdują w 
dostatecznej ilości. Po dodaniu 


mL 


zdronie 


Ciekawa choroba krwi 


do krwi słabego roztworu kwasu 
cytrynowego lub szczawiowego, 
lub po jej odwłóknieniu, skrzep- 
nięcie nie następuje. 

Istnieje ciekawa choroba krwi, 
zwana hemofilją. Polega ona na 
tem. że krew osobników obarczo- 
nych tem cierpieniem nie pesia- 
da zupełnie, albo posiada w zna- 
cznem stopniu ograniczoną krze- 
pliwość. Wystarczy małe, dla nor- 
malnego człowieka nie nieznaczą- 
ce zranienie, by wystąpił silny, 


Skutki al 


czasem Śmiertelny krwotok. 
Hemofilja jest chorobą  dzie- 
dziczną i poraża tylko mężczyzn. 
Przytem dziedziczenie odbywa sie 
w sposób bardzo dziwny. Choro- 
ba przechodzi z dziadka na wnu- 
ka, i dziedziczy się przez matkę, 
która suma nie ma hemofilji. Wy- 
jaśnimy to na przykładzie  Pe- 
wien mężczyzna cierpi na hemo- 
filję. Synowie jego i córki nie 
|będa miały hemofilii, natomiast 


męskie potomstwo córek odzie- 


kokoi 


dziczy po swoim dziadku, hermo: 
filiku, tę chorobę i w podobny 
sposób będzie dalej przekazywa- 
ło ja swemu potomstwu. 

Dr. A. b. 


= ERE CREATOR ERZE: 
WYROB WŁASNY 
FRANCISZEK RYCZER 
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Badania prof. Gantkowskiego 


Działaniem alkoholu na orga- 
nizm ludzki zajmuje się nietylko 
fizjologja, patologja i interna, 
lecz również coraz bardziej neu- 
rologja, psychjatrja i psycholo- 
gja doświadczalna. Jak widzimy 
różnorodne działy medycyny Wy- 
stąpiły wspólnie do walki z alko- 
holizmem. który oddawna uzna- 
no słusznie za jedną z najstrasz- 
niejszych chorób społecznych. 

W ostatnich czasach walka z 
alkoholizmem została oparta na 
podstawach społecznych. Wobe* 
doniosłości sprawy od czasu do 
czasu urządzane bywają specjal- 
ne kursy ałkohologji dla lekarzy, 


UkKkłucia igłą 
Przyczyna błaha — skutki poważne 


Drobna to i napozór niegodna 
uwagi sprawa: ukłucie igłą. A 
jednak może mieć poważne sku- 
tki. 

W wielkich szwalniach amery- 
kańskich zauważono, że robotni- 
ce, pracujące akordowo, często 
kaleczą się igłą spowodu nad- 
miernego pośpiechu. Ukłucia te, 
napozór niewinne, wywołują w 
pewnych wypadkach poważne 
komplikacje wskutek przyłączają 
cego się zakażenia. Nadto drobne 
te okaleczenia upośledzają pracę 
szwaczki jakościowo i ilościowo, 
tak, że zarówno fabryka, jak i 


robotnice, ponoszą wskutek tego 
pewne straty. 

Przeprowadzono w ciągu dłuż- 
szego czasu badania nad przyczy- 
na i lokalizacją ukłuć igłą. 


Na 


podstawie tych badań wprowa- 
dzono specjalne ochraniacze na 
palce, w miejscach najbardziej 
narażonych na ukłucia. Ponieważ 
szwaczki kaleczą się również 
przy szyciu na maszynie, wpro- 
wadzono także pewne zmiany w 
konstrukcji maszyn, a mianowi- 
cie zmniejszono wysokość maksy- 
malnego odstępu igły od stolika, 
tak, ażeby palec nie mógł się 
zmieścić pomiędzy igłą a stoli- 
kiem. Wkońcu wydano specjalną 
instrukcję, jak opatrzyć palec w 
wypadku ukłucia, aby zapobiec 
zakażeniu. 

Zarządzenia te dały wkrótce 
pomyślne wyniki: wydatnie 
zmniejszyły liczbę okaleczeń: j za 
każeń, zaoszczędziły fabryce i 
szwaczkom strat i cierpień. 


a dla leczenia alkoholików po- 
wstały zamknięte zakłady leczni- 
cze i specjalne przychodnie, w 
których udzielają porad, chcącym 
się pozbyć okropnego nałogu od- 
powiednio przygotowani lekarze. 
Jednym z pionierów walki z alko- 


holizmem u nas jest prof. dr. 
Gantkowski. 

W pracach swoich profesor 
Gantkowski zwraca uwagę na 


pewne mało znane ogółowi skut- 
ki alkoholizmu. Chodzi tu o na- 
stępcze działanie alkoholu na 


cy. 
U ludzi, używających napojów 
alkoholowych stale, aczkolwiek w 
ilościach umiarkowanych, daje 
się również zauważyć kumulatyw 
ne działanie alkoholu naskutek 
destrukcji psychicznej, która 
wpływa na zmianę osobowości w 
kierunku podniecenia wybuchowo 
ści i nieobliczalności postępowa- 
nia. Praca takich ludzi ma znacz- 
nie mniejszą wartość, niż ludzi 
trzeźwych zunełnie. Straty. jakie 
ponosi społeczeństwo naskutek 


psychikę w okresie, kiedy nastą-| alkoholizmu obywateli, nie łatwo 


piło już wytrzeżwienie zupełne. 
Autor ten twierdzi z cała sta- 
nowczością, że człowiek następ- 
nego dnia po upiciu się, a więc 
po wytrzeźwieniu jest daleko wię 
cej niebezpieczny przy wykony- 
waniu swoich czynności zawodo- 
wych, niż pijany. Chodzi w tym 
wypadku o pracę bardzo odpowie- 
dzialną, np. maszynisty, motoro- 
wego, szofera lub pilota. 

Pijany pracownik  naskutck 
rzucających się w oczy objawów 
ostrego zatrucia może być na- 
tychmiast z pracy wyeliminowa- 
ny. W ten sposób można łatwo 
zapobiec nieszczęściu. Wytrzeź- 
wiały natomiast, pozornie zupceł- 
nie normalny, nie zdradzający 
widocznych objawów patologicz- 
nych, jest niebezpieczny. Zostało 
naukowo stwierdzone, że dziala- 
nie alkoholu na organizm, zwłasz 
cza na psychikę, rozciaga się na 
okres dłuższy, niż się przypusz- 
cza. Po użyciu aikoholu występu- 
je następcza destrukcja psychicz 
na, połączona z defektami w ko- 
jarzeniu, które moga powodować 
nieszczęśliwe wypadki przy pra- 


| 


obliczyć, ale napewno są bardzo 
duże. 


Wypadki śmierci 
wskutek złej wentylacji 


W. jednej fabryk 
wyrobów gumowych wydarzyło się 
niodawuo 5 wypadków śmierei i 66 
wypadków ciężkiego zatrucia nic- 
wiadomego pochodzenia. Przepro- 
wadzone „dochodzenia wykazały, 
są to zatrucia benzolem, używanym 
do rozpuszezania gumy. Wystąpiły 
one wskutek braku dostatecznej, 
wentylacji w danej fabryce. 

Tragiczne te wypadki wystąjniy 
wskutek zaniedbania niczbędnej o: 
chrony robotników, pracujacych w 
umosicrze par 
wentylacja pomieszczeń, gdzie paru- 
je benzol, jest podstawowym warun- 
kiem bigjenv. Pożądine jest nadto, 
any naczynia z benzoelem, w których 
rozpuszeza się gumę, były szczelnie 
zamykane. Robotnicy tego działu 
pracy powinni nadto podlegać syste- 
matyeznej kontroli lekarskiej, aby c- ' 
zatrucioin można było 


z wiedeńskich 


VAN 


benzolu, Sprawna 


wentualaym 
wezas zapobice. i 


EO — DP 


r, -prí Fra Lami 


wieczór sobotni, na 
jednej z ustronnych dawek w ogro- 
dzie Krasińskich, siedziała para na- 
rzeczonych. Piękna, jak sen p. Dora 
Perelmanówna, z głową, wspartą o 
ramię dorodnego p. Bencjana Cypki- 
na, marzyła półglosem. 

— Wiecie, kolego Cypkin, jak tak 
przesiadam tutaj w tym  wielkomiej- 
skim parku, gdzie ptasząt rój pod- 
śpiewa, ten słowikowy . głos, ten 
księżyc Blady Niko, to mnie rozma- 
rza, to myślę sobie, że najlepsza na 
świecie jest miłość... "Ach, kochać i 
być kochaną! Czy wy rozumiecie tę 
poczję, Cypkin? 


W majowy 


— Poczję, to ja rozumiem — od- 
part kolega Cypkin — możno powic- 
dzieć, ja kochani te rzeczy. ja się 
czuję wprost za poetę, za... za Ham- 
leta dziś jestem... 

Panna Dora spojrzała nań z podzi- 
wem. 

— To prawda... wy macie jakiś de- 
sdemtoniczny błysk w te czarne, orle 
oko... W was jest cokolwick Napole- 
ona, cokolwiek Don Żuan Tenorio, 
wiecie Cypkin? To ja nieraz sobie 
myślę, że najlepsza rzecz na świccie, 
to jest poezja i znowu nic wiem: mi- 
łość, czy poezja? Albo nie... najlepsza 
rzecz to jest wdzięk przyrody... Te- 
go słowika glos, tego wiaterka tchnie 
nie, gdy światła latarń zapłoną... to 
ja wam mówię Cypkin, to jest naj- 
l:psza rzecz... 


— Ja myślę — rzeki w rozmarzce- 
niu kolega Cypkin — że najlepsza 
rzecz, to jest gęś z fawlelkemi.. 1 kin- 


dybał z szeptałami... 
Panna Dora wstała z ławki i mie- 
ząc kolegę Cypkima iskrzącym się 
wzrokiem rzekła ostro... 
— Ja wam co 


wy szmondak jesteście, mie 


pm TAPETA 


Wdzięk przyrody 


Nr. 237 = 


tak? To ja się romantycznie nastraja- 
lam, a wy w te chwile myślicie o tak 
ponuro materjalistyczne rzeczy, jak 
farfelków? Pfuj, szniondak! 

Odwróciła się z gniewem i poszła. 
Cypkin patrzyl za nią przez chwilę 
zdumiony, nie rozumiejąc, co się stało, 
potem wzruszył ramionami, zamyślił 
się i długo rozważał: o co się pognic- 
wala koleżanka Dora? 

Nazajutrz sprawa pogorszyła się 
katastrofalnie. Panna Dora  odeslała 
mu pierścionck z obelżywym listem 
i natychmiast zażądała zwrotu swego 
pierścionka. Przerażony Cypkin po- 
czął czynić kroki w celu przebłagania 
panny, gdyż zrozumiał, że jej 500 do- 
larów, czcczotkowa sypialnia i kre 
dens (ciemny dąb) wiszą na włosku 
Niestety. Nietylko nie uzyskał prze: 
baczenia, ale wręcz przeciwnie, pan- 
na Dora zaskarżyla go do sądu c 
zwrot kłejnotu, zwrot 160 złotych Zê 
przeszlo £0 kolacyj, spożytych przez 
młodego materjalistę w domu rodzi- 
ców romantycznej panny, oraz zwrol 
pożyczonych dwu listów zastawnych 
ziemskich i trzech 6-0 procentowyck 
obłigacyj m. Łodzi. 


Wyjąwszy 160 zlotych za kolacje, 
sprawę wygrała. Sędzia grodzki III 
okręgu nakazał zwrócić zarówno pict 
ścionek zaręczynowy, jak listy i obli- 
gacje. 

Teraz kolega Cypkin przesiaduie w 
parku Krasińskich z koleżanką Regi- 
ną Turkieltaubówną (400 dolarów i 
umeblowanie). Pary nie puści o gęsi 
z farielkami, lecz cały czas mówi o 
ptaszkach, kwiatach, księżycu i 
wdzięku przyrody. 

Very 

P. S. Swoją drogą, kobiety są dziw 


powiem, Cypkin:| ne. Czy gęś nie jest także ptaszek? 
poeta,! Czy geś nie jest przyroda? 


Nowotwory a dziedziczność 


Świat lekarski nie przestaje się; cych skuteczną 


interesować sprawą raka. Nie 
dziwnego, ponieważ, jak dotych* 
czas walka z nim nie duje wyni- 
ków takich, jukie chciałoby się 
otrzymać. Dia walki z rakiem 
dużo zrobione. ale to nie wystar- 
cza, byśmy mogli powiedzieć, że 
rak, względnie wszysukie nowo- 
twory złośliwe, przestały być klę- 
ske ludzkości. Dzięki udoskonale- 
niu metod roznaznawczych, wcze 
sne określenie choroby znacznie 
częściej się zdarza, a od tego, 
jak wiemy. zależy skuteczność le- 
czenia badź operacyjnego, bądź 
normieniami Roentgena i radem. 

Jedną z nizyczyn utrudniają- 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚC 


a Faleński spojrzał w kierunku głosu. 
się rękami ubrań kolegów, potrząsał niemi, dreptał na 


miejscu i zawodził bez końca. 


> Dlaczego Baldy nieodwieziony do ambulansu? — 


zawołał. 
~am Posłaliśmy po konie. 


„,— Zabrać pierwszą furmankę, jaka się nawinie na 


4. 
SzoSle. 


„Ktoś skoczył wykonać rozkaz. 


Zawiadowca za wszelką cenę 


? sprawność w szeregi załogi, gdyż inaczej nie można 


było marzyć o ratunku. 


— Panowie sztygarzy sprawdzą, czy wszyscy wyje- 
chali z dołu. Czy pan Targowski jest? 


— Jestem! 

— Proszę więc robić zapis. 
dzi o ośrodki pożarów i 
Czekam raportów u siebie. 

Zawrócił ku bramie i ruszył 


XXIII. 


Dzień jest prześliczny, jasny, 
mina płóczkarni wełnią się czarnemi przegubami, kre- 
śląc na błękicie dziwne hieroglify 
w nicość. Jest coś niewspółmierncgo między spokojem 
i codziennością letniego dnia, a okropną rzeczywistością 


na dole... 


Faleński stąpa sztywno szosą z jakąś brzyułaczającą 
świadomością beznadziejnego położenia. 
— Czy to możliwe, czy to możliwe?... 
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wioły rozpętaty się naraz i 
tańcu śmierci. Szczęściem, że pompy daleko od ogni... 
Widzi chudego Katka, zwijającego się gwałtownie przy 
maszynie. Zbliża się do biura i ostatnim wysilkicm woli 
narzuca sobie maskę spokoju, aby nie okazać tego we- 
wnętrznego popłochu, który druzgcce mu cencrgję. 
Rozwija plany. 
-- Gdzie stawiać tamy? Przy zrobach? A co mówił 
tamten wąsacz (Jakże mu? Acha, Foszmarik!). Mówił, 
że pali się również na zachodniem polu.. 
Linijki na planie są proste, sztywne, suche i obojęt- 
ne... Stwierdzaja zimno, jak każdy rachunek, że w tą- 
kiej sytuacji nie można budować tam przy zrobach, bo 
powietrze wówczas zwróci się gwaltownie na zachodnie 
pole i ogień rozbucha się tem okrutniej. 
Okragly ścienny zegar bije powoli dwunastą i eyka 
sekundę za sekundą. Czas uchodzi. Przepadają mgnie- 
nia oka, okruchy sekund, ale i minuty, godziny... Mogą 
przepaść dnie. 
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Patrzy na tarzające się w kurzu szosy rozświergota- 
ne wróble, na drzewa, zalane słońcem, na cichość kamis- 
nistych pól... 

— Niemożliwe!... 

I naraz w oczach rozwierają mu się czarne podzie- 
mia „Heraklesa“... W chodnikach czerwienią się krwa- 
wo pożary. bucha siarka. Zetlone drzewo skręca się, wy- 
gina, a korytarze rabują się, gniota, stłaczają... A za 
chwilę ryk i chłust wezbranej wody. 

Serce zawiadowcy kurczy się, a za niem całe ciało 
jakby się zwężało... Przez jakieś dziwne skojarzenie po- 
jęć widzi salę wykładowa w Akademji Górniczej. Znię- 
czona twarz łysego profesora w zlotych okularach i głos 


— Ratunek przed pożarami dzis już jest iatwy. Aby} 


— Działać, działać! 


myśli. Musi rozumować 


niku wewnętrzne tamy, 


Logiczne i proste. 


Wyrwały mu się wodze 
na ludziach. 


wypadków... 


zrobów. 
— Więc... 
— Mokre piryty w 


Nowy Świat 22. tel. 


wisko, podległe własnym 


Ceny ogłoszeń: 


66-61. 


Ale co?... Gdzie są te ośrodki ogni?... 
Nie może sobie wytłumaczyć zagadki kilku naraz 
pożarów. Otrząsa się gwałtownie i ujarzmia rozpierzenłe 


trzeźwo. Musi wszystko przemy- 


śleć od początku, genetycznie. 

Plan jego byi prosty. Przebicie chodniku na piątym 
poziomie przez stare wyrobiska uważał za konieczne. 
W razie jakiegoś wypadku miał zamiar postawić w chod- 


w najgorszym zaś razie zamuwio- 


wać go i powrócić do polozenia sprzed zaczęcia robót... 


A teraz widzi nagle, żz już niema powrotu, Zaczał 
działać, dał pierwszy krok, ale następne juz nie załeżą 
od nicgo... Coś się dzieje poza nim, ponad nim. Los por- 
zagasić ogień, trzeba przerwać dopływ powietrza. W tym wał zdarzenia w swą ślepą moc i pożar szalcje, jak zja- 
celu w odpowiednich miejscach wystawia się tamy. 

„Łatwy, wystawia się timy...* Ale tu wszystkie ży- 
prą na kopalnię w jakimś 


prawom, idące własną koloiną. 
z rąk, i „Herakles* bierze odwet 


Musi się połapać w sytuacji, musi znów ująć cugle 


W korytarzu rozległ się rumor kroków kilku osób. 
Weszli sztygarzy. Rapcrty potwierdziły ponad wszelką 
wątpliwość istnienie kilku pożarów, Faleński oznaczył 
je czerwoncemi krechami na planach. 

— Jakim sposobem aż tyle ogni? 

— Nagrzane powietrze 


buchnęło gwałtownie od 


innych miejscach zaczęły gwal- 


townic parować, utlcniac się i zapaliły się samoczynnie... 
— To należy postawić tamę w nowym chodniku? — 
rzucił niepewnie. 
Łuczyński zaprotestował: 
— Nic narazie nie pomoże, bo ogień jest już teraz 
nie w przedku, lecz dużo głębiej w zrobach, 
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walkę z rakiem 
jest nieznajomość etjologji jego, 
jak również wszystkich nowotwo- 
rów złośliwych. Istnieje bodaj ca 
ły tuzin teoryj powstawania ra- 
ka, jednakże, jak dotychczas, teo 
rje te, wysuwane i bronione przez 
autorów, są raczej hipotezami. 
Niema ogólnie uznanej teorji. : 

Niemiecki profesor, Caspari, 
specjalista w dziedzinie badań 
nad nowotworami, uważa za jed- 
ną z głównych przyczyn powsta- 
wania raka podraźnienie cytoli- 
tvczne, wytwarzające t. zw. ne- 
krohozmony. Działanie nekrohor- 
monów polega na znacznym roz- 
roście komórek w miejscu za- 
draźnionem. Na miejscu rozba- 
dających się komórek normalnych 
tworzą się komórki nowtotworo- 
we. Ażeby mogło powstać podraź- 
nienie cytolityczne, powodujące 
tworzenie się nekrohormonów. ko 
nicczne jest usposobienie wro- 
dzone, rzadziej naoyte. Dla po- 
wslania tkanki rakowatej ko- 
nieczne są usposobienie dzie- 
dziczne. podrażnienia przewlek- 
le. awitaminozy i t. d. Ogólne wy- 
czerpanie organizmu, jako takie, 
nie jest dostatecznym powodem 
do zachorowania na raką. Prze- 


ciwnic, zaobserwowano, że rak 
daleko częściej atakuje osoby 
zdrowe i siłne. Pozatem okazuje 


się, że gruźlica jakgdyby zabez- 
piecza przed nowotworem złośli- 
wym. Rak u gtuźlików należy do 
rzadkości. 


W etjologji raka dzicdziezność 
odgrywa bodajże najważniejszą 
rolę. Są osoby jakgdyby predys- 
ponowane do tej choroby. W 
wieku starszym choroba wybu- 
cha, o ile tylko zaistnieje czyn- 
nik draźniący, można powiedzieć 
przechodzi ze stanu uśpienia w 
stan czynny. Jeżełi podrażnienia 
przewlekłego nie będzie, choroba 
może się nigdy nie rozwinąć. Że 
tak bywa, dowodzą tego liczne 
spostrzeżenia, dotyczące osób, któ 
rych rodzice lub dziadkovsie cho- 
rowali na raka, a które mimo to 
rąk oszczędził. Dr. A. R 
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